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OSIĄGNIĘCIE WYCHOWAWCZE
J E D N Y M  z podstaw owych zało

żeń o rgan izac ji m łodzieży lu 
dow e j jes t stała, rzete lna w ięź 

Z m asam i cz łonkow skim i i  z całą 
m łodzieżą środow iska, w  k tó rym  
organ izac ja  dz ia ła . W  konkre tne j, 
codziennej p racy w ychowawczej o r
ga n izac ji oznacza to  m. in . stałe 
kon fro n tow an ie  w ytycznych  dz ia ła 
n ia  z ich  rea lizac ją  w  teren ie i  na 
o d w ró t —  poznawanie potrzeb terenu 
d la  w łaśc iw ego opracowania n o 
w y c h  w ytycznych . K ie ru ją c  się tą 
Ważną zasadą, w prow adzam y stop
n iow o  do naszego życ ia  studenckie
go fo rm y  m asowej, pub liczne j sp ra 
wozdawczości i  dysku s ji nad p la 
nem  pracy, opartych  na uczciw e j 
k ry ty c e  i  sam okrytyce w szystk ich  
o g n iw  o rgan izac ji. Jest to  koniecz
n y  w a run ek  pracy i  w a lk i każdej 
o rg an izac ji, k tó ra  s taw ia  sobie za
dan ie  reprezentow ania i  rea lizow a
n ia  na jżyw o tn ie jszych  in te resów  
swego terenu.

Te w ie lk ie  osiągnięcia w ychow aw 
cze nowego, ludowego ruchu  m ło 
dzieżowego sta ją  się dziś w łasnością 
dem okra tycznych o rgan izacji s tu 
denckich. N ow a m etoda w ychow ania  
organ izacyjnego jes t rów n ież je d 
nym  z poważnych czynn ików , odróż
n ia ją cych  te organ izacje  od dzia
ła jących  jeszcze w  naszym środo
w is k u  o rgan izac ji „s tudenck ich “ , w  
k tó ry c h  m ianow ana e lita  o  „w y ż 
szym  s topn iu  w ta jem n iczen ia “  p rzy 
w y k ła  sam ow ładn ie decydować o 
p ra cy  s w yc j.. .owi<;«0k.

Z takiego właśnie punktu widze
nia trzeba ocenić obie równolegle 
przebiegające akc je : obrady p le 
narne Zarządów O kręgowych Z A M P  
i  K o m ite tó w  Ś rodow iskow ych FPOS, 

N a czym  polega dorobek obu tych  
a kc ji?

P rzen iesien ie  w  teren uchw a l 
W ładz centra lnycfh Z A M P  i  FPOS 
sta ło  s ię  poażnym  czynn ik iem  m o
b i l iz a c ji ogrom nej części s tudentów  
do re a liz a c ji podstawowych założeń 
dem okratycznego ruchu  studenckie
go. A k c ja  sprawozdawcza, przepro
wadzona została w  większości w y 
padków  rze te ln ie  i  dokładnie, z po
ważną znajom ością własnego tere
n u  dz ia łan ia . Zebran ia  w ykaza ły , 
że okres faktycznego zjednoczenia 
czterech by łych  o rgan izacji został 
ju ż  ca łkow ic ie  zakończony. W  spra
w ozdan iu  z G liw ic  czytam y na ten 
itemat:

„W  p ie rw szych  m iesiącach is tn ie 
n ia  Z A M P -u  w rogie , lu b  n ie  rozu
m ie jące sy tua c ji e lem enty us iłow a
ły  w prow adz ić  zadrażnien ia m iędzy 
cz łonkam i by łych  o rgan izac ji. Już 
dziś w iem y, że in sp ira to ra m i tągo 
rodza ju  rob o ty  b y li ludz ie  klasowo 
nam  obcy (np. w  kon kre tnym  na 
szym  w ypadku  syn byłego dużego 
posiadacza, obecnie aresztowanego 
za sabotaż gospodarczy). B y liśm y  
czujni) i  je dn os tk i św iadom ie w rogie 
usuw a liśm y z organ izacji. Zjednoczę 
ni© nastąp iło , bo leżało orno w  in te 
res ie  m łodzieży, pokryw a ło  się z je j 
dążen iam i i  p ragn ien iam i. Obecnie 
n ie  pam ię ta  się ju ż  woale, do ja 
k ie j o rg an izac ji k to  da w n ie j na le 
ża ł“ .

Z ebran ia  w ykaza ły  rów nież, że 
organ izac ja  Z A M P -cw a p o tra f iła  już 
w  poważnym  s topn iu  przełamać 
b łędy w  pracy na teren ie  organ iza
c j i  ogó lncstudenckich i  wciągnąć 
w  w iększym  niż to by ło  dotychczas, 
s topn iu  na jlepszych studentów  do 
p racy w  kcOrch naułsowych i  B ra t
n ich  Pomocach. Znacznie p o p ra w i
ła  się rów n ież dyscyp lina o rgan i
zacy jna  i  frsfoyanco» na  zebra
n iach  organizacyjnych. P opraw ie  u- 
le g ła  praca ZAM P-owctów wśród 
ko legów  ż ZM P  i  na  teren ie ogólno
społecznym.

Odezw®
Zw iąż

’ .na rodow ego

S t r a t o  w
M iędzynarodow y Z w iązek S tu

dentów  w yda! edezwę, w  k tó re j na
w o łu je  do m o b iliza c ji w szystk ich  
postępowych s ił studenckich na ca
ły m  św ięcie  dla obrony poko ju  i  
tw orzen ia  studenckich K o m ite tó w  
O brońców  Poko ju , k tó re  m a ją  za za
dan ie  przenieść na teren akadem ic
k i  o lb rz y m i dorobek Kongresu Po
k o ju  w  Paryżu i  Pradze oraz rea 
lizac ję  zadań i  celów, w ytyczonych 
Iprzez Kongres.

KRYSTYNA KARCZEWSKA

Pow ażnym  do robk iem  organ iza
c j i  jest położenie większego nacisku 
n)a spraw ę kad r m łodych naukow 
ców i  absolwentów.

Na zebraniach Z A M P -ow ych  i ©- 
bradach środow iskow ych Rad FPOS

koledzy k ła d li szczególny nacisk 
na zagadnienie: ukończenia s tu 
d ió w  w  te rm in ie  i  w iążącą się z 
tym  sprawę a k ty w iz a c ji kó ł nau
kow ych i  zespołów pomocy w  nau
ce oraz zapewnienia studentom  m oż.

Z  Rady Środowiskowej FPOS w  Warszawie.

liw c ś c i racjonalnego w yko rzystan ia  
wczasów, d la  nabran ia  s ił do d a l
szej n a u k i i  pracy.

Trzeba stw ierdzić, i  to ze szcze
rym  zadowoleniem , że w  większości 
ośrodków ra d z ili nad problem am i 
życia studenckiego, razem ze s tu 
dentam i, rów n ież i  pro fesorow ie 
wyższych uczeln i. Jest to jeszcze 
jedno pcważne osiągnięcie narad 
terenow ych Z A M P  i  FPOS.

S próbu jm y wyciągnąć w n io sk i z 
przebiegu obu tych  a k c ji na p rz y 
szłość. Ze sprawozdań, ja k ie  n a p ły 
nę ły z terenu do naszej redakc ji, 
w yn ika łob y , że w  dyskusjach nad 
re fe ra ta m i p rzeds taw ic ie li w ładz 
cen tra lnych Z A M P  i  FPOS, k tó rzy  
obecni b y li na w szystk ich  zebra
niach środow iskow ych, nie wydobyto 
w  dostatecznej m ierze zagadnień 
żyw otnych i  charakterystycznych 
dla danego ośrodka. Bo chyba tym  
tłum aczyć p raw ie  identyczne s fo r
m u łow ania  odnośnie do zagadnień 
ogólnych i  b rak w n iosków  z dzie
dz iny  loka lnych , codziennych bo
lączek i  osiągnięć. Stąd w n iosek — 
narady terenów*» muszą w  w ię k 
szym s topn iu  wzbogacać organizację 
w  dośw iadczenia je j do łowych c- 
gniw»

(rys. Danuta Koiwicka)

O najmniejszej uczelni
także trzeba pamiętać

A n i jednego okna nie posiadają 
sale przeznaczone na w ykłady i 
ćwiczenia Państwowej Wyższej 
Szkoły A ktorskie j w  Warszawie. 
Cały lo ka l sk łada jący się z czte
rech pomieszczeń zna jdu je  się w 
sute ryn le  gm achu K C Z Z  przy u l 
Kopernika 36-40.

8 g e d ^ n  dziennie p racu ją  studen 
c i przy sztucznym  św ietle . Od nie
dawna dopiero uruchomiono wen
tylację, która zresztą i  w  tej chwi
l i  nie funkcjonuje najlepiej. Skut 
k i pracy w  takich warunkach są 
oczyw iście fatalne. W ie lu  słucha
czy PW SA ma silną  anemię, w ie lu  
popsuło sebie w zro k  P m usi nosić 
okulary.

Przed kilkom a miesiącami PWSA

Społkam f się w Budapeszcie
Światowa Federacja Młodzieży 

Demokratycznej wspólnie z Między
narodowym Związkiem Stedentów 
postanow iły urządzić w  sierpn iu  rb. 
Światowy Festiwal Młodzieży i  Stu
dentów w  Budapeszcie. Bogaci w  
doświadczenia, jak ie  przyniósł 
I  Festiwal w  Pradze, SFMD i  MZS 
.przystąpiły do organizacji I I  Festi
walu, k tó ry  stanie się potężną ma
nifestacją demiofcratycznej młodzie
ży całego świata w  obronie pokoju. 
Festiwal w  Budapeszcie będzie d ru 
gą po kongresie pokoju w  Paryżu 
w ie lką manifestacją pokojową 
r. b., w  k tó re j młodzież całego świa
ta bez różnicy narodowości, koloru 
skóry, wyznań i  przekonań po lity 
cznych zamanifestuje przed całym 
światem nieugiętą wolę w a lk i o po
stęp, niepodległość i  niezależność 
narodową.

Sam fakt, że zw iązki organizują
ce FCstiwal gromadzą niemal 54 
m iliony młodzieży postępowej z 63 
narodów świata, jest najlepszą 
gwarancją, że Festiwal rzuci waż
k ie  ostrzeżenie i  przestrogę mąci- 
cielcm pokoju i podżegaczom do 
nowej w ojny spod znaku anglo-a- 
•merykańskdęj reakcji.

Na Festiwal tegoroczny (14 — 28 
sierpnia) przybędzie przeszło 10.000 
młodzieży i  studentów ze wszyst
k ich kra jów  świata. Na wyspie Sw. 
Margarety w  Budapeszcie spotkają 
się m łodzi Nowc-Zelandczycy z m ło
dzieżą polską, komsomolcy z T u rk 
menii ze studentami Venezueli, m ło
dzież’ F in land ii z uczniami A fry k i 
Południowej.

Aby jednak przygiotować tak 
w ie lką  imprezę, trzeba było Stwo
rzyć olbrzym i aparat przygotowaw
czy, k tó ry  pracuje już pełną parą. 
W skali międzynarodowej aparat 
ten tworzy Międzynarodowy K o
m ite t Przygotowawczy Festiwalu z 
siedzibą w  Budapeszcie oraz dwo
ma f il ia m i w  Prądpą i  Paryżu, m ia
stach, w  których mają siedzibę MZS 
i SFMD). W poszczególnych krajach 
zastały utworzone narodowe kom i
tety festiwalowe. W zasadzie przy

gotowania' obejmują: transport u- 
czestników festiw alu do Budapesz
tu  i  z powrotem i prace w  samym 
Budapeszcie.

Już pierwszy problem nasuwa 
cały szereg trudności, które należy 
m ożliw ie szybko przezwyciężyć. 
Trudności te są raczej natury po
litycznej ja k  technicznej. Kom ite t 
przygotowawczy zdaje sobie bo
w iem  sprawę, że kap ita liśc i angic- 
amerykańścy i posłuszne im  rządy 
państw zachodnich czynić będą 
wszystko, aby nie dopuścić młodzie
ży państw zachodniej Europy i  kon
tynentu amerykańskiego do udziału 
w  Festiwalu. A le młodzież świata 
mimo. wszystkich trudności podążać 
będzie w szystkim i m ożliwym i dro
gami dlo Budapesztu aby swoim u- 
działem ,w Festiwalu zamanifesto
wać solidarność z światowym ru 
chem obrońców pokoju.

W chw ili obecnej kończą się przy
gotowania.' do dwu „karaw an“ m ło
dzieży z państw zachodnich do Bu
dapesztu. Pierwszą karawaną będą 
„skrzydła pokoju“  czyli gwiaździ
sty zlot młodzieży z kontynentów 
A m eryki północnej i południowej do 
Paryża, skąd wspólnie z młodzieżą 
zachodniej Europy wyruszy „K a ra 
wana Pokoju“  do Budapesztu, s i a 
dać się będzie ona ze 100 autobu
sów, które  pomieszczą 4.000 uczest
n ików  Festiwalu i  w  towarzystwie 
aut sanitarnych, łącznikowych i po
mocniczych wyruszą przez; Francję, 
północne Włochy, Szwajcarię i  pół
nocną A ustrię  do Budapesztu. Na 
trasie przejazdu karawany będą or
ganizowane manifestacje pokojowe, 
w  których weźmie udział młodzież 
jadąca na Festiwal wspólnie z m ło
dzieżą miejscową. Młodzież innych 
kra jów , przybędzie do Budapesztu 
specjalnymi pociągami ze wszystkich 
kra jów  Europy. '

O ficja lne otwarcie Festiwalu od
będzie się 14 sierpnia na olbrzy- 
n im  stadionie sportowym Feren- 
cvaros. Program Festiwalu jest do
prawdy imponujący.

Przede wszystkim  złożą się nań 
konkursy zespołów artystycznych 
(śpiewaczych, tanecznych, muzycz
nych i teatralnych) oraz olbrzymia 
młodzieżowa , o lim piada“ sportowa. 
(W ramach fe s tiw a lu ' zostaną ,roze
grane również X  Światowe Akade
m ick ie  Igrzyska Sportowe, o któ 
rych pisaliśmy w  16 nrze „Fo pro
stu“ ).

zetek ściennych, oraz bazar między
narodowy.

Festiwal będzie m iał własną 
sprawną służbę in fcrm acyjno-pra- 
tową. Specjalna codzienna gazetka 
informować będzie o przebiegu uro
czystości i prac festiwalu, a wszy
stkie ważniejsze imprezy będą 
transmitowane przez radio wę
gierskie na k ró tk ich  falach do ca-

Miodość, radość, śpiew, muzyka... Zd jęc ie  ze Światowego F estiva lu  
M łodzieży w  Pradze w  r. 1C48.

Olimpiada sportewaa będzie 
wspaniałym przeglądem tężyzny f i 
zycznej młodzieży całego świata.

W ramach Festiwalu odbędzie się 
też cały szereg zebrań i  konferen
c ji, w  czasie . których młodzież ca
łego świata będzie m iała okazję po
dzielić się ze sobą doświadczeniami 
swojej .pracy i w a lk i o realizację 
zadań SFMD i MZS-u. Jednocześnie 
w ie lka  wystawa SFMD i  MZS-u w 
sposób poglądowy pokaże wszystkim 
osiągnięcia tych związków oraz o r
ganizacji członkowskich należących 
do nich. Równocześnie otwarta zo
stanie międzynarodowa wystawa 
prac plastycznych i  fotograficznych.

Z innych imprez, które  odbędą 
się w  okresie Festiwalu trzeba wy
m ienić wystawę młodzieżowych ga-

Budapeszt, stolica Węgier Ludowych, czeka 
na m łodzież cełeoo świata.

lego świata. F ilm  węgierski nakręci 
długometrażowy f i lm  festiwalowy, 
a nadto z różnych kra jów  przybędą 
ekipy film owe. Przewidziano rów 
nież specjalne udogodnienia dla 
dziennikarzy, którzy będą m ie li 
możliwość szybkiego przekazywania 
in i rm acji zagranicę,

W pierwszych dniach września, 
po zakończeniu festiw alu odbędzie 
się w  Budapeszcie I I  Światowy Kon
gres Młodzieży . Demckra tyczne.) , 
k tó ry  podsumuje w yn ik i Festi
w alu i wytyczy lin ię  pos.ępcwiania 
Federacji w  obecnym etapie mobi
lizac ji postępowych s ił młodzieży 
całego św ia ta  w obronie pokoju- 
Na zakończenie Kongresu odbędą 
się w ybory nowych władz Federa
cji.

Można już dzisiaj stw ierdzić fakt, 
że Festiwal budapeszteński stanie 
się potężną mobilizacją sił pokojo
wych. Stanie się on przeglądem o- 
siągnięć młodzieży świata, masze
rującej ku lepszemu ju tru  pad 
sztandarami SFMD i  MZS. W jed
nym szeregu: młodzież kra jów  kolo
nialnych i  walczących, młodzież k ra 
jów kapitalistycznych wspólnie z 
młodzieżą narodów ZSRR i kra jów  
demokracji ludowej manifestować 
będzie solidarność z hasłem festiwa
lowym :

„M Ł O D Z IE Ż Y , Ł Ą C Z  SIĘ! N A 
PRZÓ D W  W A LC E  O N IE Z A L E Ż 
NOŚĆ NAR O D O W Ą, D E M O K R A 
CJE, POSTĘP — W  W A LC E  O PO 
K Ó J!“

JE R ZY  W IT T L IN

została uznana za wyższą uczelnię. 
Do tej pory słuchacze je j nie ko
rzysta li z PLM A i domów akade
mickich. Od tych k ilk u  miesięcy 
życie w  Szkole uleg ło przeobraże
niom, nabrało rozm achu: zorganizo
wano Bratniak, koło ZAMP, oraz 
Ż A K A  (Związek K ó l A rtystycz
nych) — odpowiednik koła nauko
wego.

PWSA jest n iew ątpliw ie  n a j
mniejszą uczelnią w  Polsce — liczy 
ty lko  47 słuchaczy. W nowym reku 
akad. liczba ta powiększy się do 
ok. 80 osób. PWSA przyjm uje mło 
dzież ty lko  do 24 roku życia. P ro 
gram nauczania obejmuje: w ykłady 
teoretyczne dramatu i komedii kia 
sycznej craz dramatu i komedii 
współczesnej, h istorię sztuki, h isto
rię tea tru  polskiego. Z przedmio
tów  technicznych na ęzcicwym 
miejscu stawiana jest ry tm ika , a 
poza tym  taniec i  gimnastyka. 
Z ćwiczeń praktycznych — mówie
nie wierszem, prozą, mówienie chó 
rem. Ponadto prowadzone są w y 
k łady  socjo log ii i w y k ła d y  o Polsce 
Współczesnej. Na starszych latach 
prowadzi się ćwiczenia według roz 
dzielonych ró l scenicznych. W naj
bliższym czasie program ćwiczeń 
będzie uzupełniony szermierką.

Nauka trw a trzy  lata. C zw arty  
rok jest. rokiem p ra k ty k i,  którą na 
leży odbyć na scenie jednego z te
atrów, wyznaczonych przez d y re k 
cję szkoły.

Jakim i umiejętnościami powinien 
wykazać się kandydat PWSA? 
Przede wszystkim wyczuciem ry t
mu, czystą wymową, słuchem, 
przeciętnie dobrą budową ciała. Po 
za m inim um  talentu trzeba także 
posiadać wiadomości teoretyczne z 
zakresu h is to rii dramatu, przynaj
mniej na poziomie szkoły średniej. 
Kandydaci bez specjalnych zamiło
wań aktorskich — jak  wykazuje 
praktyka — wcześniej lub później 
odpadają.

Trzeba pobudzić zainteresowania 
ak to rsk ie  m łodzieży robotn icze j i 
chłopskiej, odkryć n ie  u jaw n ione  ta 
len ty. Na razie studenci PWSA to 
wyłącznie młodzież inteligencka; 

zgłoszenia młodzieży z innych środo
w isk  są niestety ty lk o  sporadyczne.

M ile w idziani są mężczyźni. Jak 
dotychczas, prym  wiodą kobiety 
(75 proc.) i te - przy egzaminach 
wstępnych traktowane będą trochę 
„po macoszemu“ . W arunkiem fo r
malnym przyjęcia jest posiadanie 
m atury licealnej. Jednostki o w y
bitnych zdolnościach aktorskich 
mogą być przyjęte bez matury, z 
tym jednak zastrzeżeniem, że w  
ciągu trzech najbliższych lat uzys
kają świadectwo dojrzałości, (st)

Jak się dow iadujem y, stu
denci A kadem ii Leaarskiej 
ił’ Szczecinie n ie o tizym a- 
l i  do dziś leg itym acji stu
denckich i w yjeżdżając  do 
ro d z in  czy na w akacje  
pozbaw ien i są z tego po
wodu zniżek kolejow ych. 
Zapytu jem y, co zam ierza  
w tej spraw ie uczynić se

kretaria t uczelni.



BOLESŁAW STRÓŻEK

ŚWIĘTO CHŁOPÓW PRACUJĄCYCH
WZROST PRODUKCJI WE WŁOSZECH

chłopskich, s tra jk i, staw ianie żą
dań. Już w  dwa lata później Świę
to Ludowe obchodzone byio na te
renie całej Polski. Pomimo te rro ru  
policyjnego, używania wojska i mo
bilizowania innych środków syste
mu sanacyjnego —  chłopstwo p ra 
cujące w ys tępu je  coraz śm ie le j, co
raz w ięce j lu d z i na w s i w id z i istot, 
ne p rzyczyny nędzy ch łopsk ie j i 
wyzysku, tkw iącego w  system ie ka
p ita lis tycznym .

W w ie lu  miejscowościach zielone 
sztandary w ystępu ją  w spó ln ie  z 
czerw onym i; w  niecałkiem świado
m y bunt chłopstwa — robotnicy 
wprowadzają świadomość klasową, 
wyznaczającą dalszą drogę w a lk i. 
Tak było „w  dołach“ .

Ucisk sanacyjny nie zelżał jednak 
do 1939 r., chłopi nie w ywalczyli 
sobie sprawiedliwości. W zjeano-

wszechnienie ośw ia ty . W  ciągu 
ty lko  jednego roku ilość prenume
rowanych pism w zrosła  o dw a  m i
lio n y . Zradicfcnizowano blisko 300 
tys, gospodarstw ch łopskich, 6.700 
w si o trzym a ło  ś w ia tło  elektryczne...

Gos-podarstwa, które zaznajomiły 
się z korzyściami upraw y maszyno
wej i  znaczeniem nauki we wzro
ście produkc ji ro lnej — w ia s n c w c l- 
n ie  i  św iadom ie przechodzą z in 
dyw idua lnego  systemu pracy do go
spoda rk i zespołowej. Już w  'obec
nym roku na terenie Polski powsta
ły  pierw sze spó łdz ie ln ie  p ro d u kcy j
ne, w  k ilkuse t wsiach powstają dal
sze. „T rzeha  z postępem iść“  —  
stwierdza 65-lętni gospodarz z wo
jewództwa olsztyńskiego. To u -

tw ierdza w  przekonaniu, że w yn i
kiem  sojuszu robotniczo - chłopskie
go jes t nie ty lko  odbudowa, ale 
gruntow ną, rew o lu cy jn a  przebudo
w a w s i po lsk ie j.

Tegoroczne Święto Ludowe, które 
stanie się m ob ilizac ją  w s i w o kó ł 
zadań zjednoczenia ruchu  ludow e
go, poszerzenia i  pog łęb ien ia  so ju
szu roiboteicizo-cfelopskiego u trw a le 
n ia  poko ju , podn ies ien ia  p ro d u k c ji 
ro ln e j — urasta do ważkiego w y
darzenia w  dziejach wsi polskiej. 
Dziś. gdy władza — wsparta na mo
cnym fundamencie sojuszu robotn i
czo _ chłopskiego spoczywa w  rę
kach mas ludowych —  można na
reszcie m arzenia w c ie lać w  czyny— 
d iii dobra w szystk ich  lu d z i pracy.

M in . Scclba: —  Nasza p ro du kc ja  wciąż rośnie! O to a r 
ty k u ły ,  k tó ry c h  p roduku jem y dziś ju ż  w ięce j n iż przed w ojną.

ROK 1930. Okres, w  którym  
wszelka myśl postępowa była 
tępiona, wszelkie przejawy 

demokratyczne — gniecione siłą iub 
podstępem sprowadzane na manow
ce. W całym k ra ju  katastrofalna 
sytuacja gospodarcza. W mieście 
bezrobocie, na w si nędza. Cóż robi 
rząd sanacyjny? Czy zwalcza bezro
bocie, rozw ija  życie gospodarcze? — 
Bynajm nie j. 29 czerwca odbywa się 
w  K rakow ie  kongres „C entro lew u“ , 
10 września następuje aresztowanie 
posłów i... Brześć, 14 września — 
.krwawa niedziela“  w  Warszawie, 

■wreszcie 16 i  23 listopada — „w ybo
ry  brzeskie“ .

„L u d  pracu jący  budcw a l Polskę 
w  pecie czcią, niczego n ie  pragnąc 
prócz sp raw ied liw ośc i. A le  spra
w ie d liw o śc i w  Polsce n ie  było... 
S praw ied liw ość dla  ludu  b y ła  ty lk o  
m arzeniem , a rzeczyw istością b y ł 
uc isk  i k rzyw d a “  (Z przemówienia 
prez. B. Bieruta).

Bezpośrednio po -  brzeskich w y 
borach“  coraz bardziej zaczyna doj
rzewać m yśl po litycznego zjednocze
nia, ruchu  chłopskiego, k tó ry  repre
zentowany był wówczas przez „W y
zwolenie“ . „S tronnictw o Chłopskie“ 
i  .Piasta“ . Zjednoczenie nastąp iło  
15 m arca 1931 r. i  by ło  zapow iedzią 
w a lk i „o  in te resy po lityczne  w si, o 
dem okrację, o należny szerokim  
masom ch łopskim  w p ły w  na rządy 
i  p o lity k ę  w  pańs tw ie “ .

Równocześnie uchwalono na kon
gresie, że powstałe Stronnictwo L u 
dowe obchodzić będzie św ięto Ludo
we w  d ru g i dzień tzw . „Z ie lo n ych  
Ś w ią tek “ .

Wbrew niektórym  praw icowym  
przywódcom ówczesnego S- L. dzień 
te n  ju ż  w  r .  1931 s ta ł s ię  dn iem  
w a lk i z sanacyjnym  uciskiem , p ro 
wadzonej przez wyzyskiwane masy 
chłopstwa. Form y te j w a lk i — to 
manifestacje, uświadamianie mas

35.000 japońskich studentów 
strajkuje

Jako a k t protestu przeciwko po
stępowaniu rządu japońskiego, k tó 
r y  chce usunąć z wyższych uczelni 
w szystk ich  profesorów, sympatyzu
jących  z komunizmem, 35.000 stu
dentów  rozpoczęło stra jk , organizu
ją c  jednocześnie masowe wiece 
protestacyjne, skierowane przeciw
ko marionetkowemu rządowi japoń
skiem u, pozostającemu pod egidą 
amerykańskich im perialistów .

czonym Stronnictw ie Ludowym  
przebiegała w  dalszym ciągu l in ia  
podzia łu  na trz y  od łam y, z jedno
czenie n ie  było w ięc organiczne, 
oparte o właściwą l in ię  po lityczną. 
Było cno przeprowadzone w  spo
sób mechaniczny, a lin ia  polityczna 
wykazywała szereg skrzyw ień ideo
logicznych. dokonywanych przez 
grupk i „działaczy“  politycznych, 
których „W ieś“ (tygodnik społ. - lit.) 
słusznie nazwała „przedsiębiorca
m i“ . Reprezentowali cn i w  gruncie 
rzeczy in te resy ku łaków , in teresy 
kap ita lis tyczne . Jedną z głównych 
przyczyn niepowodzeń był is tn ie ją 
cy w  dużej m ierze separatyzm 
chłopski, nieprzestrzeganie zasady, 
że „bez sojuszu robotniczo _ chłop
skiego demokracja nie jest trw ała  
i  n iem ożliwa jest przebudowa so
cjalistyczna“  (Lemn).

W roku ,1944 i  1945 ch łop i w spó l
n ie  z ro b o tn ik a m i u tw o rz y li sw ó j 
rząd, w spó ln ie  dokona li podzia łu  
z iem i obszarniczej. Jasno postawio
na została sprawa sojuszu robotn i
czo - chłopskiego. N ie  zdo ła ła  go 
oh ?.lić m ikc ła jczykow ska  grupa roz- 
b ijaczy  jedności ruchu  ludowego,-  
an i też bogacze w ie jscy  i  spekulan
ci. Sojusz ten bowiem nie by ł tra k 
towany jako coś tymczasowego, nie 
ograniczał s:ę on do doraźnej, je d 
norazowej pamccy, lecz je s t so ju 
szem sta łym , prow adzonym  aż do 
ca łkow itego zw yc ięstw a mas p ra 
cujących, do zbudowania us tro ju  
bez w yzysku człow ieka przez czło
w ieka . Jego to w yn ik iem  jest od
budow an ie  250 tys. zagród ch łop
sk ich , stworzenie b lis k o  3 tys. o - 
ś rodków  m aszynowych, 1090 p la 
cówek spółdzielczych, akcja  k re d y 
towa, siewna, hodow lana, o rg a n i
zacja pom ocy sąsiedzkie j, upo

P ostępowa prasa francuska poda
je dane,, ¡¡Lustrujące pogarszającą, 
się stale sytuację polityczną i go

spodarczą kraju, wzrost uzależnienia 
wszystkich przejawów życia narodowe
go od interesów monopoli amerykań- 

, sikich — wreszcie rosnący wewnętrzny 
i ucisk systemu policyjnego.

Zamieszczamy kilką wycinków dla 
1 pobieżnego choćby przeglądu zagadnień 

dzisiejszej Francji.

GOSPODARKA 1 FINANSE
i Projekt ustawy, dyskutowany dnia 
i 22 maja na posiedzeniu komitetu finan- 
i sowego Zgromadzenia Narodowego, 
i przewiduje utworzenie funduszu „na 
1 nieprzewidziane wydatki wójsjkowe“ , w 
1 wysokości 53 miliardów franków.

Budżet cywilny — w szczególności 
1 pozycje ubezpieczeń społecznych., oświa

ty, urządzeń sanitarnych i inwestycji 
gospodarczych — zostanie znowu 
zmniejszony o 6,5 proc.

Pomimo pożyczek .państwowych, któ
rych ciężar spada przede wszystkim na 
chłopów i drobnych rzemieślników — 
deficyt budżetowy wynosił w roku 1948 
według danych oficjalnych przeszło 100 
miliardów franków.

Przewidywany jest nowy plan finan
sowy — czwarty od ośmiu miesięcy... 
Przypuszczalnie oprze się on na zwięk
szeniu podatków,- możliwe jest rów
nież ¿likwidowanie wszystkich przedsię
biorstw zracjonalizowanych.

Jak przyznają czynniki rządowe -— 
decyzja w tej sprawie zależy od Wa
szyngtonu...

Wszystkie niemal fundusze, przezna
czone na przemysł i handel, przekazało 
państwo w roku ubiegłym prywatnym 
towarzystwem będącym w przeważa 
jącej części filiami odpowiednich przed
siębiorstw amerykańskich. Tak np. 
francuskie towarzystwa „Compagnłe de 
Cpnstructions Telephoniąues“  oraz 
„Materiel Telephoniąue“ , obejmujące 
całokształt przemysłu telekomunikacyj
nego, a częściowo i kinematograficzne
go, znajdują się pod wspólnym kierow
nictwem trustu International Telephon 
and Telegraph Corp.

Zyski wielkich przedsiębiorstw pry
watnych ilustruje następujące zesta
wienie wzrostu cen, plac i zysków za 
okres 1946 — 49 r., przy podstawie 
100 — rok 1933.

1. Geny hurtowe - -  (średnia roczna
■wskaźnika oficjalnego)

2. Place — (wskaźnik ogólnej sumy wy
płaconych poborów pracowni
czych)

3. Zyski kapitalistów — (w mil. fran
ków dla stu towarzystw)

1946 1947 1948 1946-48

648 989 1712 +  165%
588 724 1075 ,+ 83%

2568 ,4030 5634 +  236%

W  ostatnich czasach narasta fala 
prześladowań byłych uczestników Ru
chu Oporu i działaczy komunistycz
nych. Łamy postępowej prasy francu
skiej zapełniają wiadomości o bezpraw

Caly szereg byłych kolaboracjonistów 
spośród łudzi pióra, wyższych urzęd
ników i artystów, jak Sacha Guitry, 
Maurice Bardèche, Taitinger, Jacques 
Chevalier, Paul Baudouin, Lagardelle i 
inni, ceszy się dotychczas całkowitą bez
karnością. .Nawet ci spośród nich, któ
rzy bezpośrednio po wojnie odczuwali 
konsekwencje swoich czynów — obec
nie „rehabilitują się“  i powracają do 
najzaszczytniejszych stanowisk. Takim 
przykładem jest budząca wielkie obu
rzenie we Francji sprawa Bruzina. Ten

U lica  francuska w  dzień powszedni.

nych aresztowaniach kombatantów wo
jennych i działaczy postępowych — o- 
raz protesty przeciw rządowej polityce 
pobłażliwości wobec byłych kolabora- 
cjonistów.

CI, KTÓRZY OPUSZCZAJĄ 
WIĘZIENIA:

Znany kclaiboracjonista Platon, oficer 
francuskiej marynarki, osławiony uczest
nik akcji szpiegowskiej na rzecz Nie
miec w Północnej Afryce w czasie woj
ny — został przed tygodniem uniewin
niony. Do postępowych czasopism, na
pływają liczne protest^, podpisywane 
przez obywatel^ wszystkich dępaftąmen- 
tów.

W u j Sam: — Ten s tró j bnrdzo m i 
się podoba! Jest w  sam raz na za
w o jow an ie  całego św iata... T y lko  
ręka w y  trochę za d ług ie.

(P rzypisek red akc ji „K ro k o d ila “ : 
n ie  ręka w y  za d ług ie, ty lk o  ręce za 
k ró tk ie !!)

-  Serdecznie dz ięku ję  za pańskie 
itu łac je , panie... Jak się pan na
wa?
— Goebbels, panie C h u rch ill, b y ły  
» ¡s te r Propagandy H i  Rzeszy.

W yzw olen ie  Szanghaju odb iło  
się tysiączinym  echem w  pras ie  ca
łego św iata. Zdobycie tego 5 m il io 
nowego, piątego co do w ie lkośc i 
m iasta  św ia ta  zw iększy ło  potężnie 
p restiż  A r m ii  Lu do w e j i  w ykaza ło  
znów ca łkow ite  rozprężenie w  obo
z ie  K u c m in  tangu. Zdobycie  n a j
w iększego ośrodka handlowego i  
p rzem ysiow tigo  w  P c łu d n icw o - 
w schcdn ie j A z j i  m a oczyw iście  
o lb rzym ie  znaczenie fakiiyccne. 
Sanghaj obok Hong K ongu b y ł n a j
potężnie jszą tw ierdttią  obcego im 
p e ria lizm u  na te ry to r iu m  C hin. Od 
100 przeszło la t  a iig losasi s n u li stąd 
potężną sieć, k tó rą  obe jm ow a li ca
ły  450 m ilio n o w y  n a ró w  ch ińsk i.

T u  s p ły w a ły  w szys tk ie  b ega i  twa 
w ie lk ie g o  k ita ju , aby ca śmiesznie 
n iską  cenę w yp łyn ą ć  atąd w  św ia t 
i  s tanow ić  fo rtu n ę  wsze lk iego ro 
dza ju  kiupców i  speku lan tów . —  T u 
rozbudow yw ano w ie lk i przemyśli 
w łók ie nn iczy , k tó ry  kosztem  n ie- 
w clr/.oze j p ra w ie  p racy  setek t y 
sięcy laobiet ch iń sk ich  dcstarcizal 
tan ich  tow a rów  cbcym  p n *  im yslcw - 
cam. —  T u  o d b yw a ły  się wuae lk ie  
kom b inac je  g ie łdow e i  bankowe, 
!atóry:iri ostatecznym  w y n ik ie m  by ło  
wysy.-r n ie  s il żyw o tn ych  z narodu 
ahińskiego.

A le  jednocześnie SMfcnghaj jest 
iiym bclem . To m iasto koncesji, ten 
w ie lk i m iędzynarodow y p e r t — 
sym bo lizow a ł położenie daw nych  
C h in, p o lity k ę  „o tw a r ty c h  d ro w i“ , 
w yzysk i I g w a łty  obce, dokonyw ane 
na ciele narodu chińskiego. W y
zwolen ie Szanghaju sym bo lizu je  p ro 
test w yzw ala jącego się narodu ch iń 
skiego. Jest tego procesu w ażnym  
i is to tn ym  etapem. Sztandar w o l
ności, z a tL i ię ty  nad w ie lk ą  k a p ita - 
IistynTna m etrepe lią , doskonale u- 
zmysBat+a preerasy za 'lodzące w  
de b i- obecnej n ie  ty lk o  w  Chinach, 
ale i  na ca łym  św iecłe .

E IS LE R  N A  W O LNO ŚCI

E is le r zosta ł zw o ln iony . N ie  po- 
) m og ły m achinaqje am erykańskiego 
f w y w ia d u . N ie  pom ogła w śc iek ła  
r nagonka zaprzedanej p rasy  re a k 

cy jn e j. Postępowa op in ia  publiczna, 
p flaw da i  sprawiediiW -cść okazały 
s ię  s iln ie jsze  od in try g  m iędzy,na- 
rcdcwiego im p e ria lizm u . Sąd b ry 
ty js k i m u s ia ł s tw ie rd z ić  ca łko w itą  
bezpodstawność b ru ta ln e j napaści 
na  caobę E is lera. W y ro k  w  sp raw ie  
n iem ieck iego dem okra ty  je s t w y 
ro k ie m  skaża jącym  ty c h  w szy
s tk ich , Iitórizy sądzą, że w  stosun
kach  m iędzy  lu d źm i i  na rodam i 
mcżrna stosować znów  m etodę gw a ł
tu  i  s iły , metodę b ru ta lnego  w y k o 
rz y s ty w a n ia  p rS 2w a g i fizyczn e j z 
Zaprze cMeniiem e lem entarnych za- 
etad p ra w n ych  i  ludzk ich . E is le r 
je s t na wo lności, ale sprpjwa jego

Pałac w  Fontainebleau. T u  m ieści się siedziba sztabu wojskowego B lo 
k u  Zachodniego .

s tw ie rd z i! d z ie n n ik  radm iecki „P ra w  ( 
da “ : „O b rad y  I X  Z jazdu K om u n i- < 
sdycalnej P a r t i i  Czechosłowacji do-1 
w io d ły , że k lasa robotn icza Cze
chosłowacji, oraz k ie row nicze s i- i 
ly  re p u b lik i —  P a rtia  K om u n is tycx- ( 
ma — przezw yciężają trudnośc i i  z  ̂
entuzi|:nm em  przys tępu ją  do w yko  l 
mania soc ja lis tyczne j p rzebudow y i 
k ra ju “ ... „CharakterysitycKną cechą ( 
rdja.aidu —  pisze d a le j „P ra w d a “  — i 
je s t duch in te rnac jona lizm u , d u o h l 
b ra tn ie j so lidarności as p a r tia m i k o - 
munisstycizinymi i  rob o tn iczym i in- 
nydh k ra jó w  a przede w szys tk im  | 
W K P (b)“ .

N aród p o ls k i szczególnie uw a żn ie j 
ś le d jjil ob rady czołowego oddzia łu  j 
k la sy  robo tn icze j naszego so juszn i
ka  —  bra tn iego k ra ju  dam ekratyez- s 
neigo, zaprzyjaźnionego z nam i s io - ( 
w ia ń s k ie j re p u b lik i.

Jote l.

n ie  jteslt zakończona. Należy m u się 
zadośćuczynienie od tych , k tó rzy  
dopuśc ili się na n im  niesłychanego 
gw ałtu .

IX  Z JA ZD  KPCz 
I X  Z jazd Czechosłowackie j P a r t i i 

K rm u n is tya itn e j, k tó ry  obradow ał 
W końcu m a ja  w  Pradze, b y ł p rze 
glądem  dctychezaaowyoh osiągnięć 
b ra tn ie j re p u b lik i ludicw ej i  s ta ł 
się kuźn ią  p lanów  na przyszłość. 
Zjaact w yka za ł o lb rzym ie  postępy 
Czedhosłcwacji na po lu  gospodar
czym , społecznym  i  p o lityca nym . 
W ykaaa ł cm, ja k  da leko posunęła 
dię konso lidacja  naredu. Słusznie

S etk i tys ięcy m ieszkańców P ra g i w z ię ły  udz ia ł w  m an ifes tac ji z o k a z ji I X  Z jazdu  KPCz.
zydent Czechosłowacji i  p rzew odniczący KPCz., K le m en t G o ttw a ld

—  U  gó ry : p re !

wyższy urzędnik Ministerstwa Sprawie
dliwości Vichy, usunięty w 1945 r. z 
zajmowanego stanowiska wobec presji 
opinii publicznej, — obecnie został 
mianowany... radcą przy Najwyższym 
Sądzie Kasacyjnym...

Niewątpliwie — właściwa osoba na 
właściwym stanowisku.

Metody niemieckiej „sprawiedliwości“ , 
nabyte przez pana Bruzina w jego do
tychczasowej praktyce, z pewnością 
przydadzą się obecnym władzom...

Cl, KTÓRZY ZAPEŁŃ IAJ4 
WIĘZIENIA

Qpinią publiczną wstrząsnął ostatnio 
fakt aresztowania pułkownika Beaufils 
(pseud. Drumcnt), jednego z najwybit
niejszych kierowników Ruchu Oporu, 
przywódcy organizacji F.F.I. na tere
nie Bretanii, kilkakrotnie więzionego 
przez Niemców, — człowieka o nie
skazitelnej prawości i opinii. Redakcje ■ 
„France d'Abord" i „Action“  zamiesz
czają szczegółowe dane w tej sprawie, 
jak też i glosy oburzenia obywateli 
francuskich.

*

Nie mniejsze oburzenie budzą obec
nie prześladowania, i szykany, jakim 
ulegają członkowie redakcji pism postę
powych.

Metody zastraszania i dokuczliwych 
szykan, stosowane przez Bureau de la 
Sécurité du Territoire (tajna policja) 
ilustruje takie oto zestawienie z krót
kiego okresu od 25 lutego 1949 r. do 
4 maja br., zamieszczone niedawno 
we „France d'Abord".

Trzy rewizje w idkalu redakcji* 
Aresztowanie naczelnego redaktora Ro
gera Roucanit. Aresztowanie kilku in
nych członków redakcji. Trzy nocne 
wizyty policji w prywatnych mieszka
niach redaktorów. Bezpodstawne oskar
żenie redakcji o przechowywanie doku
mentów „zagrażaiącyeh bezpieczeństwu 
publicznemu“ . Cofnięcie nietylkainości 
poselskiej jednemu z redaktorów tegoż 
pisma...

Te dane, to tylko drobny wycinek 
smutnej rzeczywistości pism lewico
wych. Pomimo prześladowań rozwijają 
one jednak swą działalność dzięki po- 
panoiu społeczeństwa.

*

Odpowiedzią społeczeństwa francu
skiego na szykany rządu jest wzmaga
jący się ruch protestacyjny. Mnożą się 
wiece i manifestacje, młodzież podpisu
je masowo t.zw. Złote Księgi Pokoju* 
Akcja ta, wszczęta staraniem żeńskie
go związku młodzieżowego, polega na; 
zbieraniu we wszystkich departamen
tach imiennych wypowiedzi obywateli 
na temat pokoju i niezależności naro
du francuskiego.

*

W  Fontainebleau znajduje się sztab 
wojskowy Bloku Zachodniego. Przeciw
ko jawnym tendencjom zamiany Fran
cji w bazę wypadową miłitaryzmu 
protestują postępowi działacze i przy
wódcy partii komunistycznej.

W  związku z tym cytujemy fragment 
przemówienia Jacques'a Dudos:

„Ludzie, którzy zapomnieli lekcji z 
1919 r., prowadzą Francję do klęski..* 
Naród francuski, a szczególnie francu
ska klasa pracująca muszą położyć kres 
tej zdradzieckiej polityce!“

Wypowiedź ta jest zarazem streszcze
niem zadań, o których realizację wal
czy obeonie lud francuski i cała postę
powa młodzież francuska. M . W .



Wczasy studenckie 1949
TĄ7" ramach tegorocznej akcji wczasów ośrodki studenckie 
V V otrzymały następujące ILOŚCI MIEJSC:

Domy wypocz. Obozy spoi
Og. na 3 turnusy Og, na 2

1. WARSZAWA 748 648
2. KRAKÓW 786 784
3. ŁÓDŹ 711 624
4. WROCŁAW 520 486
5. GDAŃSK 320 338
6.. POZNAŃ 390 392
7. TORUŃ 194 272
8. GLIWICE 444 342
9. ROKITNICA 54 90

10. KATOWICE 192 168
11 SZCZECIN 247 220
12. LUBLIN 244 214

S 13, CIESZYN 17 18
14. CZĘSTOCHOWA 33 48

4900 4680

odpowiednich kandydatów ponad rozdzielnik. Pobyt na obozach 
spol.-wyp. jest bezpłatny. Koszty przejazdu pokrywa uczestnik.

Wczasy letnie obejmują jeszcze OBOZY SZKOLENIOWO- 
SPOLECZNE i CENTRALNY OB0Z SZKOLENIOWY ZAMP, 
które obejmą w dwóch turnusach 1400 studentów. Typowaniem 
na te obozy zajmą się Zarządy Okręgowe ZAMP, tam też należy 
zwracać się w sprawie informacji.

Poza tym Akadermckie Zrzeszenia Sportowe organizuje OBÓZ 
INSTRUKTORSKI dla swych członków oraz OBOZY ŻEGLAR
SKIE na 400 osób w 2 turnusach. Rekrutacją na te obozy zajmą 
się Zarządy Środowiskowe AZS.

TERMINY TURNUSÓW SĄ NASTĘPUJĄCE: 

Obozy spol.-wypoczyn.:

Domy Wypoczynkowe:

I —  4. V II — 24. V II 
I l  — 27.VII — 16. V III 
I — 3.V II — 23.VII

I I  — 26.VII — 15.VIII
I I I  — 18. V III — 8.IX.

Z ustalonej ilości 5000 miejsc w domach wypoczynkowych — 
100 zajmą w Międzyzdrojach studenci czescy. Wzamian za to 100 
naszych studentów pojedzie na wczasy do CSR. 56% ogólnej 
ilości miejsc w domach wypoczynkowych jest bezpłatne, 32% 
zakwalifikowanych — zapłaci po 200 zł. dziennie (50% zniżki), 
12% miejsc jest pelnoplatnych (400 zł. dziennie). Koszty prze* 
jazdu do domu pokryją uczestnicy.

20 miejsc na OBOZACH SPOŁ. WYPOCZYNKOWYCH jest 
zarezerwowane dla tych środowisk, które uzyskają zgłoszenia

Coraz większa specjalizacja na SGGW

O ostatecznej dacie rozpoczęcia obozów szkoleniowo-społ, 
ZAMP i obozów AZS zawiadomią odnośne organizacje.

PODANIA w sprawie uzyskania miejsca w domach wyp. lub 
na obozach społ.-wyp. wraz z kwestionariuszami należy składać 
do Komisji Kwalifikacyjnej Bratnich Pomocy. Potrzebne kwe
stionariusze można otrzymać w Bratniej Pomocy. Przypomina
my, że do uzyskania miejsca w domu wyp. należy przedstawić 
ŚWIADECTWO LEKARSKIE (z PLMA) stwierdzające osłabienie 
lub wyczerpanie. Bez takiego zaświadczenia Komisje Kwalif. nie 
będą rozpatrywać podań do domów wypoczynkowych. — Podania 
na obozy AZS przyjmują Zarządy Środowiskowe, które podały 
ostateczne terminy ich przyjmowania.

TERMIN składania podań w Komisjach Kwalif. na obozy 
społ.-wypoczynkowe upływa z dniem 15 czerwca, do domów wy
poczynkowych — z dniem 12 czerwca.

Komitety Środowiskowe FPOS i Bratnie Pomoce otrzymały 
rozdzielnik miejsc z podaniem dokładnego adresu domów wypo
czynkowych i obozów społ.-wypoczyń., do których wyjadą stu
denci danego środowiska lub uczelni. 40% domów wyp. znajduje 
się nad morzem — reszta w górach (Dolny Śląsk — b. domy wy- 
poczyn. Bratnich Pomocy). Obozy społ.-wypoczynkowe, rozsiane 
po całej Polsce — głównie na Ziemiach Odzyskanych( Mazury), 
poiożone są w pięknych okolicach, nad rzekami łub jeziorami, 
w pobliżu ¡asów. \

Szczegółowych INFORMACJI o wczasach udzielają Komitety 
Środowiskowe FPOS. Tam też winni zgłaszać się koledzy, którzy 
pragną współpracować przy ich przygotowywaniu. AS.

PODRĘCZNIKI i SKRYPTY

Szkoła Główna Gospodarstwa 
Wiejskiego w Warszawie jest jed
ną z najstarszych uczelni ro ln i
czych na świeoie. Powstaia ona w 
ro ku  1816 pn. Ins ty tu t Agronom i
czny. Nazwa szkoły uległa w  cią
gu 130 la t k ilkakro tnym  zmianom.

Obecnie “SGGW jest najlepiej 
wyposażoną uczelnią rolniczą w  
Polsce. Szkoła ma do wykonania 
poważne zadanie: przygotow ać k a 
d ry  fachowców, k tó rzy  będą praco
w a li nad unowocześnieniem metod 
gospodark i ro ln e j. Jest to główna 
przyczyna  powstania p rzy  trzech 
is tn ie ją cych  dotychczas w ydzia łach 
—  ro lnym , leśnym  i  ogrodniczym — 
specja lnych oddzia łów  i  sekcji, jak 
np. S tud ium  M e lio ra cy jn e  oraz od
dz ia ł techno log ii drzewa. Specjali
zacje na starszych latach zwężają 
się jeszcze bardziej. Przykładowo 
można wym ienić sekcje (lub kate
dry): mechanizacji ro ln ictwa, prze
m ysłu rolnego, chem ii rolniczej, ry  
bactwa, gleboznawstwa. Na szcze
gólniejszą uwagę zasługuje również 
S tud ium  Gospodarstwa Dcmbwego, 
zajmujące się dziedziną racjonaliza
c j i  odżywiania oraz oddział arch i
tek tu ry  krajobrazu (w fazie orga
nizacji).

Ta różnorodność specjalizacji 
spowodowała, że SGGW posiada o - 
becnie 48 ka tedr, wobec 22 przed
w o jną . Wzrosła jednocześnie pra-- 
w ie  dw ukrotn ie  liczba studentów 
(2 tys. osób). W związku z tym  po
mieszczenia uczelni okazały się nie 
wystarczające. Na szczęście przewi 
dziana jest budowa nowego gm a
chu Szkoły, k tó ry  zostanie w ykoń
czony już w  1950 r. i  rozwiąże 
trudności lokalowe.

SGGW  posiada szereg m ają tków  
dośw iadczalnych, w  których prze
prowadzane są badania naukowe i 
w  których studenci odbywają p rak
ty k i. Ogrodnicy p raktyku ją  rok  w 
m a ją tku  pod Skierniewicami, ro l
n icy odbywają p rak tyk i wakacyjne 
w K adyn iu  koło Elbląga, leśnicy — 
w  Rogowie.

B lisko  50 proc, słuchaczy jest po
chodzenia chłopskiego, rekru tu ją  
się oni z warstw  bezrolnych ; ma
łorolnych wieśniaków. Stosunkowo 
dużo, ja k  na uczelnię rolniczą, 
znajduje się tu studentów z klasy 
in te ligenckie j, bo aż 38 proc.

Jest to  n iew ątpliw ie jedna z 
przyczyn dość słabej pod względem 
ilościowym organizacji ZAM P, któ 
ra  na SGGW ma ty lko  330 człon
ków. ZU. Z A M P  n ie  posiada do te j 
po ry  w łasnego lo ka lu  (!). M im o to 
praca w  kołach idzie sprawnie. 
Szkolenie ideologiczne obejmuje 
przede wszystkim kwestię ¿chłop
ską. Omawiane są szeroko systemy 
agrarne dem okracji ludowej i so
cjalizmu. ZAM P nawiązuje żywy 
kon takt ze wsią, organizuje w y 
jazdy połączone z aktualnym i po
gadankami i  zebraniami in form a
cyjnym i. Sześciu ZA M P -ow ców , 
s tudentów  SGGW, bra ło  udzia ł w  
wycieczce chłopów po lsk ich  na U - 
kra inę .

Omawiając choćby pobieżnie ży
cie studentów SGGW, nie sposób 
pominąć jednego z zasadniczych za 
gadnień — k w e s tii m ieszkaniowej. 
Słuchacze SGGW to w  ogromnej 
ilo śc i przyjezdni spoza Warszawy

— chłopi, którzy w stolicy nie po
siadają rodzin ani znajomych. Zdo 
bycie mieszkania jest dla nich spra 
wą bardzo trudną. W  la tach 1946- 
47 większość studentów  spała po 
prostu  w  szkole. Obecnie sytuacja 
wygląda dużo lepiej, jednak mimo 
wszystko nie jest zadowalająca. 
(Uwagę tę k ie ru je m y  także pod a - 
dresem FD A !),

Z szeregu kół naukowych, które 
_ uległy ostatnio reorganizacji, najle 
’ piej pracowało i  pracuje K oło  Leś 

ników, wydające szereg pomocy na 
ukowych w  postaci skryptów  oraz 
miesięcznika naukowego pt. „G łos 
Leśnika“ . Poza tym  przy uczelni 
istn ie ją koła R o ln ików  i  O grodn i
ków.

W roku akad. 1949/50 przewi
dziane jest ok. 600 miejsc na I  r. 
studiów. Nauka trw a  trzy  lata. Ab
solwenci otrżym ują ty tu ł inżynie
ra. Adres Szkoły: Warszawa, ul. 
Rakowiecka 8. (st)

K om is ja  W ydaw nicza B r. Pom. 
S iud. P o lite c h n ik i G dańskie j posia
da na składzie następujące w yd aw 
n ic tw a:

Adam czew ski Ignacy — „Zarys 
fizyk i współczesnej“ , cz. I, I I ,  I I I ;  
„Uzupełnienia z f iz y k i“ ;

Ciechanowicz P io tr  — „Z b ió r za
dań z elekrotechniki teoretycznej“ ;

Czerwiński Bronisław — „Rachu
nek różniczkowy i  całkowy“ , cz. I, 
I I ,  I I I ;

Huber M . T. — „Stereomechanika 
techniczna“ , t. I I I ;  .v„-.¡t

Juszkiew icz E. — „S kró t fizyk i 
klasycznej“ , cz. I;

„Objaśnienia do ćwiczeń w labo- 
rat. cieplnych“ ;

K ow alczyk B. — „Suwak logaryt
m iczny“ ; „Z b ió r zadań z geometrii 
wykreślnej“ ;

M osing iew icz K az im ie rz  —: „Eks
trema i  przegięcia fu n k c ji“ ;

Naleszkiew icz J. — „Mechanika 
mechniczna (statyka)“ ;

Puzyna S tan is ław  — „Ciesielskie 
połączenia konstr. drewnianych“ ;

Rutska Karyna — „Z b ió r zadań z 
geometrii analitycznej“ ;

Stan iew icz Leon — „Podstawy 
e lektro technik i“

Tarnawski Eustachy — „Rachunek
różnicowy“ ;

W o jn icz-S iancżęcki Jan — „Zb iór 
zadań i  rozwiązań ze s ta tyk i“ ;

W olińska Jadw iga — „Z b ió r ćw i
czeń z gram atyki angielskiej“ ;

„Symbole graficzne, plany i sche
maty urządzeń elektrycz. prądu s il
nego“ .

Następujące w yd aw n ic tw a  ukażą 
się w  na jb liższym  czasie:

C ze rw ińsk i B ron is ła w  —  „R ów na
nia różniczkowe“ ;

B reher Leon — „Technologia ma
teria łów  konstrukcyjnych“ , cz. I;

H uber M . T. — „Stereomechani
ka techniczna“ , t. I;

Hummel B ogum ił — „M osty mniej 
sze“ ;

Leja Franciszek — „Geometria 
analityczna“ ;

M ałeck i Ignacy — „Mechanizm 
rozchodzenia się fa l dźwiękowych 
w  salach“ ;

Piekara A rkad iusz — „Mechanika
ogólna';

Rutecki Jan — „Z b ió r zadań i roz
wiązań ze stereomechaniki techni
cznej“ ;

W ejn icz-S ianożęcki — „Zb ió r za
dań i rozwiązań z k in e tyk i“ .

Dom Akademicki
czy korporanck

A rtykuł p.t. „Skandal na placu 
Narutowicza" w numerze 18 „Po 
prostu" wzbudził wśród miesz

kańców ,,Akademika" zrozumiale zain
teresowanie. Dlatego też chciałbym do
rzucić kilka uwag w tak aktualnej dla 
nas sprawie.

Zacznę od zabaw. Odbywały się one 
i  odbywają często, parę razy w miesią
cu. W zimie, gdy wszystkie okna byty 
zamknięte, nie zakłócały one spokoju, 
co innego teraz, gdy okna są otwarte 
przez całą dobę. Oczywiście 7.D.A. 
musi wziąć to pod uwagę i bezwzględ
nie zabronić urządzania wszelkich za
baw i „potańcówek" w letnim okresie 
najbardziej wytężonej pracy studentów, 
którzy ̂  muszą mieć zagwarantowaną 
możność spokojnego uczenia się. Jego 
wymaga interes nie tylko nas studen
tów, lecz także całego społeczeństwa.

W tym okresie stracone godziny nau- 
t° stracone lata studiów — 1o 

stracone dziesiątki młodych naukowców 
i fachowców, tak bardzo potrzebnych 
naszemu krajowi w realizacji planu 
6-cio letniego. Miejmy nadzieję, że ar
tykuł Wasz podziała trzeźwiąco' na 
,,rozbalowaną" administrację J.D.A. i 
że wyciągnie ona ¡z niego odpowiednie 
wnioski, by. zapewnić mieszkańcom do
mu tak potrzebny spokój.

Jyłe pod adresem J.D.A. Jeraz 
przejdę do kwestii zasadniczej. W opi
sie „spokojnej nocy" 2ll22.V. zabrakło 
kilku szczegółów istotnych.

Wjećzorem we wspomnianą sobotę na 
dźwięki jazzu z sali balowej, w oknach 
wychodzących na to samo podwórko, 
co i okna sali zabaw, pojawiły się dzie
siątki głów. J... zaczęła się „zabawa" 
studencką przypominająca korporanckie 
wybryki przedwojennej „złotej młodzie
ży" : chlustanie kolegom w okna wodą 
(nieraz brudną), która rozpryskując się 
o okna zalewała w pokojach porozkła

dane książki i notatki! — obrzucanie 
się śmieciami i „ bombami" zawierają
cymi łupiny od kartofli, jajek, cebuli itp. 
Wszystko to odbywało się przy akom
paniamencie mzasków i epitetów. 
Punktem kulminacyjnym „zabawy" by
ło zrzucenie z 8-go piętra zapalonej 
skrzyni ze śmieciami, co napełniło po
koje kłębami gryzącego dymu(!)

Ja zabawa nie była niestety ani 
pierwszą ani ostatnią. Powtarzają się 
one szczególnie (i to z różnymi uroz- 
maiceniami) przy okazji „imienin", 
„urodzin" itp. Wówczas to do póź
nej nocy rozlegają się ryki podochoco- 
nycb alkoholem młodzieńców, starają
cych się przekrzyczeć radia i patefony. 
Wszystko to odbywa się wśród trzasku 
tłuczonych tuzinami butelek i w świe
tle rzucanych z okien ,,fajerwerków" 
(zapalone gazety).

Do tego dodać należy, że po każdej 
nocy podwórko zamienia się w istny 
śmietnik zarzucony papierami, potłu
czonym, szkłem, łupinami itp. Codzien
nie dozorca — starszy człowiek — mu
si sprzątać sterty śmiecia po niechluj
nych mieszkańcach D. A. Znad wolno 
poruszającej' się miotły z niemym na
rzutem patrzą w stronę okien stare oczy
i ciężko uginają się plecy.

Naprzeciwko okien, wychodzących ną 
podwórze zajęte przez garaże PKS-u, 
sytuacja nie przedstawia się lepiej. Kie
rownictwo garaży zmuszone było do 
wymalowania obrzymiego napisu, który 
głosi, w . stronę- okien studentów: „Pro
simy nie rzucać odpadków — Uwaga— 
wszędzie materiał łatwopalny! — Pa
miętajcie, studenci, że to nasz warsztat 
pracy — Nie zaśmiecajcie go!"

Ko ponosi winę za podobny stan rze
czy? Czy administracja? — Nie! Win
na jest tu przede wszystkim grupa — 
czy może banda — niezdyscyplinowanej 
młodzie zy akademickiej, pieczołowicie

przechowującej niesławnej pamięci tra
dycje rozhukanych „paniczyków". 
Wstyd i hańba, że ci „koledzy" noszą 
jeszcze czapkę polskich studentów i zaj
mują miejsce innym, chcącym rzetelnie 
studiować, aby poświęcić swe siły dla 
dobra kraju i społeczeństwa.

Należy tu podkreślić niezdarność i 
lenistwo Komitetu Blokowego, który nie 
potrafi opanować sytuacji. A sposobów 
na to jest wiele. Można przecież zor
ganizować sieć kontrolnych ,,trójek", w 
których skład weszliby mieszkańcy 
J.D.A. — delegowani przez ZAMP i 
JPOS. Należy opracować dokładny(') 
regulamin porządkowy dla mieszkańców 
„ Akademika i ustalić dokładnie czas 
trwania ciszy nocnej, za której zacho
wanie odpowiedzialni by byli członko
wie  ̂ „trójek". Rozszerzony system kon
troli społecznej już nie jeden raz zda
wały egzamin w naszej nowej rzeczywi
stości i tutaj na pewno da dobre re
zultaty.

Mieszkańców notorycznie łamiących 
obowiązujący regulamin trzeba z całą 
bezwzględnością usuwać z Domu Aka
demickiego! Już za parę miesięcy nowe 
zastępy młodzieży robotniczo-chłopskiej 
przybędą na nasze uczelnie i opróżnione 
miejsca przydadzą się. głód mieszka
niowy trwa.

Nie od rzeczy będzie skierować tu 
pytanie pod adresem Zo ZAMP i KS 
JPOS, czy znana im jest sytuacja w 
„ Akademiku" a jeśli tak — to dla
czego nic nie przedsięwzięto w tej 
sprawie? (przecież członkowie ZO i KS 
mieszkają w Domu! — przyp• red.). 
Czy referentów warunków socjalnych 
nie interesują bolączki 3 tysięcy stu
dentów — mieszkańców D. A. Niech 
nie pogrążają się w kontemplacji i po
ruszą troepę ■ do życia Komitet Blokowy 
„Akademika".

Czas najwyższy!!
' TADEUSZ KUPIS

UWAGA, MŁODZI !
Co drugi dzień znajdziecie w piśmie „RZECZPOSPOLITA“ 

tekst kwestionariusza

NOWEJ ANKIETY — KONKURSU:

„K im  chciałbyś zostać po ukończeniu szkoły?“

Konkurs jest przeznaczony dla młodzieży szkói średnich i ma

turzystów.

Laureaci otrzymają nagrody w postaci stypendiów! - 

Pierwszą listę stypendiów ogłoszono w końcu maja r. b.

(Kronika studencka
iK R Ä K Ö W

W  Krakowie bawił wybitny uczony 
radziecki, najbliższy współpracownik 
Łysenki, profesor Uniwersytetu Lenin- 
gradzkiego I. E. Gluszczemko.. Zwiedzi! 
on Wydz. Rolmiczo-Leśny, zakład do
świadczalny Instytutu Zootechnicznego 
W  Balicach oraz stację rolniczo-do- 
świadczałfią i Stację Hodowli Roślin 
pod Krakowem. Uczony radziecki był 
przyjęty przez rektora U. J. prof. dra 
Marchl ewski ego.

21 maja w auli U. Ł. odbyły się wy
bory Stowarzyszenia Kól Naukowych 
Wydz. Humanistycznego. Szczególnie 
szeroko dyskutowano sprawę pracy spo
łecznej k ”  naukowych . Wysunięto po
stulat jak najściślejszego połączenia 
pracy naukowej z działalnością studen
tów na terenie świetlic robotniczych i 
kól samokształceniowych młodzieży ro
botniczej. Praca na odcinku robotni
czym daje możliwości praktycznego 
przygotowania do przyszłej pracy za
wodowej, a jednocześnie zacieśnia więź 
między młodzieżą akademicką i klasą 
robotniczą.

Opierając się na doświadczeniach 
Koła Naukowego Polonistów i Socjolo
gów Stówa,rzyszenie Kół Naukowych 
Wydz. Humanistycznego postanowiło 
zrealizować hasło wyjścia studentów w 
teren pozaakademicki.

*

UWAGA MATURZYŚCI!

Z.O. ZAMP w Łodzi — podaje do 
wiadomości, że w lokalu ZAMP-u — 
Piotrkowska 48 (poprzeczna oficyna 
2 p.) zostało uruchomione Biuro Infor
macyjne dla nowowstępuiących na wyż
sze uczelnie. Porad udziela się w  godz. 
od 12 do 16 począwszy od 30 maja.

Na miejscu można nabyć informator 
o wszystkich Wyższych Uczelniach na 
terenie Polski.

m e
22 maja odbyło się na Uniwersytecie 

Warszawskim zebranie uniwersyteckiej 
Organizacji Podstawowej PZPR. Bvło 
to zebranie położeniowe trzech do
tychczas odrębnie istniejących organi
zacji, a mianowicie: profesorskiej, stu
denckiej i pracowników administracyj
nych. Zebrani wysłuchali referatu 
przedstawiciela KW  Gliniarza, po któ
rym odbyła się kilkugodzinna dyskusja.

Do Komitetu Uczelnianego PZPR 
wybrani zostali m. in. prof, prof. Adam 
Schaff i Jan Wasilkowski oraz prze
wodniczący ZU. ZAMP Jasiński.

C I E S Z Y N
W dniach od 10 .do 21 maja został 

zorganizowany przy WSGW w Cieszy
nie kurs Centrali Spółdzielni Mleczar- 
sko-Jajczarskich dla kierowników skle
pów nabiałowych. Zarząd Okręgowy 
ZAMP zaiąt się stroną kulturalno-roz- 
rywkową kursu. Została zorganizowana 
biblioteka fachowa i ideologiczna, stu
denci WSGW — członkowie ZAMP 
wygłosili szereg pogadanek ideologicz
nych i fachowych oraz zorganizowali 
kilka wieczorów świetlicowych; zwie
dzano też pracownie uczelniane.

Wszystkie imprezy miały na celu na
wiązanie ściślejszego kontaktu z pracow
nikami CSMJ i ZMP-owcami, którzy 
znajdowali się w szeregach kursistów.

*

Staraniem ZO ZAMP odbyła się w 
sali Zakładu Mechaniki Mleczarskiej 
pogadanka o podróży do ZSRR, która 
miała na celu zapoznanie studentów 
WSGW z organizacją kołchozów ra
dzieckich na Ukrainie.

Pogadanka wyg oszona przez kolegę 
Miękusa, studenta SGGW w Warsza
wie, wzbudziła duże zainteresowanie 
słuchaczy i grona wykładowców, czego 
wynikiem była ożywiona dyskusja.

*

W  świetlicy Bratniej Pcmócy ..Studen
tów WSGW odbył się wieczór literacki 
z udziałem aktorki dramatycznej tea
tru warszawskiego, Romy Radeckiej. Na 
program złożyły się recytacje utworów: 
Broniewskiego, Tuwima, Gałczyńskiego, 
Ważyka i innych poetów współczesciych. 
Wieczór wzbudził szerokie zaintereso
wanie i przyczynił się do zapoznania 
studentów WSGW z poezją współcze
sną.

Zespół _ świetlicowy ZAMP przy 
Szkole Inżynierskiej zorganizował po
ranek poświęcony Mickiewiczowi-Rewo- 
J^b^ście. Słowo wstępne wygłosił ko<I. 
Mirski, utwory^ Mickiewicza recytował 
kol. Cerega i Żmuda, część muzyczną 
wykonał kol. Steppa. Organizatorów 
prosimy o częstsze podobnie miłe i uda
ne imprezy.

*
W  dniach 22—27-V zarządy wy

działowe ZAMP przy Szkole inżynier
skiej przeprowadzały wybory i W  czasie 
zebrań wywiązywały się ciekawe dy
skusje pomiędzy zaproszonymi profeso
rami a ZAMPowcami, zarówno na te
maty polityczne ' jak organizacyjne,*'

Koło przy Wydziale Mechanicznym 
poleciło nowemu zarządowi zorganizo
wanie jeszcze w bież. roku akademic
kim narady wytwórczej na Wydziale, 
Miałaby ona na celu zmniejszenie do 
minimum „odsiewu“ studentów, uzy
skanie pomocy profesorów i asystentów 
przy urządzaniu repetytoriów i w cgó- 
le nawiązanie ściślejszego kontaktu stu
dentów z profesorami.

*
29.V w Wojewódzkim Biegu Naro

dowym na dystansie 3.000 m. 1 miejsce 
uzyskał Potrzebowski (AZS) w czasie 
9:24.2, 3 miejsce Okrój (AZS) w cza
sie 9:37,8.

„Ed."

PQ1 NMÜ

Studenci cieszyńscy przyczynili się 
własną pracą do budowy basenu pły
wackiego.

30 maja obradowaTa w Poznaniu 
międzynarodowa Komisja Współzawod
nictwa w pracy społecznej, składająca 
się z przedstawicieli okręgów: poznań
skiego, gdańskiego i szczecińskiego, 
która zatwierdziła wyniki pierwszego 
etapu współzawodnictwa. Zwyciężył Po
znań (22.755 punktów) przed Szczeci- 
nem (8.458 pkt.) i Gdańskiem (7.279 
pktt.).

Z prac przeprowadzonych przez okręg 
poznański na wyróżnienie zasługują ma
sowe badania jamy ustnej, przeprowa
dzone wśród robotników w Zakładach 
Cegielskiego (1006 godzin pracy) przez 
studentów wydz. stomatologicznego U. 
P. otaz prowadzenie 34 Uniwersytetów 
Niedzielnych i Świetlicowych. ,

*
Ogólnopolski akademicki turniej kra

somówczy odbył się w Poznaniu w nie
dzielę 29 maja. Został on zorganizowa
ny przez zwycięzcę zeszłorocznego lu
belskiego turnieju — Kolo Prawników 
i Ekonomistów Stud, U. P. W tumieiu 
wzięli udział przedstawiciele Kół z To
runia, Warszawy i Poznania. Pierwszą 
nagrodę ufundowaną przez Radę W y
działu i poznański oddział Zrzeszenia 
Prawników Demokratów zdobyła repre
zentantka Torunia, kol. Pałuszyńska 
Teresa. Drugie miejsce zaiął przedstawi
ciel gospodarzy, kol. Derech Józef, zdo
bywając nagrodę ufundowaną. przez 
Izbę Adwokacką w Poznaniu.

&

Żywą działalność przejawiał w maju 
zorganizowany na Akademii Handlowej 
zespół artystyczny. Zespół ten, liczą
cy kilkadziesiąt osób i kilka sekcji, dał 
w maju 13 przedstawień w zakładach 
pracy, na akademiach 1-majowych i w 
Tygodniu Oświaty. O popularności Ze
społu świadczy wielka ilość zgłoszeń za
kładów pracy z prośbą o jego występy,

J. B.

-ar—---  ~
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ALEKSANDER PUSZKIN
li - 6 czerwca mija i 50 lat od dnia urodzin twe/« 

kiego poety rosyjskiego Aleksandra Puszkina. 
Działalność twórcza poety stanowi epokę w dzie
jach postępowej myśli społeczno - artystycznej 
i  kultury rosyjskiej. Z imieniem jego wiążą się 
nierozerwalnie narodziny romantyzmu rewolucyj
nego, będącego protestem przeciw feudalna- 
pańszczyźnianym stosunkom społecznym ówcze
snei Rosji, oraz powstanie rosyjskiego realizmu 
krytycznego, który —• według słów Cenina —• 
odegrał tak znakomitą i  znaną ogólnie rolę bu
dziciela ludu do wałki politycznej i socjalnej 
o „prawa człowieka na ziemi".

Dzisiaj naród rosyjski, a z nim wszystkie 
narody radzieckie, święcą uroczyście pamięć zna

komitego twórcy. To, że rok 1949 — rok walki o wzmożone tempo odbu
dowy radzieckiego kraju, o odbudowę i rozbudowę przemysłu, o podniesienie 
produkcji rolnej — obwołany został zarazem ¡Rokiem Puszkinowskim, raz 
jeszcze świadczy o żywym, nacechowanym głęboką czcią i twórczym sto
sunku ludzi społeczeństwa socjalistycznego do swej postępowej, rewolucyjnej 
tradycji kulturalnej. Obchód ISO rocznicy urodzin poety przybiera w  Związ
ku Radzieckim' charakter narodowego święta kultury.

Rocznica puszkinowska ma i dla nas, Polaków, sens głęboki i  żywy. 
Zbiega się ona z setną rocznicą śmierci Adama ‘Mickiewicza, który w kul
turze naszej zajmuje miejsce podobne THiszkinowi, a którego z wielkim ro
mantykiem rosyjskim łączyły nici prawdziwej przyjaźni ludzi walczących 
o wolność ludów.

uszkin urodził się rta prze
dmie dwóch wieków. Ży
cie i twórczość jego prze
biegają w pierwszych trzy
dziestu latach dziewiętna
stego wieku. Jak wiado

mo, z końcem osiemnastego wieku za
częta się nowa wieika opoka historycz
na, którą Lenin określił jako okres bur- 
żuazyjno-demckratycznych ruchów w 
ogóle, a po części też burżuazyjoo-na- 
rodowyth. Jest to epoka szybkiego prze
zwyciężania i łamania przeżywających 
się i przeżytych już feudalno-absołuty- 
stycznych instytucji społecznych.

Poeta i jego współcześni byli świadka
mi widu konfliktów politycznych i 
wstrząsów socjalnych. 10 lat przed 
przyjściem Puszkina na świat wybuchła 
francuska rewolucja burżuazyina. W 
okresie życia poety odbywało się wiele 
narodowo-burżuazyinych ruchów wy
zwoleńczych: rewolucja w Neapolu i 
Hiszpanii, powstanie greckie.

Znaczenie zasadnicze dla rozwoju 
Puszkina miało wielkie ogólnonarodowe 
powstanie, związane z wojną w obronie 
ojczyzny w 1812 ręku, oraz ruch de
kabrystów zakończony powstaniem 14 
grudnia 1825.

Cala twórczość Puszkina, który w ślad 
za Radiszczewem opiewał wolność i byl 
poetą dekabrystów, jest wyrazem ten
dencji właściwych pierwszemu okresowi 
rosviddego ruchu rewolucyjnego.

Pierwszy wiersz Puszkina pojawił się 
w druku w 1814 roku.. Poeta miał wów
czas zaledwie 15 lat. W  początkach. 
1837 troku Puszkin zakończył życie. 
Okres iego twórczości, trwał zatem nie
co więcej niż 20 lat. Ale Puszkin w 
krótkim swym życiu dokonał ogromnego 
dzieła. Stworzył współczesny rosyjski 
język literacki i dał początek nowej 
wielkiej literaturze pięknej.

Rozmach rozwoju twórczego Puszkina 
jest rzeczywiście zadziwiający. Pozosta
wił on literaturze rosyiskiei klasyczne 
wzory wielu rodzajów literackich: wier
szy lirycznych, utworów dramatycznych 
i realistycznych gatunków prozy jak po
wieść i nowela.

Jednym z najważniejszych wkładów 
Puszkina w literaturę i kulturę rosyjską 
jest stworzenie zrozumiałego i dostępne
go dla wszystkeh języka literackiego.

Wielu spośród współczesnych Puszki
na, przyzwyczajonych do sztucznej „Ii—

1 terackości“ , do napuszonej retoryki pa- 
1 tetycznych ód i niezwykłości tragedii, 
nie miało zrozumienia dla klasycznej pro
stoty jego utworów, a przecież ta „pięk- 

,11050 prawdy“ , jak ją nazwał Bieliński, 
czyni twórczość Puszkina dostępną i 
zrozumiałą najszerszym masom czytel
niczym.

Puszkin, mimo że dbał niezwykle o 
i literacką giętkość i precyzię języka, ce- 
1 n ił jednakże najbardziej ideową zawar
tość literatury. Poezię, według Puszkina,

1 stanowią nie ..gładkie wierszyki“ , lecz 
„uczucia głębokie i myśli poetyczne". 
„Poetów — mówił — którzy dbaią 
więaei o mechanizm ięzyka i różnorod- 

, ność formy słownej niżeli o myśli, czeka 
niechybnie szybkie zapomnienie". To sa

mo pisał o prozie: „Wymaga ona myśli 
i jeszcze raz myśli, bez których naj
błyskotliwsze wyrażenia nie służą ni
czemu". Prozę właśnie nazywał Puszkin 
„językiem myśli". Zgodnie z tym, od 
początków działalności literackiej walczy 
Puszkin wytrwale o ideowość literatury,
0 stawianie zagadnień o wielkim zna
czeniu ogólno-spolecznym.

Dobrolubow słusznie uważał za jedną 
z ważniejszych zasiug Puszkina to, że 
dokonał on w literaturze rosyjskiej „od
krycia rzeczywistość'". Sam Puszkin na
zywał siebie „poetą rzeczywistości". 
v7 twórczości jego znalazło wyraz ży
cie rosyjskie. W  powieści wierszowanej 
„Bugieniusz Oniegin" poeta nie tylko 
zaprezentował całą „encyklopedię życia 
rosyjskiego" lat dwudziestych dziewięt
nastego wieku, lecz również z pozycji 
„p.zyjadcla, brata i towarzysza" deka
brystów poddał surowemu sądowi wiele 
wstecznych zjawisk ówczesnego życia. 
Opis przedstawicieli prowincjonalnej 
szlachty dokonany z pasją satyryka, 
wyprzedza na długo galerię ziemiaństwa 
szlacheckiego z powieści Gogola — 
„Martwe dusze". Również w sposób sa
tyryczny ze zjadliwą ironią zobrazowa
ne zostało życie szlacheckiej Moskwy i 
petersburskiego świata wyższej arysto
kracji w ostatnich dwóch rozdziałach 
„Eugienitsza Oniegina". Bieliński na
zwał ten utwór pierwszym aktem świa
domości społeczeństwa rosyjskiego, któ
re po raz pierwszy uirzalo w nim siebie. 
Na tym polega wielkie znaczenie spo
łeczne i literackie tego poematu.

Puszkinowska poWiesć wierszowana 
dala początek rosyjskiej poezji reali
stycznej. Na realistyczną wartość „Eu- 
gieniusza Oniegina" zwracał już uwagę 
Bieliński, mówiąc, że Puszkin ze szcze
gólną sympatią przedstawił w nim ży
cie postępowej inteligencji szlacheckiej 
swego czasu, z której szeregów w vH i 
dekabryści i sam poeta. Jednak horyzont 
artystyczny Puszkina nie ograniczał się 
jedynie do obrazowania życia szlachec
kiego.

W  takich utworach, jak „Domek w 
Kotamnie", „Poczmistrz", „Trumniarz", 
„Jeździec miedziany", „Córka kapitana"
1 wielu innych przedstawione zostały po
stacie typowe dla najróżnorodniejszych 
warstw społeczeństwa rosyjskiego: bie
doty miejskiej, rzemieślników, urzędni
ków, oficerów. Godne uwagi są również 
postacie chłopów pańszczyźnianych. Ale 
Puszkinowi w żadnej ze stworzonych 
postaci nie udało się osiągnąć takiej 
prawdy historycznej i życiowej, jak w 
postaci wodza powstania ludowego — 
Pugaczowa w „Córce kapitana". W  prze
ciwieństwie do idealistyczno-rcmantycz- 
nej koncepcji bohatera, Pugaczow jest 
niemal surowy w całej swojej realności.

Puszkin nie tytko szeroko i w spo
sób prawdziwie artystyczny zobrazował 
życie rosyjskie, lecz podjął również sze
reg problemów o wielkiej społeczne) i 
politycznej doniosłości. W  wierszach 
swych byl natchnionym głosicielem idei 
dekabrystów. W  „Wolności", we „Wsi" 
i w „Piśmie na Sybir" z  niebywałą do
tąd ostrością podjął temat wałki z sa-

P O M N I K
£xeij i  monumentum—

Dźwignąłem pomnik swój, nie trudem  rąk ciosany, 
Wydepcą ścieżką doń miliony ludzkich stóp,
Łeb buntowniczy wzniósł i  wyżej w  chwale stanął 
Niż Aleksandra pyszny słup.

Nie wszystek umrą. Nie! Duch, w  lutnią wkląty, przecie 
Znikomy przetrwa proch, nie bądź i e w ziemi gnił,
I  w  sławą będą rósł, póki w  podywlezdnym świecie 
Choć jeden pieśniarz bądzie żył.

Słuch o mnie pójdzie w  dal przez całą Ruś w języka 
I  nazwie imdą me je j każdy lud: i Fin,
I  dumny Słowian wnuk, i Tunguz jeszcze dziki,
I  Kałmuk, wolny stepów syn.
I  naród w  sercu mnie po wieczny czas utwierdzi 
Za to, żem lutnią w  swój nielłtościwy wiek 
Wysławiać wolność śmiał i  wzywał miłosierdzia,
I  szlachetności uczuć strzegł.

Posłusznie, muzo, czyń, co boży duch rozkaże,
Niech cię nie nęci laur, nie straszy obelg chór,
Jednaką miarą mierz pochwały i  potwarze,
A  z głupcem się nie wdawaj w  spór.

Przełożył JU LIAN  TU W IM

mowladztwem i pańszczyzną. N ikt do
tąd nie przemawiał w ten sposób od
czasów Radiśzczewa „Podróży z Peters
burga do Moskwy".

W  utworach lat trzydziestych — w 
„Historii wsi Goriuchirto, w „Dubrow- 
skim", w Córce kapitana" i w „Scenach 
tz czasów rycerskich" postawione zosta
ło zagadnienie buntu chłopskiego. 
W  rozwiązaniu jego znalazła wyraz 
szlachecka ograniczoność światopoglądu 
Puszkina, bojaźń „bezmyślnego i bezce
lowego buntu". W  „Córce kapitana" 
Puszkin przeciwstawia „wstrząsom gwał
townym" konieczność „oświecenia" i 
związaną z nim stopniową poprawę oby
czajów. Staje tu na stanowisku krytyka- 
moralizatora. Ale już samo zdecydowa
ne postawienie zagadnienia powstania 
chłopskiego wskazuje niezwykle wyczu
cie sensu historii przez Puszkina,

O tej klasowej ograniczoności świato
poglądu Puszkina pisał już Bieliński: 
„Wszędzie widać w nim — mówił o 
autorze „Dąbrowskiego"— człowieka, du
szą i dałem należącego do przedstawia
nej przez siebie klasy". „Napadał na 
wszystko, co w życiu jego klasy prze
czyło humanizmowi. Ałe podstawa jego 
klasy winna być niewzruszona". Przez 
to w żadnej mierze nie chciał Bieliński 
pomniejszyć znaczenia twórczości Pu
szkina, Nazywał go nie tylko „pełnym 
wyrazicielem swojej epoki", ale i geniu
szem twórczym, który wcale ne ustępuje 
siłą swej twórczości żadnemu z najwięk
szych przedstawicieli literatury świato
wej. ' W. K.

PISMO NA SYBIR*)
W  g łęb in ie  sybe ry jsk ich  ru d  

W y trw a jc ie  dum n i, n iezaw iś li,

N ie  zg in ie  wasz bolesny tru d

I  le t w ysok i waszych m yśli,

Nadzieja, siostra nieszczęśliwych, 

Rozproszy k iedyś m roczny cień 

I  zbudzi rześką radość w  żywych. 

N adejdzie up ragn iony dzień —

M iłośc i św ia tło  i  p rzy jaźn i 

Dojdzie was przez ponurą  noo,

Jak  do ka to rżne j waszej każni 

M ó j w o lny  dziś dochodzi głos.

O kow y swe rzuc ic ie  precz,

Runą ciem nice, brzask zaśw ita, 

W olność na progu was p rzyw ita  

I  b rac ia  w am  oddadzą miecz.

Prze łożył J U L IA N  T U W IM

*) W iersz do p rzy ja c ió ł —  deka
brystów , zesłanych przez cara t po 
n ieudanej re w o lu c ji w  r . 1825.

Autoportret Poety.

Kronika Puszkinowska

m z  ODY „WOLNOŚĆ“
Uchodź, sprzed oczu m ych się s k ry j,  
G nuśnej C y te ry  p a n i p iękna!
Gdzieś ty , przed k tó rą  w ładca drży, 
Muzo wolności n ieu lęk ła?
P rzy jdź, z czoła z e rw ij w ien iec mój 
I  s trzaska j l i r ę  zniew ieśe ia łą l 
Pragnę w o lności śpiewać chwałę, 
Z  k ró lew ską  zbrodn ią  stoczyć bój-

W ietrznego losu faw o ryc i.
T y ra n i św iata, d rży jc ie  dziś!
A  w y, odważną pieszcząc m yśl, 
Powstańcie, nędzni n iew o ln icy .

Gdzie spojrzeć, pe łno strasznych
spraw —

K a jd a n y  wszędzie, wszędzie bicze. 
I  łz y  n iem ocy n iew o ln icze j,
I  zgubna hańba carskich praw.

prze łoży ł SEFERYN P O L L A K

fn

JU B ILE U S Z  150-lecia u rodzin  
A leksandra  Puszkina sta ł się w  
Z w ią zku  R adzieckim  uroczysto
ścią powszechną. Pisma Poety sta
ły  się w łasnością wszystk ich lu dz i 
pracy. O masowości i  popularności 
w y d a w n ic tw  puszk inow sk ich  św iad
czą liczby : w  ciągu 31 la t wydano 
u tw o ry  poety w  76 językach na ro 
dów  ZSRR w  ogó lnym  nakładzie 
38.340.000 egzemplarzy.

W  roku  jub ileuszow ym  przygoto
w u je  słę nowe edycje dz ie l Pusz
k in a  w  k llk u m ilio n o w y m  nakładzie . 
Będą to: kom p le t zb io row y pism  
w  10 luksusowych tomach, w y 
danie państwowe w  sześciu tomach 
(200 tysięcy nakładu), serie maso
we, esobne dzie ła  w  200—250 ty 
siącach egzemplarzy oraz s tud ia  o 
Poecie.

A kadem ia N auk ZSRR w yda w  
ro ku  jub ileuszow ym  osta tn ie  sześć 
tem ów  najw iększego, ca łkow itego  
zb io ru  p ism  Puszkina w  20 tomach.

Ukażą się też tłum aczenia u tw o 
ró w  Puszkina na ję z y k i narodów  
Z w ią zku  Radzieckiego.

X
DO W S ZE C H ZW IĄ ZK O W E G O  K o 

m ite tu  Jubileuszowego pracujące
go pod przew odn ic tw em  A leksan
d ra  Fadie jew a, nadchodzą m e ldun 
k i  o przygotow aniach do obchodu 
Rocznicy P uszk inow sk ie j. We wszy
s tk ich  R e p u b lik a c h ' ZSRR za in ic jo 
w ano szeroką akc ję  popu laryzacji 
poez ji i p rozy Puszkina. W  fa b ry 
kach, kołchozach, zakładach nauko
w ych , szkołach, w  jednostkach woj-, 
skowyoh i  św ie tlicach  —  naw e t w

najdalszych zakątkach Z w ią zku  Ra-J 
dzieckiego —  o rgan izu je  się w  ty m ^  
celu pogadanki, recytacje , w ystaw y, J 
w ieczory  lite ra c k ie  i  odczyty h i
s to ryków  li te ra tu ry  na tem aty  * 
związane z oceną twórczości Pusz- ] 
k in a  i  określeniem  społecznej fu n - ‘ 
k c ji jego dzieła. T ea try  przygoto- ' 
w u ją  specja lne program y, zaś f i l 
ha rm on ie  —  konce rty  u tw o ró w  m u - , 
zycznych napisanych do słów  Poe
ty .

X
DO M IEJSCO W O ŚCI zw iązanych i 

z pobytem  Puszkina w y jadą  w y 
c ieczki ro b o tn ik ó w  i  m łodzieży, i 
O środkiem  uroczystości w  d n iu  6 < 
czerwca jest m iasto Puszkin  ko ło  < 
Len ingradu , gdzie w ych ow yw a ł się * 
poeta i  gdzie rozpoczął tw ó rczo ść ' 
lite racką . Odbudowano i  inne m ie j
scowości upam ię tn ione  p o b y te m 1 
Puszkina, zniszczone przez h i t ł e - 1 
row ców  muzea puszk inow sk ie  w e ' 
w s i Bolszoje B o łd ino i  w e w s i M i- 
cha jłow sko je . gdzie uporządkow ano | 
założony w  ro ku  1922 Rezerwat P u - ( 
szk inow ski.

X
W S ZE C H Z W IĄ Z K O W E  m u ze u m 1 

puszk inow sk ie  o tw a rte  będzie w 1 
Len ingradz ie  w  daw nym  pałacu ' 
A leksandrow skim . Szereg w ys taw ,! 
m. in . wystaw a ilu s tra c ji do utw o- ' 
rów  Puszkina i  rysunków  samego 
poety craz w ystaw a p ro je k tó w  
pom nika Puszkina w  M uzeum  Ro
sy jsk im  w  Le n ing ra dz ie  — dopeł- , 
n ią  licznych  im prez, o rgan teow a-j 
nych dla  uczczenia pam ięci naro- , 
dowego poety rosyjskiego.

ST. KOWALEWSKI rvs. B. CZESZKO

M  G L  A ( IW )

(Dokończenie)

4 P O  P R O S T U

Wszyscy słuchali uprzejmi i życzli
wi, Pan Adaś czasem dopowiadał ci
cho.

„Świetna uwaga. Ciekawe".

Sędzia nawet przestał chrząkać i po- 
kasiywać. Starał się nie przeszkadzać 
słowom Nauczyciela. Panna Hanka 
wpatrywała się nieruchomymi, szero
ko rozwartymi oczyma w twarz mó
wiącego.

Nauczyciel mówił długo i ciekawie. 
Widać było, że temat go pasjonował.

„To bardzo interesujące" — powie
dział Sędzia Nauczycielowi, gdy ten 
skończył.

„Patrzcie, nów księżyca" — zawo
łał nagłe pan Adaś, stając, przy oknie.

Otworzyliśmy drzwi prowadzące na 
werandę. Patrzyliśmy przez wąski wy
krój na ostry, biały, jakby z lodu luk 
księżyca. Brał mróz.

Grube, puszyste obłoki sunęły po 
ciemno szafirowym niebie.

„Czy nie przeszlaby się pani po
tarasie? Przyniosę pani okrycie". — 
Nauczyciel mówił do panny Hanki.

Nie usłyszałem jej odpowiedzi. Za
pewne wyraziła zgodę, bo za chwilę 
widziałem Nauczyciela idącego w je
sionce i niosącego zielony płaszcz 
panny Hanki.

Wróciłem do swego pokoju. Moi 
towarzysze milczeli. Aplikant Modrak 
pisał jakiś długi list. Sędzia położył 
się na łóżku. Chwilami chwytał go 
napad kaszlu, wodził po nas nahie- 
głymi krwią oczyma. Z  ust mu się 
wymykały ciche przekleństwa.

Ospowaty patrzył na Sędziego ze 
złośliwym uśmiechem.

„N o i  oo psie sadełko. Nie poma
ga?"

Sędzia wściekłe zacharczał. Podsze
dłem do okna i zapuściłem paskowane 
rołetv. Księżyc przeszkadzał mi spać

Po chwili położyliśmy się do łóżek, 
gasząc światło. Próbowaliśmy każdy 
na własną rękę, przywabić sen. Mnie 
się to nie udawało najdłużej. Słyszałem 
ich wszystkich trzech pó kolei zasy
piających. Sędzia począł chrapać, krót
ko, nerwowo, czasem chrząkał. Ospo
waty oddychał cicho, prawie go nie by
ło słychać. Aplikant sapał równo i 
smakowicie. Pewność w nienawiści, tak 
jak pewność w miłości, daje prawo do 
spokojnego snu.

Tej nocy źle spałem. Męczyły mnie 
jakieś okupacyjne zmory, pociągi, go
nitwy, strzały. Potem widziałem skie
rowane na siebie czyjeś oczy, chłodne 
i wrogie, w pewnej chwili oczy za
mieniły się w dwie, wycelowane ku 
mnie, lufy pistoletów.

Obudziłem się nagłe, jak od ude
rzenia. Byłem cały mokry, pot ście
kał mi po plecach chłodnymi struż
kami.

Czułem, że coś się skrada, czai, 
przenika. nawskroś te ciężkie, ciemne 
mury. Nie dasz wiary co za ohydny 
stan — ten lepki strach tuż po prze
budzeniu.

Przez rolety przeglądał widmowo 
świt. Stopniowo wracałem do rzeczy
wistości.

Zdawało mi się, że ktoś porusza 
się po pokoju. Zerwałem się, usia
dłem na łóżku i sięgnąłem ręką do 
kontaktu. Na szczęście w tym momen
cie otrzeźwiałem zupełnie, zdołałem 
powściągnąć swój lęk i nie zapaliłem 
światła. Przecież w pokoju nikogo nie 
było.

Nerwy. Zaludniam sobie świat i  sa
natorium ł swój pokój jakimiś fantoma
mi. A jednak, podejrzewam, że te mo
je fantomy noszą zwykłe ludzkie imio
na.

Czekam na pogodę. Może pogoda 
i  słońce sprowadzą mi wreszcie spo
kój. Na razie nie czuję poprawy w 
moim zdrowiu. Przeciwnie, stałem sie

przeczulony, rozhisteryzowany. Pod
tym względem jęst ze mną coraz go
rzej.

Więc jeszcze ta pogoda... ostatnia 
deska ratunku.

Pozdrawiam Cię. Jwói Z.

4 grudnia.
Drogi Janku!

Zaszły pewne zdarzenia. Napiszę Ci 
wszystko po kolei.

Słońce na które czekałem nie po
jawiło się. Zamiast słońca przyszła

mgła. Gęsta, lepka mgła, w której 
można się było zagubić, która tamo
wała oddech i ściszała glos jak gru
ba, miękka tkanina.

Wczoraj po południu musiałem być 
w mieście. Przyjechał pewien znajo
my, mieliśmy się spotkać w kawiarni. 
Do sanatorium wróciłem wieczorem. 
Od razu wyczułem, że coś jest nie w 
porządku. Cała kompania siedziała w 
palami.

Rozmawiali podnieconymi glosami, 
co chwila ściszając je konspiracyjnie. 
Powiedziałem „dobry wieczór", ale od
powiedział mi tylko Sędzia.

„Czy pan nie spotkał przypadkiem 
Nauczyciela?" — spytał.

Zaprzeczyłem.

„Zawieruszył się gdzieś. Dziwne* 
Bardzo dziwne" —- mruczał Sędzia.

„Eh. Poszedł się wódki napić" — 
bagatelizował Ospowaty, uśmiechnął 
się przy tym krzywo, i machnął lek
ceważąco ręką, jakby dla rozprosze
nia naszych obaw.

„Nauczyciel? Skąd. To był zrów-t 
noważony, systematyczny człowiek"»

„Co się stało?" — spytałem.

„Ah, nic, Głupstwo. Nie ma o czym 
mówić" — zbyto mnie ogólnikami*

Pan Adaś chodził sprężystym, ela
stycznym krokiem, tam i z powrotem, 
przez środek saloniku. Cicho skrzypia
ły buty. Nie częstował nas „Came- 
lami". Milczał uporczywie.

Sędzia długo nie wytrzymał.

„Widzi pan. Godzinę temu, może 
więcej jak godzinę — panna Hanka 
poprosiła Nauczyciela, żeby jej kupił 
paczkę papierosów. Natychmiast wy
szedł do sklepiku, tu obok, i dotąd 
nie wrócił. Przecież to kwestia dzie
sięciu minut".

„N ic prostszego. Zajść do sklepiku 
i dowiedzieć się" — odpowiedziałem.

„Tak, tak. Właśnie pan Modrak to 
zrobił. Wrócił zaraz przed panem"*

„ I  co?"
„W  sklepiku go nie było"*
„Może wyszedł na miasto. Może 

kogoś spotkał" — uspokajałem.
Zapadło milczenie. Paliliśmy papie» 

rosy. Pan Adaś chodził wciąż tam i 
z powrotem. Panna Hanka zwróciła 
się do mnie.

„Taka jestem zdenerwowana. To ja 
go posłałam. Jeśli.., Mam jakieś ,złe 
przeczucia".
„Co za „jeśli!" — zawołał Sędzia,

„Mogło go spotkać coś złego"*
„Coś złego?" spytałem zdumiony*

„Oh. Zaraz — złego" —  wmieszał 
się aplikant Moodrak. „Co prawda —• 
wypadki chodzą po ludziach"*

„Wypadki" — ciągle byłem nieświa
domy.

„Pewno. Czasy gorące, Co dzień 
ktoś ginie",

„No, tak. Ale to sprawy polityczne"»



Historia literatury
czy historia geniuszów
S tosownie do określenia sa

mej lite ra tu ry  badacze lite 
raccy pojm ują prawa je j roz

w o ju .
Jddni spcśród nich opowiadają 

isię za istnieniem  określonych, róż
n ie  pojętych praw, które rządzą źy- 

, <ńem lite ra tu ry , in n i stoją na sta
now isku, ze r.czwój lite ra tu ry  od
byw a się nieskrępowanie, sponta
n iczn ie  i  nie da się systematycznie 
u jąć i racjonalnie przewidzieć. Co 
najw yżej — zdaniem tych teorety
ków  — istn ie ją  pewne wewnętrzne 
praw id łowości w  obrębie zjawisk 
ku ltu ra lnych  bez związku z innym i 
szeregami faktów.

Dla ie fie term in istów , którzy prze
czą wszelkiemu uwarunkowaniu 
jednostki, dzieje lite ra tu ry  gą 
•wspaniałą wyprawą duchową, h i
s to r ią  w ie lk ich  duchów i  urodzo
nych geniuszów. O dynam ice roz
w o ju  lite ra tu ry  decyduje przede 
Wszystkim dynamika w ew nę trz
nych  przeżyć tych  nad ludzi aibo 
wyim aginowany k o n flik t między 
dowolnie ustalanymi silam i epoki. 
■Aby wyjaśnić rozwój lite ra tury, 
burżuazyjn i badacze edkry ii proste 
perpetuum mobile natury ludzkie j: 
człow iek ma dwie władze duchowe, 
uczucie i  rozum, prowadzące ze so

PIOTR DCŁOWIAK

bą odwieczną walkę, a dzieje lite 
ra tu ry  są jednym z je j pomników. 
Oto znaleziono kamień filozoficzny 
lite ra tu ry !

A le  na jw ym yś ln ie jsza  b io g ra fi-  
fetyka w ie lk ic h  jednostek n ie  ma 
'Wiele wspólnego z rzeczyw istą h i
s to r ią  lite ra tu ry , które j źródłem nie 
Są przecież najwyższe uniesienia, 
najfantastyczniejsze przygody czy 
przeciwne temperamenty.

A  determ iniści? Pozytywistyczni 
organicznicy, zwolennicy na tu ra li- 
stycznej teo rii ku ltu ry , twierdzą, 
jakoby lite ra tu ra  rozw ija ła  się (tak 
ja k  społeczeństwo samo) „na obraz 
i  podobieństwo“ organizmu. Nie 
trudno się przekonać, że ta id e a li
styczna hipostaza organicznego roz
w o ju  n ie  ty lk o  n ie  w y jaśn ia  boga
ty c h  losów lite ra tu ry , lecz p rze c iw 
n ie , nak łada  na n ią  krepujące w ię 
zy pozornego podobieństwa.

Trzeba jednak zarazem podkre
ś lić , że pozytyw izm owi i  marksiz
m ow i w  pojmowaniu lite ra tu ry  
wspólna jest ta metodologiczna dy
rektywa, która  każe lite ra turę  
tra k to w a ć  jako  w yraz  życia ko n 
kretnego społeczeństwa, w praw dzie 
tam  pojętego organicznie, a tu ta j — 
w  jego najistotniejszych klasowych 
przeciwieństwach.

W  samej is toc ie  m arks is tow skie , 
go stosunku do lite ra tu ry  tk w i h i-  
s toryzm , t j .  rozpa tryw an ie  z jaw isk  
W c iąg łym  zw iązku  z b ieg iem  h is to 

r i i .  Dopiero bowiem  dynam ika roz
w o ju  społecznego wyznaczą rzeczy
w is tą  dynam ikę  rozw o ju  lite ra tu ry , 
ja k k o lw ie k  n ie  je s t z n ią  tożsama. 
Konieczność ekonomiczna decyduje 
w  os ta tn ie j in s ta n c ji o szlakach 
rozw o ju  li te ra tu ry . A le  „e ko n o m i
ka n ie  tw o rzy  tu  n ic  n ,j n tw o  bez
pośrednia sama z siebie, lecz okre 
śla rodzaj zm iany i  dalszego ksztai- 
towauna istn ie jącego ju ż  materia
łu  m yślowego i  to przeważnie po
średnio...“  —: p isa ł Engels w  jednym  
ż lis tó w  wchodzących w  skład ko
respondencji o m ate ria lizm ie  h is to 
rycznym . U m nie jszan ie  ro l i  na ro 
dowego dziedzic tw a ku ltu ra lneg o  
stwarza fa łszyw e w u lga ryzm y i  
szkodliwe schematy h isteryczne.

Oderwać lite ra tu rę  cd  w a lk i k la 
sowej, w  k tó re j bierze udzia ł to

Z TEATRÓW  
LUBELSKICH

_ W ciągu ostatnich miesięcy Lub- 
' lin  obchodził dwa jubileusze teatra l
n e :  w  Teatrze M ie jskim  — 35-lecie 
) pracy scenicznej dyr. M. Chmielar- 
I czyka, w Muzycznym — 50-lecie \V. 

Wacławskiego.
Sztuką jubileuszową dyr- Clunie- 

ia rczyka był „Skąpiec“ Moliera w 
| reżyserii Z o iii M odrzew skie j.. Jej 
' też craz wyrównanej grze zespołu 
¡(ha którego ćzcło w y b ili się: jub ila t 
, w rcili ty tu łow ej i  W. M ic h n ik o w - 
i sk i jako Strzałka) należy zawdzię- 
i czać, źe lubelska inscenizacja „Skąp 
i oa“  była przedstawieniem napraw- 
idę udanym.

Zarówno M. Chmielarczyk jak  i 
W. M ichn ikow ski w ystąp ili też (ija- 

1 ko K irp iczn ikow  i Griszkc) w  gra- 
1 nej obecnie z dużym powodzeniem 
1 komedii Gusiewa i Isajewa pt. ,Tu 
1 mówi T.sjmyr“ . Wraz z J. Ś liw ą  
1 (Diużikow) stanowią oni f ila ry  tej 
[ przemiłej farsy.

Teatr Muzyczny rozpoczął sezon 
i teatralny „Targiem  na dziewczęta“ , 
i następnie bardzo starannie wysta- 
i w ił operetkę „W ik to ria  i je j Hu- 
> zar“ , a wreszcie niezbyt szczęśliwą

znaczy ty le , co maszynę pczbaw ić 
dynama. Literatura,, k tó re j odma
w ia  się ty tu łu  zw ierciadła rzeczy
wistości, kodeksu moralności spo
łecznej, bron i w  walkach klasowych 
—• pozesiaje m artw ym  cmentarzy
skiem wątków i m otywów albo bez
sensownym pclem gry rozmaitych 
w pływ ów  i  zależności.

W naszym poszukiwaniu „ lite ra 
tu ry  n a p r a w d ę “  — ty lko  po
zornie, jak  m i się wydaje, znajdu
jemy się w  obłokach teorii. Zaraz 
zobaczymy, że te ogólne tw ie rdzen ia  
staną się na jp rak tyczn ie jszym  prze
w o dn ik ie m  po terenach samej l i te 
ra tu ry ; wkrótce przekonamy się, o 
ile  szerzej pozwolą cne spojrzeć 
nie ty lko  na epokę literacką, ale na 
każdą książkę z osobna.

(d.c.n.)

„Chatę za wsią“ . Na marginesie tej t  
ostatnią) warto z: pyto ć, czy nieu- ? 
dolśia przeróbka fragmentu powieś- ? 
ci Kraszewskiego (która prócz prze- \  
starzałego problemu, sztucznych N 
dialogów i niezdrowego fatalizmu \  
jest jeszcze dość w ad liw ie  zbudo- a 
wana) w inna nosić w  dobie dzisie j- a 
szej etykietę „zaleconej przez M in i-  4 
sterstwo“ . Wszak mamy rok 1949, f  
a nie 1900; w tedy może jeszcze na , 
tak ie j „ludow ej“  sztuce płakano, t  
wtedy może posiadała * ona jakąś “  
wartość.

Raczej pozytywnie należy się na
tom iast wyr.rzić o granym ostatnio 
w Teatrze Muzycznym „K ró lu  w łó 
częgów“  (reż. K . Dem bowski), choć 
i ta przyjemna komedia Mac Cart- 
hego nie została wystawiona bez 
usterek. Dziwne i trochę naiwne są 
natomiast w ys iłk i k ierownictw a l i 
terackiego teatru, dążące do pod
ciągnięcia akcji nawet na jbanaln ie j
szej operetki pod miano „problemu 
społecznego“ (tak np. „K ró l włóczę
gów“ ma być „obrazem dążeń ludu i 
w  walce o wolność“ ) Najbardziej \  
wartościowym elementem przedsta- i  
w ienia są dekoracje zdolnego sce- i  
nografa obydwu teatrów lubelskich, 5 
J. Torcńczyki. Z aktorów w ym ien i
my tu  W. Wecławskiego (Ludw ik

Wystawa „PRACA“ w Krakowie
Z o r g a n i z o w a n a  przez z w ią 

zek A rty s tó w  P lastyków  w  K ra 
kow ie  w ystaw a p. n. „P raca “  obe j
m u je  p o rtre ty  p rzodow n ików  pracy 
w ykonane przez grupę „K rą g “ , oraz 
dorobek cgólu członków  Z w ią zku  
a rtys tyczn ie  in te rp re tu ją c y  czło
w ie k a  p rzy  jego warsztacie pracy. 
N a w ystaw ie  k ilk a k ro tn ie  cdbyly  
eię pub liczne dyskusje , w  k tó rych  
b ra li udz ia ł rob o tn icy  i  artyśc i.

Im prezy  te są św iadectwem , że 
k rakow scy p lastycy zaczynają ro 
zumieć dw a zadania, postaw ione im  
przez dzisiejszą rzeczyw istość: a r
tystyczne odtw orzenie nowego ży
cia p rzy  równoczesnym  na n ie  od
dz ia ływ an ia  oraz troskę o odb io r
ców z najszerszych mas.

N ieste ty, ocena w ystaw ionych  
prac n ie  może być ca łkow ic ie  do
datn ia . Na jw iększe rozczarowanie—  
zwłaszcza wśród ro b o tn ikó w  —  w y - 
w c ia ły  p o rtre ty  przodow n ików  p ra 
cy, u ję te  statycznie i  bez zrozum ie
n ia  tem atu. Np. p p rtre ty  Czaykow- 
skiego —  to  k ilkanaśc ie  zn ierucho
m ia łych w  bezm yślnym  zapatrzeniu 
postaci, trzym ających w  bezsilnych 
rękach usym bolizowane narzędzia. 
W  tw arzach ich  n ie  w idać  n a jm n ie j
szego za in teresow ania pracą.

Pocieszającym ob jaw em  są ba r. 
dz ie j z in dyw idua lizow ane  i  m a la r
sko poprawne obrazy L u d w ik a  Le 
szka, Józefa Kasaraba i  E ugen ii 
M a rc in ko w sk ie j.

C iekaw e kom pozycje (zarówno w  
m a la rs tw ie  o le jnym , ja k  w  g ra f i
ce) stanow ią w nętrza  fa b ryk , uw ła 
szcza Sw iderskiego, obrazy pracy 
na re li,  na m orzu, p rzy  budow ie, w  
hucie, p rzy stalugach.

W śród w ys taw ionych  dz ie l w ie le  
pochodzi z okresu przedwojennegó.

Na n ich , ja k  i  na n iek tó rych  n a j
nowszych ciąży rezygnacja z u w y 
raźn ien ia  treści głęboko lu dzk ich  
na korzyść e fektów  czysto m a la r
skich.

D ysku tu jący  rob o tn icy  żywo in 
te resow a li się sztuką, k tó re j są bo
hateram i. Z  ich  najsurowszą oce
ną spo tka ły  sie p o rtre ty  p rzodow 
n ik ó w  pracy. R obotn icy apelowali 
do m alarzy o bliską, im , s iln ie  z 
życiem  zw iązaną sztukę i  o pomoc 
w  uczeniu się, ja k  patrzeć na dzie
ło  sztuki.

Należy spodziewać się, że apel 
lu d z i p racy spotka się z należnym  
odzewem w e w szystk ich  Zw iązkach 
P lastyków  w  Polsce. mo

„M łoda  g
W spaniałe osiągnięcie PAŃ" 

STWOWEJ WYŻSZEJ 
SZKOŁY TEATRALNEJ w Ło
dzi — inscenizacja „Młodej Gwar
dii“ — przyjęte zostało przez pra
sę milczeniem. Poza „Kuźnicą“ , 
w której ukazała się recenzja Wa
żyka, nie można — zdaje się — 
zanotować żadnej innej poważnej 
recenzji. Nic dziwnego. Stosunek 
naszej krytyki teatralnej do mło
dych aktorów i ich osiągnięć po
lega najczęściej na metodzie prze
milczania.

Tymczasem „Młoda Gwardia“ 
w realizacji PWST okazała się — 
nie waham się użyć tego określe
nia — jednym z poważniejszych 
osiągnięć naszego teatru po woj
nie. W pierwszym rzędzie koncep
cja reżyserska poszła po słusznej 
lin ii realizmu. Postacie młcdo- 
gwardzistów pokazane zostały z 
prostotą i  umiarem.

Właściwa realizacja „Młodej 
Gwardii“  była zadaniem bardzo 
trudnym. Tylko zrozumienie ra
dzieckiego człowieka i ideologii, 
którą reprezentowali donbascy 
komsomolcy, pozwoliło słucha
czom PWST odtworzyć postacie 
Ołega, Uljany, Luby, Wani i in
nych, a reżyserowi, Ludwikowi 
Rene, właściwie pokierować cało
ścią przedstawienia.

Najbardziej charakterystyczną

cechą gry młodych artystów jest 
naturalność i swoboda w porusza
niu się na scenie. Nie widać akto
rów, lecz zwykłych ludzi. Stąd 
wniosek, iż kierownictwo Szkoły 
konsekwentnie kształtowało nowy 
typ polskiego aktora. To samo 
zjawisko obserwujemy na przy
kładzie gry zespołowej.

Prawie wszystkie role były u- 
datne i wyrównane, n ikt się spe
cjalnie nie odbijał od całości ze" 
społu.

Dekoracje Rachwalskiego, bar
dzo oszczędne, stanowiły właści
wą oprawę sztuki.

Ogólne wnioski z przedstawie
nia „Młodej Gwardii“ są następu
jące: Trzeba śmielej wyciągać 
miedych aktorów i reżyserów, nie 
obawiać się prób młodych i uta
lentowanych pracowników kultu
ry-

Praca reżysera Ludwika Rene 
oraz zespołu aktorskiego: Stani
sława Jasiukie wieża, Henryka
Bąka, Wojciecha Pilarskiego, Mie
czysława Wal da, Krystyny Ka
mieńskiej, Bogdana Niewionow- 
skiego, Jana Szulca, Danuty Maj
da, Tadeusza Plucińskiego, Edwar
da Wichury, Włodzimierza Sko
czylasa i innych — przekonują 
nas, iż polski teatr będzie miał 
dobrych reżyserów i dobrych 
aktorów.

GRZEGORZ LA S O T A

Tytko prawdziwe m olarłlwo ie if dlo wszystkich

X I) i  E. Waydę. ELJO T.

Hak już informowaliśmy naszych Czy
telników w poprzednim numerze, roz
poczynamy publikację artykułów, polemi 
żujących z tezami cyklu Malarstwo 
iest dla wszystkich".v'jorr>r/'jr vy~ j

Drukowany w  „Po prostu“  cykl 
popularnych artyku łów  o malarstwie 
(patrz n r 8/14)) „M alarstwo jest dla 
wszystkich“ nie spełnił, jak  się w y
daje, swojego zasadniczego zadania: 
nie nauczył najszerszych mas czy
telniczych, jak  i-ozumieć mają sztu
kę plastyczną.

„A  on co?" — mruknął Ospowaty. 
„Przecież wiadomo. Na takich właśnie 
polują".

„Jalkto na takich? To, że miał po
glądy, no, nazwijmy je demokratycz
ne... radykalne“ ...

„Poglądy... śmiej się pan z tego. 
To był partyjny“ .

Zapadło milczenie. Chwyciłem krót
kie, jak błyskawica spojrzenie pana . 
Adasia, które przecięło twarz Ospo
watego.

: -Uczułem własne serce. Zaczęło bić 
fczybko, jak w popłochu.

Ospowaty dodał:

'u'A zresztą, kto go tam wie..."
' Nagle zrozumiałem. Świadomość za
paliła się w jednym momencie. Wie
działem już wszystko. Poczułem drże
nie własnych rąk. Powstałem z fote
la, starałem się zrobić to możliwie jak 
najnormalniej, bez zwracania na sie
bie niczyjej uwagi.

Wyszedłem z saloniku. Na koryta
rzu posłyszałem za sobą czyjeś kroki. 
To Sędzia.

„N a Boga... Panie, na Boga... Co 
Z nim się stało? O niczym.., ja o ni
czym..,“  chrypiał,

Jego ręka usiłowała chwycić moją. 
Nic nie odpowiedziałem. Wyszedłem, 
tak jak stałem, na taras. Sędzia zo
stał za drzwiami. Po chwili się odda
lił. Słyszałem jego kroki.

Piłem wilgotne powietrze. Mgła zdą
żała się biec fałami. Spojrzałem w gó
rę. Księżyc przeświecał w rudawej 
otoce. Wyglądał iak wielki kwiat o 
krwawych płatkach.

Wszystko stało się jasne. Olśniewa
jąco jasne, jak błyskawica. Fakty po
wiązały mi się w logiczny łańcuch 
przyczyn i skutków.

To było przed godziną. Wraca^m 
do sanatorium. Mgła była wtedy jesz
cze gęsta jak śmietana. Księżyca ani 
śladu.

Za miastem, na drodze wiodącej do 
sanatorium zadyszałem się nieco. Dro
ga szła pod górę. Co kilkadziesiąt me
trów musiałem przystawać dla za
czerpnięcia oddechu. Przez okienka 
rzadkich domów mżyło złote łub po
marańczowe światło, widoczne zresztą 
tylko z bardzo bliska. Potem czło
wiek znów ginął w nieprzenikliwej,

szarej mgle. Jej tumany sunęły jedne 
za drugimi. Zdawały się mijać mnie 
bezszelestnie karawany jakichś fanta
stycznych zwierząt, całe - rzędy schy
lonych pątników biegły równo, nie
zmiennie obok tych karawan. Czasa
mi, w szarym oceanie mgły przesunął 
się jakiś stwór, podobny do wielkiej, 
głębinowej ryby.

Droga przestała się piąć w górę. 
Poczułem to po oddechu. Teraz posu
wałem się miękko, głuchy na szelest 
własnych kroków. Było zupełnie pu
sto. Przestałem spotykać na swej dro
dze złote ślepia okien.

Nagle drgnąłem. W  ostatniej chwili < 
naprzeciw siebie zobaczyłem cienie 
dwóch ludzi, Chciałem ich minąć.

Mniejszy nagłe się do mnie zwró
cił:

o«„M a pan ogień?

Stanąłem. Wyciągnąłem zapałki. 
Nie chciały się zapalić na wilgoci. 
Tarłem bezskutecznie zapałką o pu
dełko, Wreszcie zapaliłem. Zapłonęło 
Wątłe światełko.

Podsunąłem je. Twarz, która wy
chynęła w smudze światła, należała do 
starszego mężczyzny. M iał szpakowa
te wąsy. Był nieogolony, na wychu
dłych policzkach sterczała mu ostra 
szczecina zarostu. Nachylił się nad 
zapałką. Papieros gwałtownie się roz
żarzył.

Zapałka zdążyła oświetlić jego to
warzysza. Musiał być jeszcze młody. 
Twarz bez kropli krwi, zaciśnięte war
gi. Na jasnych, bujnych włosach ciem
ny kaszkiet. Ręce miał schowane w 
kieszeniach kurtki.

Zapałka zgasła, W  ostatnim mo
mencie jej światła zdawało ,m! się, że 
widzę na bladej twarzy lekkie drże
nie.

„Zapalisz"? — zwrócił się do niego 
starszy.

Tamten odmruknął coś w odpowie
dzi. Starszy wyciągnął z kieszeni pa
pierosa i włożył mu go do ust. Zbliżył 
swój papieros. Żar przeskoczył z jed
nego papierosa na drugi.

Tamten nie wyciągał rąk z kieszeni.

„Która godzina?" — zapytał starszy. 
Zapaliłem jeszcze jedną zapałkę. By
ła za kwadrans siódma.

Spojrzałem na blondyna. Drżał ca

ły. Widać było jak latała mu broda, 
policzki, nos.

Rozeszliśmy się.

Przez chwilę słyszałem ich kroki. 
Znikli mi z oczu. Usłyszałem głos 
starszego.

„Przestań".
„Rzygać się chce".
„Uspokój się. Uspokój..."
Mówili coś jeszcze ze sobą. Nie mo

głem odróżnić słów. Mgła oślepiała, 
ogłuszała. Jej fale biły mnie w twarz, 
jak mokre chusty.

Stałem wciąż na tarasie, wespół ze 
swoim odkryciem. Przerażająca wiedza 
i przerażająca słabość. Miałem dresz
cze. Chwytałem powietrze. Zaciskałem 
pięści, gryzłem wargi aż do bólu.

Wiedziałem, wszystko wiedziałem. 
Chciałem wołać, krzyczeć z całych 
sil. Wzywać ratunku.

Księżyc gapił się na mnie swoją 
chytrą, lisią mordą.

Nagle zrozumiałem, że nie mam 
ani minuty czasu do stracenia. Czułem 
jak ciągnie mnie jakaś chłonna, grzą
ska przepaść.

Pohieg’em do mego pokoju. Chwyci
łem kapelusz i jesionkę. Nie myślałem 
już o rzeczach. Tu chodziło o se
kundy.

Biegłem przez korytarz.

Słyszałem tuż za sobą krzyk panny 
Hanki:

„Gdzie! Gdzie pan biegnie!"
Portier nie chciał mi otworzyć 

drzwi.
^Przepustka lekarska?"
Zamiast przepustki wsunąłem mu 

banknot.
Otworzył drzwi.
Biegłem w noc, we mgłę.
Zdążyłem w ostatniej chwili na 

dworzec. Pociąg warszawski jeszcze 
nie odjechał. Kupiłem bilet.

Znalazłem się przy czarnej, dyszą
cej lokomotywie.

I wtedy, rozumiesz, wtedy zaszło 
ze mną coś niespodziewanego. Nagle 
pojąłem, że to co uczyniłem pod wpły
wem nieopanowanego impulsu było 
haniebne i sromotne. Poddałem się ter
rorowi tamtych, uległem przemocy wła
snego obrzydzenia i lęku.

I wtedy... Musisz to wszystko zro
zumieć. Walczyłem sam ze sobą. Mo
głem uciec i wykreślić całą tę sprawę 
z własnej pamięci, odgrodzić się set
kami kilometrów. Stałem już przy lo
komotywie.

W  sekundach decydował się we 
mnie stosunek do łudzi i świata.

Już wiedziałem. Nie wolno mi rej- 
terować.

I wtedy zdobyłem się na postano
wienie. Byłoby Ci nie łatwo je odgad
nąć.

Zawróciłem. Przed dworcem pod
szedłem do dyżurującego milicjanta.

„Popełniono zbrodnię" — powiedzia
łem.

Pierwszy raz zwróciłem się o coś do 
milicjanta. Zdecydowałem się i  nie 
żałuję tego.

Moje kroki, którymi oddalałem się 
od lokomotywy i pocr-u, były kroka
mi słusznymi, moje słowa „popełniono 
zbrodnię" — były słowami słusznymi.

Teraz już wiem, wiem na pewno, 
że poszedłem jedyną drogą, która by
ła słuszna.

Zdecydowałem się, w ciągu tych 
sekund, tam przy lokomotywie. Nagle 
jakby mi ktoś z oczu zerwał opaskę. 
Odzyskałem wzrok. Stało się. Odkry
łem zbrodnię.

A potem razem z milicjantami wró
ciłem do sanatorium.

KONIEC
7wój Z.

Zapytacie: dlaczego? Odpowiedzi 
daleko szukać nie trzeba. We wstę
pie do swojego cyklu (zpb. „Po pro
stu“ n r 8 — „Bądźmy m uzykalni na 
malarstwo“ ) autor —  L. E. Stefań
sk i ryz y k u je  tw ie rdzen ie , k tó re  za-.': 
waży w  jego następnych a rtyku łach  
na ideolog icznej w artośc i całej, pod 
w ielom a względam i w artośc iow ej 
popu la ryza to rsk ie j ro zp ra w k i i  za
decyduje o je j  błędności. Twierdze
nie to brzm i: „..dzie ło sz tuk i po tra 
f i  na nas działać rów n ież  samą fo r 
m ą“ . Przeprowadzony przez Stefań
skiego obrazowy dowód tw ierdzenia 
(mleko i  garnek — treść i forma) 
jest niesłuszny, ponieważ autor za
pomina, żfe na garnek (formę), k tó ry  
kiedyś Wypełniony był mlekiem, 
odbiorca —- widz, patrzy nie jak  na 
martwą skorupę, lecz zakłada, że 
mleko — treść, choć dziś przeżyta,, 
znajduje się w  nim  nadal. A więc 
odbiorca rozpatruje obraz jako je d 
n o litą  całość treśc i i  fe rm y, ocenia
jąc dzieło z punktu widzenia ów
czesnej jego wartości, która  ni® za
traca się z czasem i pozostaje do
robk iem  postępu społecznego. Ste
fański poniża odbiorcę, odmawia 
mu zdolności kojarzenia faktów  re
trospektywnego spojrzenia. I  w  tym  
oderw aniu  treśc i od fo rm y  tk w i za
sadniczy b łąd omawianego cyk lu .

Przeglądając dalsze odcinki pracy 
Stefańskiego w idzim y, że starał się 
on pomóc czytelnikow i w  zrozumie
n iu  form y obrazu, nie usiłu jąc jed
nak wytłumaczyć jego treści. Wy
daje się, że droga poznania m a la r
stwa, jak  i każdej dziedziny sztu
k i, n ie  tędy prowadzi. Forma stanie 
się zrozumiała, kiedy jasna i  w y
raźna będzie treść utworu. Można 
rozbić najtrwalszą skorupę, jeśli 
w  je j wnętrzu znajduje się jadalnę 
jądro. Można zrozumieć każdą fo r
mę, jeśli zawiera ona w  ogóle jaką
ko lw iek treść. Jeśli skorupa pozba
w iona jest jadalnego (użytecznego) 
jądra, bezcelowe jest je j rozbijanie. 
Jeśli forma nie zawiera treści — 
szkoda zębów na je j rozgryzanie. 
Dlatego droga do poznania i  roz
powszechnienia m alarstw a p row a
dzi przede w szystk im  przez pozna
n ie  sensu społecznego i  fu n k c ji spo
łecznej u tw o ru .

Stefański zaniechał te j drogi i 
w kro czy ł na bezdroża czysto fo r 
m a lne j oceny; b rnąc coraz g łęb ie j 
w  gąszcze kolorów, kompozycji, 
l in i i,  fig u r geometrycznych, zaplątał 
się i  zabłądził w  tym  labiryncie, nie 
dostrzegając wśród wszystkich wa
lorów  formalnych dzieła —  na jw a ż
n ie jsze j i  na jw yraźn ie jsze j l i n i i  po
dzia łu  społecznego, klasowego m ię 
dzy poszczególnym i u tw o ra m i, a r ty 
stam i i  rep rezentow anym i przez 
n ich  k ie ru n ka m i. A utor cyklu „M a
larstwo jest dla wszystkich“  nie po
tra f i ł zanalizować tych kierunków  
z punktu widzenia ich fu n kc ji spo
łecznej, nie p o tra fił um iejscowić ich 
w  procesie w a lk i klasowej. A więc 
nie zrozumiał podłoża kierunków 
malarskich, — nie zrozumiał, że 
rozw ó j zarówno sam ej sz tuk i ja k  
i  koncepcji estetycznych odbyw ał 
się i  odbyw a w  procesie os tre j w a l
k i  k lasow ej, że sztuka jes t fo rm ą 
świiadomości społecznej edzw ie r- 
c iadla jąca b y t społeczny, je s t częścią 
nadbudow y ideologicznej, je s t spe
cyficzną fo rm ą poznania otaczają

cego nas św ia ta  i  jednym  z narzędzi
jego przekształcenia. Stąd powinien 
był wyjść Stefański w  swą żmudną 
drogę popularyzowania malarstwa.

O t# trć 'ie  ćyk lti ‘paroma ogólnika
m i o pięknie,, zakończonymi stwi.er- . 
dzeniem, że aby móc poznać obraz, 
.trzeba wiedzieć, co to jest obraz, -— 
a następnie odpowiedź na te pyta
nia, zawarta w  błędnych sformuło
waniach współzależności treści 
i  form y, w  rozwodzeniu się nad 
kompozycją, kolorem itp. form alny
m i stronami obrazu — nie mogły 
dać pozytywnych rezultatów. Tc 
też skutki n ie dały na siebie długo 
czekać. W następnych artykułach 
cyklu w idzim y, że autor atakuje lub 
chwali poszczególne k ie runk i ma
larstwa z punktu w idzenia ich cech 
formalnych, że ocena tych k ie run 
ków wyprana jest z treści klasowej 
i  społecznej.

Gdy burżuazja była klasą postę
pową, gdy ustrój kapita listyczny by ł 
ustrojem postępowym w  stosunku 
do ustro ju  feudalnego — wtedy 
sztuka burżuazyjna była postępowa, 
postępowe by ło  m alars tw o burżu- 
azyjne, ponieważ s łużyło  postępo
w e j klasie. Dziś, gdy burżuazja jest 
klasą obumierającą, gdy ustrój ka
pita listyczny w  swym najwyższym 
i  ostatnim stadium im peria lizm u 
hamuje rozwój społeczny, walczy 
z postępem, jest wsteczny w  stosun
ku do będącego w  pełni rozwoju lub 
tworzącego się .ustroju socjalistycz
nego, — dziś sztuka burżuazyjna 
jes t wsteczna, ponieważ służy k la 
sie obumierającej, u s tro jo w i ham u
jącem u rozwój społeczny —  a w ięc 
sama przyczyn ia się do ham owania 
tego rozw oju .

Dlatego nie można i  nie wolno 
sprowadzać do wspólnego m ianow
nika całej sztuki burżuazyjnej bez 
względu na je j stadia rozwoju, dla- 
te'go trzeba czerpać z dorobku bur- 
żuazyjnego malarstwa z okresu, 
kiedy choć niekonsekwentnie, ale 
przecież służyło postępowi społecz
nemu — i  dlatego trzeba walczyć 
z kierunkam i burżuazyjnej sztuki 
w  okresie je j rozkładu, kiedy służy 
ona wstecznictwu, uciskow i i  w y
zyskowi iudu.

Z drugiej strony oczywistym błę* 
dem łpyłoby twierdzenie, że k ie ru 
nek • malarstwa, k tó ry  na określo
nym etapie rozwoju społecznego 
był postępowy, pozostaje postępowy, 
i dziś, a więc należy go kopiować. 
Twierdzenie to przeczyłoby prawom 
rozwoju nadbudowy ideologicznej, 
podążającej za rozwojem bazy pro
dukcyjnej, środków produkcji. D la
tego też współczesna sztuka może 
być re w o lu cy jn a  ty lk o  wówczas, je - 
że li n ie  przekreśla jąc dorobku po
stępowej sz tuk i ub ieg łych  s tu lec i 
s łuży in teresem  re w o lu cy jn e j klasy, 
p ro le ta r ia to w i, służy masom pracu
jącym , pom agając im  w  walce o so
c ja liz m  lu b  w  bu d o w n ic tw ie  socja
lizm u.

A  więc na obecnym etapie rozw o
ju  społecznego sztuka postępowa, 
rewolucyjna — to sztuka p ro le ta 
riacka , ludowa, narodowa w  fo rm ie  
i  socja listyczna w  treści.

B R O N IS Ł A W  W O LN Y

P O  P R O S T U  i
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(Z notatnika studenta, uczestnika ir jjc ieczk i na U krainę Radziecką)

W  poprzednim artyku le  omówi
łem wyższe szkolnictwo ro l
nicze na U kra in ie  Radzieckiej, 

obok którego istnieje na Ukrain ie 
gęsta sieć średnich i  niższych szkół 
ro ln iczych .

k ie ru n k u  zw iększenia p ro d u kc ji i  
podporządkow ania przyrody  — 
tw órcze j w o li człow ieka. Nauka ra
dziecka pozostaje w  służbie całego 
społeczeństwa, je j naczelną ideą jest

czych, począwszy od jednorocznych, 
a skończywszy na instytutach i  a- 
kademiach nauk rolniczych. Czas 
trwania kursów jest różny, od 2 ty 
godni do 6 miesięcy.

Sz@ihi5e szksimciws 
rolnicze

Średnimi szkołami ro lniczym i są 
tzw . technicum y, odpow iadające na 
szym liceom  rolniczym. Podlegają 
one departamentowi szkolnictwa M i
nisterstwa Rolnictwa. Do r. 1948 
nauka w  technicum trw a ła  3, obec
n ie  4 lata. Podstawą przyjęcia do 
techn icum  jest ukończeBsóe 7"u klas 
szkoły podstaw ow ej i  pomyślnie zło
żony egzamin z języków, ukra iń 
skiego i rosyjskiego, m atematyki i 
konstytuc ji ZSRR- Technicumy 
kształcą młodszych agronomów do 
k ie ro w a n ia  poszczególnymi dziedzi
nam i p ro d u k c ji w  socja listycznym  
gospodarstw ie rolnym. Na Ukrain ie
czynnych jest obecnie 113 tech n i
cum  specjalizujących uczniów w  
różnych kierunkach. Są więc śred
n ie  szkoły agronom ii, m echan ik i 
ro ln e j, ho do w li byd ła , w e te ry n a ry j
ne, ogrodnicze, leśne, m elioracyjne, 
agro-leśao - m elioracyjne, pszczelar
skie, b u ch a lte r ii kołchozowej, bu- 
c h a lta m  sowchozctwej, glebozna
wcze, budow lane i  inne.

dzielcze. Wiedzę rolniczą populary
zuje się również przez liczne i czę
ste spo tkan ia  z p ra cow n ika m i nau
k i, w  form ie np. zjazdów przodow
n ików  pracy w  ro ln ictw ie , na które 
przybywają profesorowie nauk ro l
niczych oraz przez pobyt studentów- 
praktykantów  na wsiach ukra iń 
skich.

Powszechne przysposobienie agro
techniczne cieszy się niezwykłą po
pularnością. Pracownicy ro ln i osią
gają przez nie lepsze w y n ik i pracy, 
a tym  samym zwiększają swe do
chody. Najważniejszym jednak bodź
cem do pracy nad sobą jest dla ko ł
choźników i  robotn ików  rolnych 
świadomość, że sw o ją  pracą i  um ie
ję tnościam i budu ją  dobrobyt i  k ładą 
trw a le  fundam en ty  pod przyszłe 
państwo kom unistyczne.

Wieś ukraińska kroczy do dobro
bytu nowym szlakiem, w ytkn ię tym  
przez naukę i  wolę najszerszych mas 
pracujących.

Potrzeba nam
1000 INŻYNIERÓW-ROLNIKÓW ROCZNIE
Na podstawie obliczeń Minister

stwa Rolnictwa w ciągu najbliż
szych siedmiu lat potrzeba będzie 

przeciętnie 1000 nowych imżynierów- 
rolnłków rocznie.

Konieczność rozwiązania tego proble
mu była przesłanką do stworzenia dwu-
'stoipniowego systemu studiów rolnych na 
Uniwersytecie Jagiellońskim w Krako
wie: 3-letinie studia podstawowe, „uko
ronowane“  stopniem inżyniera, oraz dal
sza specjalizacja (do 4 — 5 lat) dająca 
tytuł naukowy magistra.

Wydział Rdnictwa Uniwersytetu Ja
giellońskiego, a szczególnie Zakład 
Uprawy Roli i Hodowli Roślin spełnia 
szczytną rolę naukowo-eksperymental- 
nej bazy rolniczej, gdzie prof. dr A. L i- 
stowski wraz z zespołem asystentów i 
studentów prowadzi doświadczenia w 
chemicznych laboratoriach Zakładu i w 
terenie, na placówkach podległych W y
działowi Rolnictwa U. J. Prace te zmie
rzają do przeprowadzenia racjonalnych 
zmian w gospodarce rolnej.

W  związku z osiągnięciami uczonych 
radzieckich, Miczurina i Lysienkt, w 
Zakładzie prof. Lłstowskiego prowadzo

ne są badania nad ustaleniem wjpływa
warunków zewnętrznych na rozwój ro
ślin i przekazywaniem osiągniętych 
zmian następnym pokoleniom. Stosowa
nie racjonalnych plodozmianów oraz 
wpływ wody na plenność roślin —i to 
zasadnicze problemy badań przeprowa
dzanych metodą zespołową. i

W  celu podniesienia plonów siana RS 
pastwiskach i łąkach górskich zastoso
wano kombinacje nawozowe, które we
dług doświadczeń przeprowadzonych tAi 
Gorcach zwiększyły znacznie plony.

Prof. A. Listowski, jako Kierownik 
Nauikowy Państwowych Zakładów Ho
dowli Roślin w Polsce Południowej, a 
równocześnie Przewodniczący Komisji 
Produkcji Roślinnej przy Naukowej 
Radzie Rolnictwa (z ramienia Minister
stwa Rolnictwa), dzięki' stałej naulkowo- 
eksperymentalnej pracy w Zakładzie, 
koordynowanej z doświadczeniami w te
renie — zbiera wraz ze. swoim zespołem 
doświadczalny materiał, który zastoso-* 
wany w całokształcie życia gospodarki 
rolnej rozwiąże szereg ważnych zagacU 
nień. «(.

SZUBER t AN N A }

W  pracow niach dokonu je  się badań, k tó rych  w y n ik i zna jdu ją  p ra k tycz 
ne zastosowanie w  tysiącach kołchozów Z w iązku  Radzieckiego.

Na czele technicum stoi dyrektor 
i  jego zastępca. Technicum posiada 
w łasny m a ją tek  doświadczalny o ob
szarze od 150 do 700 ha, gabinety, 
labo ra to ria , b ib lio te k i i  na jba rdz ie j 
nowoczesne narzędzia pracy. Na 
program nauki składa się od 20 do 
25 przedmiotów. Zajęcia teoretycz
ne trw a ją  do 8 godzin dziennie. Re
sztę czasu w ypełniają uczniom za
jęcia własne i  praca w  gospodar
stwach szkolnych, bowiem  m a ją tk i 
szk Ino nie  za trudn ia ją  s iły  n a je m 
ne j. G ospodarstwa szkolne są wzo
rem  socja listycznych gospodarstw 
d la  oko licy.

podniesienie dobrobytu najszerszych 
mas. Stąd wypływa ustaw iczne po
pu la ryzow an ie  na jw iększych osiąg
nięć nauk i. W tym  celu organizowa
ne są często ku rsy  podwyższenia 
k w a lif ik a c ji zawodowych. Słuchacza
m i ich są absolwenci szkół ro ln i-

Powsiedtnc przysposobienie 
ægfûîecliniczne

Ze Związku Radzieckiego

StucSeggsi p©m aga|ą  
uczniom

Na jedną szkołę przypada prze
ciętnie 350 uczniów, a na klasę 30, 
W ykładowcami są absolwenci w yż
szych szkół rolniczych, k tórzy ukoń
czyli międzywydziałowe studia pe
dagogiczne przy poszczególnych in 
stytucjach lub specjalne kursy pe
dagogiczne. Podobnie jak  studentów 
uczelni wyższych, również uczniów 
techn icum  obow iązu ją p ra k ty k i w a
kacy jne  — w  ciągu pierwszych dwu 
la t studiów w  m ajątku szkolnym, 
na latach wyższych w  kołchozach, 
sowchozach lub stacjach maszyno
wo - traktorowych, z tą ty lko  róż
nicą, że odbywają je nie indyw idua l
n ie (jak studenci), lecz w  zespołach 
pod k ie ru n k ie m  doświadczonych a- 
gromotmów. Uczniowie kończą szko
łę  egzaminami z głównych przed
miotów, składanymi przed państwo
wą komisją egzaminacyjną. Absol
went otrzym uje ty tu ł technika.

Niższe szkalnicîwo 
rolnicze

Studenci Irku ck ie g o  In s ty tu tu  
Pedagogiki pom agają uczniom  szkół 
niższych przygotow yw ać się do 
egzaminów. Jeszcze na d ługo przed 
egzam inam i p rzysz li nauczyciele 
zorgan izow a li w  szkołach —  w  k tó 
rych  odbyw a ją  p ra k ty k ę  —  k ilk a  
zebrań pośw ięconych zagadnieniom  
nauczania. W  jedne j ze szkół odbył 
się w ieczór pośw ięcony Puszkino
w i. A b y  pogłębić w iedzq z dz iedz i
ny, geografii, studenci zorganizowa
l i  c iekaw ą kon ferencję  geograficz
ną o s ław nych  podróżnikach ro 
sy jsk ich . W  in n e j szkole odby ło  się 
specja lne zebran ie poświęcone ra 
dz ieck im  fiz y k o m  i  m atem atykom .

W  okresie  przedegzam inacyjnym  
poanco studentów  jeszcze bardiziej 
wzrosła. P rzep row adzili cmi szereg 
pogadanek na różne tem aty, szcze
gó ln ie  dużo ctzasu pośw ięcając 
uczniom  zapóźnicnym  w  nauce. N ie 
k tó rzy  studenci d y żu ru ją  w  ok re 
ślonych godzinach, udz ie la jąc  kon 
su lta c ji.

Kołchoźnik względnie robotnik 
ro lny sow.chozu n ie  je s t ś lepym  w y 
konawcą zleceń agronom ów, kiero
w ników  gospodarstw socjalistycz
nych. W rozmowach z szerego.v/mi 
kołchoźnikami stw ierdziliśm y nie
jednokrotnie, że o pracy swojej mó
w ią z prawdziwym  znawstwem. Pro
fesorzy i  naukowcy często zwra
cali w  rozmowach uwagę na w ie lk i 
w k ład , ja k i do nauk rolniczych 
wnieśli prości kołchoźnicy. W wyż
szych szkołach rolniczych i  ins ty tu 
tach naukowo -  badawczych Zw ią
zku Radzieckiego na w ykłady zapra
szane są często św in iarki, a np. do- 
ja rk i podczas zjazdów przodowni
ków  pracy w ro ln ic tw ie  po tra fią  po
lemizować sensownie z akademika
m i nauk rolniczych!

Dzieje się to dzięki powszechnej 
a k c ji przysposabiania agrotechnicz
n i go, obejmującego w szystk ich  k o ł
choźników  i  rob o tn ików  ro lnych . 
Masowym szkoleniem w  kołchozie 
lub sowchozie k ieru je  główny agro
nom z pomocą młodszych agrono
mów. Całą akcją przysposobienia a- 
grotechnicznego w  Republice 
U kraińskiej k ie ru je  Departament 
Masowego Szkolenia K adr przy M i
nisterstw ie Rolnictwa poprzez swo
je  kom órki przy wojewódzkich i  re
jonowych urzędach rolnych. K o ł
choźnicy i robotnicy ro ln i wysłu
chują od 60 do 100 godzin w yk ła 
dów  w  czasie z im y.

Prócz w ykładów oświatę rolniczą 
szerzą pogadanki radiowe, czasopi
sma, b ib lio teki, film , pokazy i  w y 
stawy, cha ty  - labo ra to ria , a przede 
w szystk im  żywe, w ie lk ie  laborato
riu m , ja k im  je s t gospodarstwo spó l-

Zachmurzenie zmienne, przelotne deszcze
O Instytucie Hydrologiczno - Meteorologicznym

„...Zachm urzen ie zm ienne z moż
liw ośc ią  p rze lo tnych  deszczów.
T em peratura  m aksym alna oko ło  17 
stopni. U m iarkow ane w ia try  z
k ie ru n k ó w  zm iennych..."

O czywiście, macie rację, jes t to 
prognoza pogody, k tó rą  słyszym y 
codziennie w  rad io w ym  ko m u n ika 
cie m eteorologicznym .

Trochę sceptycznie oceniam y te 
p y ty js k ie  przepow iedn ie  pogody, re 
dagowane w  In s ty tu c ie  H yd ro lo 
giczno-M eteoro log icznym . N ie  za
pom ina jm y jednak, że dotyczą one 
obszaru całego k ra ju  i  m usi na 
n ich  polegać zarówno ro ln ik  w  Su
w ałkach , ja k  i  tu rys ta  gó rsk i; stąd 
te „m oż liw o śc i“  ł  „zm iennośc i“ . 
Zresztą pogoda jes t ja k  kob ie ta — 
zm ienna i  kapryśna, a w ięc n ie  la- 
two ją  określić...

Nasz kon ta k t z m eteorologią n ie  
ogranicza się do s łuchania kom u
n ikan tów  rad iow ych. —  Znam y 
przecież jeszcze dw a obserw atoria  
wysokogórskie , na K asprow ym  
W ierchu  i  Śnieżce, ale i  to przecież 
n ie  je s t wystarczającee. A by  do
w iedzieć się czegoś w ięce j udajem y 
się do In s ty tu tu  H ydro log iczno-M e-

Nie Józef, lecz Czesław
A utorem  pracy „K ryzys  ge

n e tyk i fo rm a lne j“ , drukowanej 
przez nas w  ostatn ie j wkładce 
do „Po prostu“ , jes t asystent 
U. Ł „  ko l. CZESŁAW  M A - 
S L IŃ S K I, n ie  zaś —  ja k  m y l
nie podano w  nagłówku —  Jó
zef Maśliński.

teorologicznego, mieszczącego się w  
W arszaw ie ,przy ul. O leandrów  6.

Jak sama nazwa In s ty tu tu  w ska
zuje, d z ie li się on na dwa w ie l
k ie  dz ia ły , za jm ujące s ię  hyd ro lo 
gią i  m eteorologią. W  zakresie h y 
d ro lo g ii p racuje k ilk a  w ydz ia łów . 
I  t ak W ydzia ł H y d ro g ra fii i  H yd ro 
m e tr ii za jm uje  się badaniem  wo- 
dostanów na rzekach, pom iaram i 
p rzyp ływ ów , k o ry t rzecznych itp .; 
— W ydzia ł H yd ro lo g ii Wód P łyną 
cych usta la no rm y hydrologiczne, 
bada ruch  m a te ria łu  dennego, o- 
p racow uje  b ilans wodny i i ip .  Dzia
łalność W ydzia łu  ma duże znaczenie 
praktyczne, udzie la en bow iem  o- 
p in i i  o pro jek tach  z zakresu b u 
dow n ic tw a  wodnego (mosty, wodo
ciągi itp.), obw ałow ania rzek, ba 
da wodę używaną do celów gospo
darczych itd . In n y  w ydz ia ł —  L im - 
nc lo g ii (nauka o jeziorach) i  Wód 
Podziem nych bada w ody sto jące i 
przybrzeżne, zasoby w ód g ru n to 
w ych (ważne przy m e lio ra c ji w  ro l
n ic tw ie ) itd .

In s ty tu t posiada rów nież W y
dzia ł M o rsk i dz ia ła jący na W ybrze
żu. Podaje on prognozy pogody, sy 
gna lizu je  sztorm y, przeprowadza 
chemiczne badania wody m orsk ie j, 
określa p rocen t zaw artości so li w  
w odzie (ma to znaczenie d la  w yp o r
ności okrę tów  — w ie lkośc i za ładun
ku), usta la  stopień odchylen ia  ig ie ł 
magnesowych na okrętach, co ma 
m iejsce p rzy  każdej zm ianie ła d u n 
ku  itd .

W  dzia le m eteoro log ii I.H .M . na
leży w ym ien ić : W ydz ia ł M eteoro lo
g ii i K lim a to lo g ii,  P rzew idyw ań i 
In fo rm a c ji Synoptycznej (m. in . 
pregneay pogody, ochrona m eteoro-

i B a

N auka w  niższych szkołach ro ln i_ I
czyah, tzw . re jonow ych  i  m iędzyre- 
joiKswyoh trw a  od 1 do 2 la t. Do
szkół tych przyjm uje się młodzież 
powyżej 16 la t, wyróżniającą się^w 
pracy; zazwyczaj są to  przodownicy 
p ra cy  socja listycznej w  ro ln ic tw ie . 
Najwięcej kandydatów do tych 
szkół przysyłają kołchozy. Spośród 
nich właśnie rekru tu ją  się przyszli 
przewodniczący kołchozów, których 
przygotowanie szkolne trw a  dwa la
ta. Szkoły te kształcą też brygad ie 
ró w  ro ln ic tw a  i  hodsw li, og rodn i
ków , p racow n ików  w e te ryn a rii, m e
chaników , trak to rzys tów , m aszyn i
s tów  i  innych specjalistów. Warun
kiem  przyjęcia do niższych szkół 
rolniczych jest ukończenie comaj- 
mraiej 5 k las  szkoły podstaw owej i 
złożenie egzaminu wstępnego. Na 
całość programu nauczania składa 
się 7— 9 przedmiotów, w  tym  dwa 
ogólnokształcące.

P ifs fe iis ja  o k o ł a c h  n ^ u ifo u /ą g c h

KOŁA HISTORYKÓW
Tworzenie zrzeszeń kół nauko

wych humanistów n ie  zw a ln ia  ich  
zarządów i  członków  z obow iązku 
szukania now ych dróg, prowadzą
cych do uak tyw n ien ia  dzia ła lności 
naukow e j i  sam okształceniowej o- 
g ć łu  studentów.

Podczas rozmów, prowadzonych 
z przedstawicielami niemal wszy-

Kursy podwyższenia 
cwalilikacji zawodowych

W  państwie socjalistycznym w ie- 
Iza rolnicza odgrywa ważną rolę w 
irganizacji procesów produkcyjnych. 
Sażdy niemal dzień pracy w- labo- 
atoriach uczonych, w stacjach do- 
wiadczalnych, w  chatach - labora- 
oriach i na rozległych polach koł- 
ihozu przynosi nowe osiągnięcia w

etkich kół historycznych naszych 
uczelni na Zjeździe H istoryków  we 
W rocławiu jesienią ub. roku, prze
konaliśm y się, że nasze keta nie 
spe łn ia ją  sw oich ziidań. -Ko ło  h i
storyków U. J., które studenci kra
kowscy n ie uważali za stowarzy
szenie , grzeszące“  zbytn ią żywot
nością, czy też osiągnięciami nau
kowymi, wyszło nie gorzej w  po
rów naniu z kołam i innych ośrod
ków.

la t tw o rzen ia  zespołów pracujących 
nad współczesną pedagogiką. To
drugie pole działania kó ł _ h is to ry
ków. Przygotowanie to w inno iść 
w  k ie runku  zarówno teoretycznym 
jak  i  praktycznym. Przygotowanie 
praktyczne może być doskonałe po
łączone z pracą społeczną w  fo r
mie pogadanek czy prelekcji, w y
głaszanych w  św ietlicach fabrycz
nych, na uniwersytetach niedziel
nych czy też kursach dla analfa
betów.

Wskazane byłoby również tw o
rzenie grup studentów, którzy za
m ierzają poświęcić się pracy w  
archiwach czy b ib lio tekach . Pod 
tym  względem is tn ie je  olbrzymia 
różnorodność tworzenia najroz

m aitszych zespołów. Zespoły po
w in n y  swój dorobek naukow y prze
nosić ma ogólne zebran ia członków 
sekc ji, dz ie lić  s ię  z ko legam i sw y
m i osiągnięciam i i  zebranym i m a
te r ia ła m i oraz wygłaszać re fe ra ty .

Wskazany jest chyba podz ia ł re 
fe ra tó w  na dw ie  g rupy;

a) zagadnienia metodologiczne, 
k tó ry c h  zadaniem  by łoby  zapozna
n ie  ogółu cz łonków  z podstaw ow y
m i założeniam i m etodo log ii;

b) opracowania pew nych kon 
kre tnych  zagadnień z dz ie jów  po
wszechnych i  P o lsk i lu b  też rzu ty  
syntetyczne u ję te  w  ten sposób, aby 
m og ły zainteresować w szystk ich  ze
branych bez w zględu na specjaliza-
CJĆ.

ÜHIIIÜI

Podziękowanie
K o ło  F ilo logów  Z A M P  U niw ersy- 

;tu  w  Łodz i w  im ie n iu  wszystk ich 
c lon is tów  łódzk ich  w yraża  swą 
wdzięczność d ro w i K a ro lo w i Dej- 
ie  z ii pcm cc okazaną dla I  roku  
w przygotow aniach do egzam inu z 
ra m a tyk i op isow ej języka polskie- 
o. D r Dejna z w łasne j in ic ja ty w y  
row ad z ił w  kilkunastoosobow ych 
rspolńch repe ty to ria , co um cżli- 
i io  g run tow ne opanowanie ma- 

ir ia łu .  Czesie d r Dejna p raccw a ł 
e studentam i po k ilk a  godzin 
ziennie, pozą godzinam i wyznaczo- 
ych dyżurów .

P O  P R O S T O

Nowa strukturą kó ł naukowych 
¡stawia przed sekcjami histcrycz- 
jnym i zadania, które pow inny być 
m ożliw ie szybko rozwiązane. Za
dania te są tym  trudniejsze, że 
program  s tud iów  h is torycznych 
w ciąż jeszcze czeka iaa zreform o- 

., w on ie . Koło musi w ięc chwilowo 
j wykonywać robotę za un iw e rsy te t,
: musi prowadzić szeroką pracę sa

m okształceniową, ze szczególnym 
uwzględnieniem metody materia
lizm u dziejowego, k tó ry  dla w ięk 
szości studentów stanowi jeszcze 

-te ren  zupełnie n ie znany. N ie wy- 
| starczy przy tym  podać jedynie o- 

gólnych założeń metody m arksi
stowskiej, lecz trzeba pokazać ją  
_,na warsztacie“ , trzeba udostępnić 
i  rozpowszechnić opracow ania m a r. 
ks is tow skie . W przeciwnym razie 
będziemy podobni do uczniaka’, 
k tó ry  zna fo rm u łk i matematyczne 
ale nie po tra fi rozwiązać zadania.

Pierwszym punktem naszego pro
gramu byłoby zatem zorganizowa
nie zespołów, k tó re  w spó ln ie  oma
w ia ły b y  in teresu jące zagadnienia z 
d z ie ć w  po litycznych , gospodar
czych, społecznych czy k u ltu ra l
nych, przy równoczesnym  zapozna
n iu  się z nowoczesną m etodologią 
j  stosowaniu now ych metod w  ba
daniach.

Obecność nieprzygotowanych cło 
pracy pedagogicznej absolwentów 
¡w szkołach średnich nasuwa postu-

Na Uniwersytecie Moskiewskim
N iedaw no odbyło się w  M oskw ie  

P lenum  M ie jsk iego K o m ite tu  W K P  
(b). P rzem ów ił na n im  m. in . se
k re ta rz  p a rty jn e j o rgan izac ji Pań- 
stwoweego U n iw e rsy te tu  M osk iew 
skiego P roko fiew , k tó ry  p rzytoczył 
ciekawe liczby. M osk iew sk i U n i-  
w e w y te t je s t na jw iększą i  n a jle 
p ie j prowadzoną wyższą uczeln ią w  
Z w iązku  Radzieckim . Posiada on 12 
w ydz ia łów , 162 ka ted ry , szereg in 
s ty tu tó w  naukow o - badawczych, 
muzeów i  p lacówek nauczania p rze
mysłowego. N a jlic zn ie  obsadzone 
w yd z ia ły  p rzy ró w nyw an e  są do 
przeciętnego wyższego zakładu 
naukowego w  ZSRR.

Pedagogiczną i  naukow ą pracą 
za jm uje  się ponad 1000 tsób . Decy
z ja  rządu (z in ic ja ty w y  p rem iera  
S ta lina) w  spraw ie  budow y now e
go 26-piętrowego gmachu u n iw e rsy 
teckiego o tw ie ra  jeszcze szersze 
m ożliwości w  kszta łceniu m łodych 
fachowców  radzieck ich . Decyzja ta 
została entuz jastyczn ie p rzy ję ta  
przez studentów , pro fesorów  i  w y 
k ładow ców  un iw e rsy te tu . K om ite t 
p a rty jn y  —• pow iedz ia ł sekretarz 
o rgan izacji un iw e rsy te ck ie j —  u- 
waża, iż g łów nym  jego zadaniem 
jes t w a lk a  o ja k  najlepsze postępy 
studentów  i o w zm ocnienie pracy 
ideow o-po lityczne j.

K o m ite t p a r ty jn y  wzm ocni pracę

nad w ychow aniem  studentów  w  
duchu radzieckiego pa trio tyzm u , 
będzie p row adz ił bezkom prom isową 
w a lkę  z w sze lk im i p rze jaw am i ob 
cej narodom  radz ieck im  ideo log ii 
bu rżuazyjne j. Znaczną część p rze
m ów ien ia  pośw ięc ił m ówca zagad
n ien iom  nauczania te o r i i m arks iz- 
m u-len in izm u . Poza w yk ła d a m i i  
sem ina riam i odbyw ają  się kon fe
rencje teoretyczne. N a p rzyk ład  na 
pierwszym  ro ku  odbyła się k o n fe 
rencja  teoretyczna na tem at „ Id e o 
logiczne podstaw y p a r t i i  bolszew ic
k ie j“ . Na d ru g im  ro ku  na tem at 
„.M arks is tow sko-len inow ska nauka 
o dyk ta tu rze  p ro le ta r ia tu “ . Na 
w ie lu  w ydz ia łach  odbyw ają się se
m in a ria  z f i lo z o f ii.  System atycznie 
prowadzone są zebrania d la  omó
w ie n ia  sy tua c ji m iędzynarodow ej, 
„p ra s ó w k i“ , oraz dyskusje na inne 
tem aty.

M ów iąc  o pracy organ izac ji pa r
ty jn e j P roko fiew  podał liczby  i 
fa k ty  dotyczące s iły  p a rty jn e j o r
gan izacji, zdo lne j rozw iązyw ać 
wszelk ie zadania s taw iane przez 
rząd radz ieck i. W  po rów nan iu  z ro 
k ie m  1940 organizacja p a rty jn a  
wzrosła trzyk ro tn ie . W śród stu- 
den tów -kom un is tów  je s t w ie lu  w e
te ranów  z osta tn ie j w o jny .

sm.

Konieczne jest również krytycz
ne oma,wianie najnowszych opra
cowań.

Wszystko to zmerza do jednego 
celu, k tó rym  jest zainteresowanie 
członków ko ła pracą naukową, po
wiązanie ich z zarządem, k tó ry  _ w 
wypadku biernej postawy członków 
i  braku za interesowania niczego* 
sam nie zrobi. Dotychczasowa mar
twota naszych, kół spowodowana 
była w  dużej mierze całkow itym  
odizolowaniem się większości człon
ków  od zarządu i  nao-dwrót. Do ta
kiego stanu nie wolno nam dopuś
cić- — Ważną rzeczą jest staranie 
się o jak  najlepsze wyposażenie 
b ib lio te k . Należy zaopatrzyć je w  
wartościowe, nowe opracowania, 
'które dotychczas z takich czy in 
nych względów jeszcze się w nich 
n ie  znalazły.

Na zakończenie — sprawa samo
pomocy w  nauce. Często słyszymy, 
że na wydziałach humanistycznych, 
a w ięc i na h is to rii, przy obecnym 
systemie dowolności w  zdawaniu 
egzaminów magisterskich, samopo
moc jest niemożliwa względnie 
trudna do zrealizowania, Sam po
dzielałem kiedyś ten pogląd. Nie 
by ł en słuszny. Samopomoc jes t po
trz e b n i. —  N a jw iększe trudnośc i 
ma zazwyczaj p ie rw szy rok, które
go studenci najczęściej siadają do 
egzaminu z nauk pomocniczych h i
storii. Pierwszy egzamin un iw ersy
tecki jest poważnym przeżyciem, 
szczególnie ’ dla jednostek z tzw. 
„trem ą“ , to  też niejednokrotnie od
kładają one egzamin na okres po
wakacyjny, a czasem aż na ostatni 
rok studiów. Dlatego też pro jekt 
kursu repetycyjme.eo z zalkreau 
•nauk pomocniczych (wysunięty w  
K rakow ie  m  pierwszym zebraniu 
nowego zarządu) można uważać za 
p ie rw szy  k ro k  każdego koła w akcji 
samopomocowej.

Wypracowanie odpowiednich *'o-»ri 
pracy zespołu naukowego i koła, 
Znalezienie w łaściwej drogi w  p ra 
cy samopomocowej — oto zadania, 
które nys czeksia Warte nad n im i 
pomyśleć już dziś aby z nowym 
rekiem realizować rzetelnie prze
myślany plan.

M IE C Z Y S ŁA W  P T A S N IK

logiczna lo tn ic tw a ), wreszcie Aeo> 
rc lo g ii i  Badań M eteorologicznych. 
Ten osta tn i w ydz ia ł dysponuje spe
c ja lnym  Zakładem  A eo ro log ii i  B a 
dań M eteorologicznych w  Jab łon
nie, In s ty tu t posiada oddz ia ły  w  
W arszaw ie, K rako w ie , Gdańsku, 
S łupsku, Katow icach, W roc ław iu , 
Poznaniu, B ia łym stoku  i  w  szeregu 
innych  m iast-ekspozytu ry  i  stacje 
badania.

Już z tego pobieżnego przeglądu 
zakresu działa lności I.H .M . i  jego 
s tru k tu ry  w ew nętrzne j w id z im y , że 
działa lność In s ty tu tu  jes t bardzo 
w ie lostronna i  ściśle powiązana z te 
renem. Badawcze re jsy  m orsk ie  ,ra- 
diosendaże (wypuszczanie ba lonów 
w  celach badawczych), n a jró ż n ie j
sze badania w  teren ie  — to  bardzo 
a trakcy jna , żywa praca d la  m ło 
dych ludz i. T ych  jednak  w  In s ty tu 
cie brak, IH I t l  po trzebu je  m łodych 
naukowców , k tó rzy  by pośw ięc ili 
się p racy w  zakresie h yd ro lo g ii i 
m eteoro log ii. Na naszych uczelniach 
wyższych n ie  ma specja lnych sek
c ji tych  nauk, trak tow ane są one 
m arginesowo np. na w ydzia łach po
litechn icznych , w  Szkole G łów ne j 
Gospodarstwa W ie jsk iego (s e k c ji 
m elio racyjna), czy też na un iw e rsy
tetach sekcja geog ra fii (np. Z ak ła 
dy H yd ro g ra fii) .

Rozbudowa starych i  stworzenie 
nowych kad r h y d ro lo g ii i  meteoro« 
lo g ii pozw o liłoby zainteresować ty 
m i naukam i w iększą ilość studen
tów  —  a co za ty m  idz ie  —  z w ię k 
szyć kad ry  naukow e In s ty tu tu  H y 
dro logiczno-M eteorolog icznego.

Wolność nauki w USA
A m erykańska  K om is ja  K o n tro li 

nad energią atom ową ogłosiła  w p ro  
wadzenie zm ian w  sw o je j proce- 
idurze postępowania. Osoby zw raca
jąc:» się do K o m is ji o pomoc f in a n 
sową d la  prowadzen ia prac nauko
w ych  w  dziedzin ie  m edycyny, b io 
lo g ii lu b  f iz y k i w in n y  złożyć p rzy 
sięgę „ lo ja ln o ś c i i podpisać cświad-i 
czionie, że n ie  są kom un is tam i“ .

HCtBKDVRfc
G IA M B A T T IS T A  C IBO, ja ko  pa

pież zwany Innocentym , to p ie rw 
szy bodaj pacjent, k tó rem u w edług 
re la c ji k ro n ika rzy  zastosowano 
transfuz ję  k rw i. Zabieg m ia ł na ce
lu.,. ku rac ję  odmładzającą, a k rw io 
dawcy, trze j m łodzi chłopcy, 
w kró tce  zm arli. Dziś stosu jem y 
transfuz ję  z doskonałym  sku tk ie m  
w  ogrom nej ilośc i na jrozm aitszych 
p rzypadków  chorobowych, a s tw o
rzona w  szeregu państw  organizacja 
krw iodaw cza zaopatru je  szpitale w  
w ystarcza jącą iiość k rw i i  surowicy, 
wszystk ich grup, p rzy  czym k rw io 
daw cy n ie  ponoszą najm niejszego 
uszczerbku zdrow ia .

Rzecz jednak oczyw ista, że zastą
p ien ie  w  transfuz jach k rw i lu d zk ie j 
innym  płynem  o rów ne j skuteczno-; 
ści s tanow iłoby w  te j dziedzin ie  o-1 
grom ny postęp. W św ie tle  n a jn o w 
szych badań uczonych czeskich, 
duńskich i  eg ipskich (Lancet, 
1946, 355; 1948, 6496; Journ. c lin . 
Investiga tions, 1947, 1185) k re w
ludzką może być w  w ie lu  przypad
kach zastąpiona surow icą k rw i c ie 
lą t, k tó rą  o trzym yw ać można, o- 
czyw iście  tan io  i  w  nieogran iczonej 
ilości. Po wstępnych doświadcze
n iach na zw ierzętach surow icę cie
lą t  zastosowano z powodzeniem  w  
b lisko  160 w ypadkach wstrząsu, 
c iężk ich  oparzeń, de ficy tu  b ia łk o 
wego oraz u tra ty  p łynów  us tro jo 
w ych . Cała trudność polegała na 
zniweczeniu szkodliwego dz ia łan ia  
surow icy bydlęcej, k tó ra  w  w ię k 
szych ilościach zagraża pac jen tow i 
wstrząsem  ana filaka tycznym , spo
w odow anym  przez w prow adzenie 
obcego b ia łka , a także zlep ia  (ag lu - 
tyn u je ) i odba rw ia  (hem olizuje) 
czerwone k rw ia k i k rw ic b lo rc y . Te 
ujem ne w łasności su row icy c ie lęce j 
udało się c N ts w ic ie  usunąć drogą 
ogrzew ania je j do 100° w  słabym  
•roztworze a łd - łw d u  m rów kowego. 
Obawa, że o r łrw H k  ka rm iony  do
ustn ie  ¡ r :—- r »  ' i-n. a dożyln ie
— surow icą cie lą t, zbyd lęcie je  do 
reszty — jest zapew niam y solennie, 

nieuzasadniona. (rf.)



STUDENCS WOLNYCH

Chcąc u trzym ać ja k  na jb liższy  k o n ta k t z  życiem  studenckim  
na uczeln iach, w  domach a k r  1 :m ick ich , ¡pracowniach, we w sze l
k ich  in s ty tu c ja ch  naukow ych, i am opom occwych, k u ltu ra ln y c h  czy 
spo rtow ych  — wyznaczam y S T A Ł Ą  NAG RO DĘ Z A  N A JLE P S ZĄ  
KORESPONDENCJĘ T D iU U lN lA  W  W YSOKO ŚCI 2.000 Z Ł . —
Uwaga! W  razie b raku  odpow iedn ie j ka n d yd a tu ry  redakc ja  może 

nie  przyznać w  danym  tygo dn iu  nagrody lu b  prze łożyć ją  na t y 
dzień następny.

W  numerze bieża.oym wyróżniano lis t  ko l. „Boryesa“ , z G liw ic , 
za ty tu łow any: „Co pow iem  sw o je j wsi podczas fe r i i“ .

A u to ra  lis tu  pros im y o nadesłanie pełnego nazw iska oraz do
k ładnego adresu. RED.

Młodzież wyższych uczelni w Chi
nach odgrywała dużą rolę w wal
ce narodu chińskiego o wplność 

I demokrację. Studenci, solidaryzując 
się z masami ludowymi, żądali usunię
cia obcych imperialistów, przeprowa
dzenia szerokich reform społecznych, a 
gdy doszedł do władzy reakcyjny Kuo
mintang, który zaiprzedawat kraj w nie-

wolę anglo-sasiką czy japońską, prowa
dzili z nim twardą i nieustępliwą 
walllkę.

W  kwietniu 1927 roku Czang-Kai- 
szek zdławiwszy rewolucję rozpoczął 
prześladowania działaczy robotniczych 
i  demokratycznej młodzieży chińskiej. 
Mimo to studenci nieustraszenie prote
stowali przeciwkoi jego zbrodniczej oo- 
lityce i popierali wysiłki Chin Ludo
wych, które rzuciły hasło zjednoczenia 
wszystkich partii politycznych i całego 
narodu w celu wspólnego zwalczenia 
napastników japońskich. Organizowali 
szereg strajków i demonstracji antyja- 
pońskieh, czyniąc wiele szkód japoń
skim kapitalistom.

Mimo strasznych prześladowań — w 
okresie od 1927 — 1937 w więzie
niach i katowniach kuomintangowskich 
zginęło ok. 300 tys. studentów — wie
lu z nich przekradało się do walczących 
Chin Ludowych, i tam wstępowało do 
Armii Ludowej.

Po wybuchu wojny z Japonią w 1937 
toku, młodzież brała czynny udział w 
obronie kraju, wstępując masowo do 
wojska lub oddziałów partyzanckich. 
Wskutek szybkich postępów ofensywy 
japońskiej około 90 wyższych uczelni, 
w tym 4 największe półn.-chińskie uni
wersytety: Namkai, Narodowy Pekiński, 
Jen-czing, Tsinhua, nie chcąc dostać 
się pod okupację znienawidzonych Ja
pończyków, rozpoczęto ewakuację r.a 
południe. Studenci i profesorowie wę
drowali przez bezdroża^ chińskie, pozba
wieni żywności i narażeni na ataki pół
dzikich plemion. Np. studenci wymie
nionych wyżej 4-ch uniwersytetów chiń
skich przeszli ponad 4 tys. km., osie
dlając'się aż w Kummingu, stolicy pro
wincji Junnan.

Młodzież starała się ratować biblio
teki i urządzenia uczelni. Studenci uni
wersytetu Sun-Yatsena np. zabrali z 
sobą bibliotekę, liczącą kilkanaście ty
sięcy tomów i przenieśli ją na wła
snych plecach z Kantonu ąż do Czun- 
kingu.

1.500 uczestników
na Świat. Letnich Igrzyskach Akadem,

w Budapeszcie
K om ite t Przygotowawczy X  SLIA  

w  Budapeszcie podał do wiadomo
ści, że na podstawie zgłoszeń, k tó 
re  napłynęły na ręce Kom itetu, w  
Igrzyskach weźmie udział około
1.500 sportowców-akademików.

Jedną z ciekawszych imprez 
Igrzysk będą konkurencje pływac
kie , które odbędą się na samym 
środku Dunaju w  godzinach w ie
czornych, przy sztucznym oświetle
n iu .

Posiedzenie Komitetu 
Wykonawczego MZS

1 W  dn iach  15— 21 czerwca odbę
dz ie  się w  B o lon ii posiedzenie K o 
m ite tu  W ykonawczego MZS. Po
rządek dz ienny obejm uje zagadnie
nia. zw iązane z zadan iam i MZS po 
p a rysk im  Kongresie  P oko ju oraz 
sp raw y związane z Festiwalem  w  
Budapeszcie. W  skład K om ite tu  
W ykonawczego M ZS wchodzą: 
przew . M ZS G rohm an, trzech v i-  
ce-przewodniczących, sekretarz ge
ne ra lny , s k a rb n ik  1 17 zwyczajnych 
Członków z różnych państw. Człon
k ie m  K o m ite tu  W ykonawczego 
M Z S  z ram ien ia  P o lsk i jest ko l. 
'Zenon W rób lew sk i.

Delegacja Demokratycznej 
Młodzieży Fińskiej gościem

zip .
Do Polski przybywa 15 osobowa 

Selegacja Demokratycznej Ligi 
Młodzieży Fińskiej, udająca się na 
wczasy do Czechosłowacji. Dele
gacja będzie gościem ZMP. Pod
czas siedmiodniowego pobytu w 
Polsce Finowie zwiedzą Warsza
wę,  Szczecin, Poznań, Kraków i 
Katowice.

Kuomir.tang nie dotrzymał jednak obiet
nic danych Chinom Ludowym po utwo
rzeniu frontu aatyjapońskiego. Od 1939 r., 
gdy napor przeciwnika osłabi, nacjona
liści nawracając do dawnej faszystow
skiej polityki, rozpoczęli blokadę tere
nów ludowych. W tym celu odciągali 
z frontu najlepsze oddziały. Studenci 
zaprotestowali przeciw temu, żądając

przeprowadzenia obiecanych reform spo
łecznych oraz dalszego prowadzenia 
działań przeciw Japończykom.

Kucmintamg odpowiedział nowymi 
prześladowaniami studentów. Miał on 
o tyle ułatwioną sytuację, że młodzież 
oderwana od rodzin, żywiona i utrzy
mywana była wyłącznie przez rząd. 
Prócz środków policyjnych zaczęto wte
dy szeroko stosować wstrzymywanie 
przydziałów ■ żywności, chcąc głodem 
zmusić niezadowolonych do milczenia.

Ruch studencki w  A u s trii stano
w i przykład stosunku reakcji po li
tycznej wobec niezależnego ruchu 
studenckiego, walczącego o demo
krację, prawdziwą naukę i ccdzien- 
nę interesy studenckie.

W A u s tr ii is tn ie ją zasadniczo 
dw ie  organizacje studenckie. Jedną 
z nich jest U n ia  Studentów Demo
kra tów , drugą Hochschiilerschaft. 
Uwieszone u amerykańskiej k lam 
k i władze austriackie wydały roz
porządzenie, zakazujące U n ii S tu
dentów D em okratów  bran ia  udz ia
łu  w  w yborach do Ilochsch iile r- 
schaft, Jest to zresztą nie pierwszy 
akt prześladowania U n ii przez w ła 
dze austriackie.

Trudno porównywać położenie 
studentów duńskich w  okresie w o j
ny z ówczesną sytuacją studentów 
w  innych krajach okupowanych. 
N ie  było tu , ja k  gdzie indz ie j, ma
sowych aresztowań. Aresztowano je. 
dynie n iew ie lu profesorów i stu
dentów, uczestniczących w  ruchu 
wyzwoleńczym. Wyższe uczelnie 
pracowały do chw ili, k iedy do
świadczenia masowych aresztowań 
w  sąsiedniej N orwegii spowodowa
ły  dobrowolne opuszczenie u n iw e r
sytetów  przez studentów .

Dlatego też po w o jn ie  wyższe u - 
czelnie D a n ii szybko w raca ły  do 
norm alnego try b u  pracy. Gmachy
i  pomoce naukowe nié były znisz
czone. Okupant nie przerzedził też 
szeregów studenckich w  tym  stop
niu, jak to uczynił w  innych k ra 
jach. Obecnie uczy się w  D a n ii 
13.000 studentów  (0,3 proc. ludno
ści). Według danych przedwojen
nych m łodzież robotnicza i  m ało
ro lna  stanow iła  5 proc. ogółu s tu 
dentów'. Stan ten n ie  u leg ł zm ia
n ie  po w o jn ie . W arunki nie pozwa
la ją  nadal szerokim masom społe
czeństwa kształcić swych dzieci na
wet w  szkołach średnich, a cóż do
piero na wyższych uczelniach.

Po w ojnie rad y  studenckie w y 
pracow ały p lan s typend iów  s tu 
denckich. W myśl tego planu, każdy 
student, któremu rodzice nie są w 
stanie zapewnić utrzymania w  cza
sie studiów, m iał otrzymywać sty
pendium miesięczne. Realizacja te
go planu um ożliw iłaby zapewnienie 
pomocy tym  studentom, którzy w 
czasie studiów pracują zarobkowo i 
dlatego przedłużają poważnie czas 
trw ania  nauki. Pian ten spo tka ł się 
jednak z ostrym  sprzeciwem  M in i
sterstwa F inansów — co prawdo
podobnie przeszkodzi jego realizacji.

O ficja lną reprezentacją studentów 
duńskich są Rady Studenckie. Ra
dy te wybierane są na każdym  wy- 
dzia le  i każdej wyższej uczelni. Za
daniem Rad Wydziałowych tost 
współpraca z profesorami w  dzie
dzinie naukowej itp. Z Rad Wy
działowych tworzą się Rady Uczci- 
niane, których działalność obejmu
je zagadnienia w a run ków  socja l
nych, w ychow ania fizycznego, życia 
ku ltu ra lnego  studentów . Rady Stu
denckie poszczególnych wyższych 
uczelni wchodzą w skład Narodowej 
U n ii S tudentów. Unia organizuje, 
kontakty z zagranicą, szczególnie 
z k ra jam i skandynawskimi Norwe
gią i Szwecją. Narodowa Unia Stu
dentów D an ii jest członkiem M ię 
dzynarodowego Związku Studentów.

Sposoby prowadzenia wojny z Japo
nią przez Kuomintang i jego stosunek 
do postępowej młodzieży najlepiej zilu
struje następujący fakt:

Partyzancki oddział studentów z Ja
wy i Malajów walczący pod dowódz
twem Tseng Szenga (znany działacz ro
botniczy i studencki) w rejonie rzeki 
Wschodniej w prowincji Kwantung, od
krył i opublikował fakt, sprzedawania 
Japończykom tungstenu przez jednego 
z generałów Kuomimtangu. Nacjonaliści 
skazali nie generała zdrajcę, lecz stu
dentów — na ciężkie więzienie za obra
zę armii.

Po zakończeniu wojny ewakuowane 
uczelnie wróciły do swych miast. Nie
zadowolenie jednak stale wzrastało. 
Wzmagały się protesty przeciwko zdra
dzieckiej polityce Kuomintangu wobec

Milion stKdenfśw chińskich 
solidaryzuje się z M ZS

Sekretariat MZS otrzymał pismo 
od Wszechchińskiego Związku Stu
dentów, w którym  studenci Chin 
piszą m. in .: „M ilic n  studentów 
w ie lk ich  Chin zjednoczyło się po to, 
by walczyć o pokój i demokrację 
w  swoim kra ju , .5 tym  samym w łą 
czyć się do światowego ruchu po
k o ju “ .

Protest MZS
Międzynarodowy Związek Studen 

tów  wystosował telegram do pre
miera In d ii i do władz w  Kalkucie, 
protestujący przeciw pobiciu przez 
polic ję indyjską studentów — me
dyków, którzy występowali prze
c iw  zabójstwu 7 kobiet nodcząs de
monstranci i kobiet w  Kalkucie. MZS 
żąda w im ien iu  3.5 m ilionów  człon
ków  surowego ukarania w innych 
policjantów.

Schülerschaft. Organizacja ta ko
rzysta  z wszelkiego poparcia  w ładz,
a więc: m in ister w  m y ś l, „ochron
nych“  rozporządzeń m in is te ria l
nych zawiesza członków poszczegól
nych instytucji, gdy przypadkiem 
przemyci śię tam jakiś uczciwy po
stępowiec. Jedynie trzy partie  ma
ją prawo brai ia udziału w wybo
rach do władz Hochschülerschaft. 
C; ..zienną „opiekę“  ” id  studenta
m i — członkami związku sprawują, 
dzięki tak łaskawym rozporządze
niom, reakcjoniści, głównie z ka
to lick ie j p a rtii ludowej.

Dobroczynną działalność prowa
dzą oni, n ie  py ta jąc  o zdanie człon
ków  organ izacji. Zapewnili sobie 
zresztą bardzo prosty sposób ich

Obok Rad studenckich działają na 
wyższych uczelniach D anii różne 
studenckie organizacje społeczne i 
polityczne. Najliczniejsza Organiza
cja „Studenterforeningen“ jest or
ganizacją zamożną, dysponującą po
ważnymi funduszami i m ajątkam i 
uczelnianymi.

W walce z tą w łaśnie organizacją 
powstała jeszcze w  osiemdziesiątych 
latach ubiegłego stulecia organiza
cja postępowych studentów Stu- 
denter-sam fundet“ . Organizacja ta, 
z powodu w ie lk ich  trudności finan 
sowych, często zamierała, aby 
wkrótce znów wznowić swą dzia
łalność. W czasie wojny, rzecz pro
sta, organizacja ta  została przez 
N iem ców  rozw iązana. Już w  1945 r. 
po w o ła li ją  do życia studenci ko
m un iśc i, socja liści i  radyka łow ie . 
„Studentersamfundet“  organizowała 
szerokie dyskusje o powojennych 
problemach politycznych i k u ltu ra l
nych, w  których toku ścierały się 
różne poglądy nurtujące środowisko 
studenckie, oraz popularyzowały no
we osiągnięcia społeczne w  wyzwo
lonej Europie.

Studenci sccjal-demokraci, wcho
dzący w  skład tej organizacji, nie 
p rze jaw ia li jednak praw ie żadnej 
aktywności i  nie upłynął rok. a or
ganizacja ich wystąpiia ze „Studen
tersamfundet“ . Niemniej, w ie lu  
członków organ izac ji soc ja lis tycz
ne j nadal w  o rgan izac ji te j pozo
stało.

Obok wyżej omówionych, każda 
p a rtia  po lityczna posiada własną 
organizację studencką.

Niezwykle ważnym zagadnieniem 
dla studentów w  D anii jest obecnie 
sprawa m ieszkaniowa. W ynika to 
z tego, że zbyt w ie lk a  ilość studen
tów  skoncentrowana jes t w  Kopen
hadze. Domy akademickie są prze
ważnie bardzo stare. Były one w y
starczające dla studentów przed 50- 
cioma la ty Obecnie jednak zaspo
kaja ją one potrzeby zaledwie ma
łe j liczby studentów. Z  w ie lk im i 
trudnościami można dziś znaleźć 
pokój sublokatorski, a jeśli to już 
się uda, trzeba p łac ić  zań bardzo 
dużo. Rada studencka na uniwersy
tecie w  Kopenhadze rozpoczęła bu
dowę własnego domu akademickie
go. Jest to naturalnie p row izo rycz
ne w y jśc ie  z sy tuac ji. Dopóki do
my akademickie będą ętanowiły 
własność p ryw a tną  oraz dopóki 
państwo nie zrozumie, że obowiąz
kiem jego jest zapewnienie w arun
ków bytu studentom, każde rozw ią
zanie problemu mieszkaniowego jest 
przypadkow e i  niepełne.

(Z ,Przedvoju)“

CHIN
Chin Ludowych, przeciw tolerowaniu 
interwencji amerykańskiej przez zniena
widzony reakcyjny reżim Czang Kai- 
Szeka. Młodzież chińska żądała ostro 
i stanowczo zupełnej swobody i nieza
leżności Chińczyków.

Kucmintang odpowiadał na strajki i 
demonstracje rozmaitymi represjami — 
masowymi aresztowaniami i osadzaniem 
studentów w obozach koncentracyjnych. 
Nie cofał się również przed mordami 
politycznymi zarówno studentów jak i 
profesorów. Ogólnie znany jest fakt za
mordowania w areszcie policyjnym 
trzech przywódców młodzieżowych uni
wersytetu Czekiang, zakatowanie pał
kami przez żandarmów 16 studentów 
nie dalej niż półtora miesiąca temu w 
Nankioie, jak rr^meż „zaginięcie“ pro
fesora Keh Fiin, wybitnego ekonomi
sty, prof. Ma Jing-czu, wykładowcy h- 
teratury chińskiej i znanego poety Wen 
Ji-tuo oraz wielu innych. Według obli
czeń ruch studencki poniósł w ciągu 
22 lat walki z Kucmintang!eim stra*y, 
przekraczające pól miliona ludzi!!

Posuwająca się szybko na południe 
Armia Ludowa wyzwala coraz to nowe 
tereny spod jarzma Kuomintangu i co
raz więcej młodzieży staje do pracy 
dla dobra Chin Wyzwolonych. O uczu
ciach ich najlepiej świadczy końcowy 
ustęp odezwy studentów pekińskich, wi
tających wkraczające wojska wyzwoleń
cze: „Jesteśmy wolni. Nie musimy dłu
żę'j kryć, że czytamy to, co nam się 
podoba, ani też szeptać, co myślimy. 
Przed naszymi oczami powstaje obraz 
szczęśliwych, wolnych, silnych, kwitną
cych. nowych Chin. Cóż za wielki 
dzień, na który czekaliśmy tysiące ty
godni. miesięcy i lat! Padniemy się. 
śóiewamy i święcimy świtanie Nowych 
T)ni, narodziny Nowego Wieku, począ
tek Demokratycznego Porządku Spo
łecznego".

A u s tr ii
■werbowania (oczywiście znów na 
podstawie rozporządzenia władz): 
każdy student a u s tria ck i ma obo
w iązek p łacenia 16 szylingów  i  au
tom atycznie je s t członkiem  o rg a n i
zacji, Tak „demokratyczne“ oby
czaje nie są dziwne, jeśli się zwa
ży, że jedna z trzech dyktatorskich 
organizacji politycznych, dzierżą
cych władzę w  Hochschülerschaft, 
jeszcze w  1946 r. posiadała statuto
we przepisy antysemickie i  nawet 
przez angielskie władze okupacyj
ne została zakazana z powodu dzia
łalności h itle row skie j.

Aby zrozumieć, jak ie  jest poło
żenie materialne studentów, w y
starczy uświadomić sobie, że w ta j
nym  budżecie państwa 21 proc. 
przeznaczono na Uzbrojenie i  p o li
cję, a 6 proc. na szko ln ic tw o , nau
kę i  sztukę. W knaju rośnie bezro
bocie z laski planu Marshalla. W 
tych warunkach np. chemikalia na 
ćwiczenia w  Laboratoriach obowią
zany jest przjmosić sam student, by 
ju tro  z dyplomem w  ręku stanąć w 
kolejce bezrobotnych.

A jaką rolę w  walce o interesy 
studentów odgrywa Hochschüler- 
schaft? Oto wnioski wyciągnięte 
przez pismo ,Der Student“ , organ 
Hochschülerschaft: Ponieważ wszy
stk ie  wydziały, oprócz teologii, są 
przepełnione, „D e r S tudent“  radzi... 
em igrację. Równocześnie apeluje 
do dziewcząt, by n ie  szły ta k  lic z - 
n ie  na wyższe uczelnie. (Widocznie 
chodzi o przywrócenie im  szczęścia 
h itlerowskich .trzech K “ : K inder, 
K irche. Küche). W jednym z nu
merów z zachwytem ogłasza „D er 
Student“  podwyższenie wydatków 
na bursy państwowe. T ra f złośliwy 
chciał, że. jak  w yn ika  z liczb same 
w p ł i  ty  s tudentów  de Hochschüler- 
schafu z ty tu łu  ubezpieczeń choro
bow ych przewyższają sumę rządo
wego dobrodzie jstw a. . Der Stu
dent“  w brew  interesom mas stu
denckich jest „ tu b ą  rządow ą“ . I  to 
mimo tego, że rząd ściąga liczne 
op ła ty  wpisowe i egzaminacvCne ze 
studentów na załatanie budżetu.

Ta sama Hcchsehülerscbaft o- 
tw arcie przez swoje organy praso
we wypowiadała się przec iw ko  ja 
k ie jk o lw ie k  a k c ji pomocy d la  s tu 
den tów  G rec ji czy H iszpan ii. Będąc 
członkiem Międzynarodowego Zwią
zku Studentów równocześnie w y 
myśla mu od agentur komunistycz
nych.

W radzie M ZS zasiada 3 przed
s ta w ic ie li Hochschülerschaft i  1 
p rzedstaw ic ie l au s triack ie j U n ii 
S tudentów  D em okratów . Pragnąc 
Stworzyć jakąś p la tfo rm ę  w spó ł
dz ia łan ia  cbu organ izacji, n ie  u- 
P ie ra ł się w  tym  w ypadku  MZS 
p rzy  zasadzie rów ne j rep rezen tac ji 
i  da ł A u s tr ii aż 4 m ieisca. X oto na i - 
ciekawsze: Hoeh—htile rsch a ft zw ró
c iła  się w  1943 r. do Rady M 7S 
z żądaniem  uznania. je t za Un ię 
N ęredową i p rzyznan ia  je j wsîwct- 
k ’ cb 4 nrdojsc A ur*r> i w  Radzie, 
ezidj usun ięc i- U n ii S tudentów  De- | 
m rk ra tó w  z, M ZS!... O czyw iście R a. 
d a 'M Z S  jednom yśln ie  odrzuciła  to 
żądanie pozoetawihiąę zagadnienie 
to do rozsW w to ieca samym stu- 
3” n tçm  anstriao’-j.m O zh'cza to dją 
HoehsehOlersi"haftu pw kc im ie  żv- 
jącegoi w  c ie n iu  re ° k c ii i ie j rządu, 
bezpośred-ie  zetkn iecie się z mesa
m i „rep rezentow anych“  i  oszukiwa
nych przezeń studentów. N ie  dz iw i 
zatem nikogo wściekto pipivlmmu- 
mstyczny jazgot w  „D er Student“, 
którego celem jest f?fwerzępie za
słony d,n jego r<y>kcy mego, k le- 
rT'ka.lno h iticrow rk '"g i>  r-'-’ îcza i za
głuszenie słów cnelu międzynarodo
wego ruchu studenckiego.

M.W.

Go powiem w swojej wsi 
f o t o s  fe rii

Przed rok iem  pracowałem  jeszcze 
fizycznie. W w o lnych  od zajęć c h w i
lach czytałem  ks iążk i i czasopisma. 
Gazety p isa ły  o tw órcze j pracy w 
odbudow ie k ra ju , o re form ach spo
łecznych. N iek tó rzy  w  m o je j wsi c i
chaczem p lo tko w a li, że będzie w o j
na, k tó ra  prawdopodobnie w yb uch 
n ie  za k ilk a  m iesięcy. Przeważająca 
część zna jom ych nie zajm ow ała się 
w  ogóle p o lityką , gdyż n ie  m ia ła  
o n ie j żadnego pojęcia.

W iadom ości z gazet bu dz iły  we 
m nie entuzjazm  i zapał do pracy, 
p lo tk i zaś napaw ały niepokojem . 
Przyszedł wreszcie ów dzień — m o
głem  odłożyć narzędzia pracy i  p rzy 
jechać do G liw ic  na P rzygo tow aw 
czy K u rs  U n iw e rsy te ck i. Uczyłem  
się i nadal czytałem  gazety. Ucze
stn iczy łem  w  zebraniach Z A M P . 
N ik t  m i nie zaw raca ł g łow y p lo tka 
m i o w o jn ie . Pokochałem rzetelną, 
tw órczą pracę.

Pojadę teraz na fe rie  w  swoje ro 
dzinne strony i  spotkam  się ze zna
jo m ym i, z tym i, co stale narzekają, 
co wyznaczają stale nowe te rm in y  
w ybuchu w o jny . Porozm aw iam  z 
n im i po p rzy jac ie lsku , szczerze, na 
chłopski rrzum . Zapytam  sie ich, 
czy m ógł przed w o jną  ch łopski łu b  
robo tn iczy syn stud iow ać na wyższej 
uczeln i ezv m ógł korzystać z b u r
sy, s to łów k i, s typendium , wczasów, 
czy troszczono sie o by t m ało- i 
średniorolnego chłopu.

Przekonam  swych ludzi. D um ny 
będę, gdy po pow rocie  z fe r i i  oznaj
m ię  kolegom, że w  sw o i"h  stronach 
założyłem  nowe ko io  ZMP.

BORYES

M e d y s y  na wsi
Zgadzam y’ się z W ypow iedzią 

„G ru p y  M edyków “  (..Po prostu “  nr. 
14— 64), że rzeczyw iście ko l. W a- 
cewska w  reportażu o czołówkach 
san ita rnych  W rocławskiego K o ła  
M edyków  nie w ym ie n iła  składu o - 
sebowego czo łów ki, k tó ra  w yjecha
ła, do w s i D ługo łęk i. Sądzimy, że 
w ystarczy ło  w  tym  celu przeczytać 
reportaż ty lk o  raz, a n ie  k ilk a k ro t
nie, aby ten b rak zauważyć. N ad
m ien iam y, że kol. W acowska była  
z nam i ja k o  przeds taw ic ie l prasy, 
a nie ja k«  p ra cow n ik  czo łów ki sa
n ita rn e j. Poza tym  ko l. Wacowska, 
jako s tudentka W ydz. H um an is ty 
cznego, n ie  może dokładn ie  w iedzieć 
o form alnościach obow iązujących 
p racow n ików  Służby Zdrow ia , co 
zresztą da je  się zauważyć w  je j re 
portażu.

N ie  chodzi nam jednak  o to. K ry 
ty k a  „G ru p y  M edyków * dotyczyła 
K oła, k tó re  na osta tn im  zjeździe 
C iZAKSZ-u (w  K ra k o w ie  w  m arcu

Pismo niniejsze otrzymała nasza re~ 
dakcja od wice-dyrektora Kursów Przy~ 
gotowawczych we Wrocławiu, dra A. 
Lubickiego.

S tudent K u rsów  P rzygo tow aw 
czych na Wyższe Uczelnie, Bogu
sław  K rężel, ZM P -ow iec, rz u c ił się 
do O dry, skąd w yc iągn ą ł tonącą 
dziewczynkę. Po c h w ili skoczył do 
w ody po raz w tó ry  i  w yc iągną ł p ły 
nącą p iłkę , k tó ra  om al n ie  stała 
się przyczyną trag iczne j śm ie rc i 
dziecka.

T ak  b rzm i k ró tka  re lac ja , jaka  
doszia do D yre kc ji K u rsów  we W ro . 
c ław iu .

A  oto treść pisma, ja k ie  D yre kc ja  
K u rsó w  o trzym ała w  tym że tygod
n ik u , dotyczącego innego ze swych 
w ychow anków .

Ludność i Koło Z M P  we w s i .ła
godno, pow. B rochów  wyraża, ser
deczne podziękow anie S tefanow i 
N iebu dko w i, s tuden tow i K ursów , za 
ca łokszta łt jego działa lności na te 
ren ie  wsi. O rgan izow an ie  akade
m ii. pogadanek, roz ryw ek  k u ltu ra l
nych, założenie b ib lio te k i,  zradio- 
fon izow anie  c iche j i  odcię te j od 
szerokiego św ia ta  wsi, lik w id o w a 
n ie  analfabetyzm u — wszystko to 
jest dziełem  o fia rn e j p racy w ycho
w anka K ursów , syna ro ln ika , by
łego partyzanta, ZMP-owca.

M im o  w o li przychodzą na myśl 
siewa M ik s y m a  G orkiego: „ je s t w  
życiu p iękno, rośnie pno, — pomóż
m y pieczo łow ic ie  w yp ie lęgnować je  
na ludzkie , nasze“

ZM P-ow iec, syn lu d u  p ra cu ją 
cego, now y cz łow iek nowego, spo-

bm.) zostało w yróżnione za dobrzp 
prowadzone akcje społeczne na 
wsi (ambulanse, odczyty, pogadanki, 
ko lon ie  d la  dzieci itp ).„D obrze  po
in fo rm ow ana“  „G ru p a  M edyków " 
podsuwa nam takie  p ro je k ty , k tó re  
rea lizu jem y stale i  system atycznie 
od r. 1947. ¿Grupa M edyków “  n ie  
ma zapewne bliższego po jęcia  o 
tym , po co w łaśc iw ie  jadą z czo
łów ką  san ita rną m edycy I-g o  a na 
w et wstępnego roku  s tud iów . — 
Napeiwno n ie  d la  s taw ien ia  d iag 
noz i  leczenia, bo naw et m edyk I-g o  
roku s tud iów  na U.J. n ie  jest do 
tego powołany. Czołówka san itarna 
nie  ty lk o  jednak bada i  leczy, ale: 
przeprowadza dezynfekcje, p row a
dzi ew idencję badanych chorych, 
w yda je  lekarstw a, przeprowadza 
kon tro lę  san itarną, wygłasza p re 
lekcje itp . M iędzy ty m i „uboczny- 
nai“  zajęciam i czo łów ki san ita rne j 
znajdzie się chyba coś d la  studen
tów  la t m łodszych m edycyny. ,

W ro c ła w sk ie  K o ło  M edyków  jes t 
przekonane, że m edyk I-go  roku  u- 
m ie  pod dyktandem  lekarza, w y je ż 
dżającego zawsze z czołówką z p o 
lecenia W oj. W ydzia łu  Z drow ia , za
pinać im ię  i  nazw isko chorego, jego 
w iek , rozpoznanie choroby i uw agi, 
a lbow iem  na wyższe uczelnie p rz y j
m u je  się w  Polsce n ieana ifabe tów . 
Poza tym  W rocław skie K o ło  M edy
k ó w  dąży do tego, aby m edyk ju ż  
na I-szym  ro ku  p rz y jrz a ł się w a
run kom  zdrow o tnym  w si i  p rący le 
karza  na wsi, ażeby w yko rzys ta ł 
sw o ją  znajomość p ie lęgn ia rstw a, 
k tó ra , ja k  zapewne w iadom o „G ru 
p ie  M edyków “ , je s t przedm iotem  
w yk ła d a n ym  na I-szym  ro ku  s tu 
d iów .

Sądzimy, że koledzy z „G ru p y  
„M e d ykó w “  zbyt prędko d y s k w a li
f ik o w a li czo łów ki san itarne nasze
go K o ła  M edyków , n ie  zapoznają« 
się przedtem  ze sprawozdaniem  o r
ganizatorów  tych czołówek. Prep®- 
nu jem y kolegom  z „G ru p y  M edy
k ó w “ , aby w y ru szy li w  te re n  do 
czynnej p racy i  d a li spokó j schółs* 1« 
stycznym  dyskusjom . ■ '*r , °

Zarząd K o ła  M edyków  
U n iw e rsy te tu  we W roc ław iu .

O d redakcji
K O L. K O L. A U T O R Z Y  zamiesz

czonych w  „P o  prostu “  a rtyku łó w , 
notek, ilu s tra c ji etc., k tó rzy  n ie  o- 
trzym a li dotychczas honorarium , ze
chcą nadesłać na adres re d a k c ji re 
klam acje z podaniem  num eru p is 
ma, ty tu łu  a rt., swego nazw iska i  
adresu.

W S Z Y S T K IC H  przysyła jących 
nam m a te ria ł do p u b lik a c ji p ros i
m y o w k ładan ie  do kop e rty  osob
ne! k a r tk i z nazw isk iem  i  adresem.

M IE S Z K A Ń C Y  W arszawy pode j
m u ją  honoraria  osobiście w  red ak
c j i  (codziennie w  godz. po łudn io 
wych) w  tydzień po w yd ruko w an iu  
a rtyku łu .

łeczeństwa, sym bol ha rtu . odwagi I 
oddania d la  spraw y robotn iczo- 
ch łopskie j.

Już dz is ia j w id z im y  jasno w ystę
pujące rysy  tego nowego człow ieka. 
W szystkie jego m yś li i  poczynania 
przepojone są dążeniem do t r iu m fu  
socja lis tycznej m ora lności. Jest to  
cz łow iek w ie lk ic h  pragn ień, wyso
k ic h  a sp ira c ji. I  n ie  jest on ju ż  ab
s tra kcy jn ym  ideałem . Jest to tw ó r 
czy budow niczy lepszego ju tra  P o l
sk i Ludow e j, w ychow anek naszej 
w ie lk ie j epoki socjalistycznego h u 
m anizm u, w y ro s ły  z ludu , z ch łopów  
i  rob o tn ików , św iadom y sw ej r o l i  
i  obow iązków  w  przyszłym  soc ja li
stycznym  społeczeństwie.

A le  m łodzież robotniczo -  ch łop
ska p rzyb y ła  do ucze ln i z zapadłych 
w s i i  w a rszta tów  pracy, h a rtu ją c  
w  sebie odwagę ł  s ilną  wo lę w raz  
z oddaniem  d la  idei socja lizm u. N ie  
zapom ina ona o słowach tów . S ta
lin a  wygłoszonych do m łodzieży na 
V I I I  zjeźdzje Kom som ołu w  1928 r.:

..Przed nam i zna jdu je  się tw ie r 
dza. Nazywa się ona nauką z je j 
lic zn ym i odgałęzien iam i w iedzy. 
Tw ierdzę tę w inn iśm y  zdobyć za 
wszelką cenę. T w ie rdzę  tę w in n a  
zdobyć m łodzież, je ś ii chce ona być 
budow niczym  nowego życia , je ś li 
chce ona stać się rzeczyw iście zm ia 
ną s tare j g w a rd ii“ .

Ta nowa gw ard ia  rośn ie ju ż  w  
Polsce Ludow ej.

D r  A. L U B IC K I

»w *'"”

P O  P E O S T U 7

S tudentk i un iw ersyte tu  w  Pekin ie  założyły chór akadem icki.

EUGENIUSZ STAŃKO

Ruch sindeniów w

Inaczej^ ma .się rzecz z samą Hoch.

CZESŁAW LENENBACH

Jak żyją studenci w Danii

NOW A GW ARDIA



Kio żyje w 1939 roku ? LUDZIE PRZEŚLADOWANI PRZEZ LOS

M łoda  osóbk i p ic i ta k  zw anej *,że
braczej“  (od żebra adamowego) w  
zgrabne j czapce s tudenck ie j sprze
da je pocztów ki p rzy  w e jśc iu  do 
O grodu Botanicznego U. W. w  W a r
szawie. — Godzi się poprzeć „s tu -

W L01DYMEE

Sezon

dencką in ic ja ty w ę “ , w ięc kupu jem y 
i&ęfene zd jęcia  egzotycznych k w ia 
tów  (v idé  fot.) i  ze zdum ieniem  
w idz im y  na kartach  podpis: ,,Ogród 
Botaniczny U n iw e rsy te tu  im . . . . “  
i ta k  da le j.

K to  to  ży je  w  roku  1939? O ile  
nam  w iadom e, n a z w i U n iw e rsy te tu  
W arszawskiego została zm ien iona 
o fic ja ln ie  zaraz po w o jn ie , ale jesz
cze cztery la ta  potem straszy z 
pocztówek Ogrodu Botanicznego. 
Jeśli się ma c b fity  ich  zapas (ty le  
książek się spa liło , a to m usia ło o- 
caleć!) — to czy konieczne trzeba je 
k c lp rr to w a ć  w  masowej sprzedaży 
uliczne j?

Z.
P. S. — Przypominamy że na ul. 

Grochowskiej na budynku jednego 
z W ydziałów Uniwersytetu również 
figuru je  wciąż jeszcze nazwa z cza
sów sanacji.

W  E urop ie  Zachodn ie j trw a ją  w 
da lszym  ciągu m anifestacje  przeciw  
P a k to w i A tla n ty c k ie m u . B y  móc 
w y ra z ić  sw ó j pro test, g rupa situ 
dentów  w  L cn dyn ie  kazała się przy 
m ocować k a jd a n ka m i do ogrodzenia 
A m basady USA, po czym  poczęła 
w zncs ić  o k rz y k i p rze c iw  im p e ria 
liz m o w i, W a ll S treet i  F ak tow i 
A tla n tyck ie m u . Jak w idać na zd ję
c iu , p o lic ja  do rcauędzenia m an i
fes tan tó w  m usia ła  się uciec ty m  ra 
zem  n ie  do pa lek gum ow ych i 
bom b łzaw iących, lecz do p iłek , 
p i ln ik ó w  i  in n y c h  narzędzi ślusar
skich...

SPORT STUDENCKI

Właściwe i wspaniałe rozpoczęcie te
gorocznego sezonu lekkoatletycznego 
stanowiły Biegi Narodowe w .dniach 8, 
15 i 29 maja. W  tych trzech dniach na 
trasach biegów w całym kraju zmierzy
ło się 600.000 uczestników, 
i Studenci, członkowie ZAMP i AZS

Studenci Studium Dziennikarskiego 
ANP io Warszawie zasłużyli w pełni 
na miano ludzi prześladowanych przez 
los. Nie wspominajmy tych odległych 
czasów, kiedy Studium było wydzia
łem dziennikarskim i kiedy potem — 
będąc pozornie wydziałem — właści
wie nim nie było... Kroniki tego nie za
piszą.

Zacznijmy więc od indeksów, wyda
nych studentom SD bodaj w marcu hr. 
Do indeksów należało wpisać wszystkie 
wykładane i niewykładane, lecz objęte 
programem studiów przedmioty. Tt'pi- 
sać było dość łatwo — papier cierpli
wy, pióra posłuszne! Ałe nie koniec na 
tym. Należało teraz zebrać podpisy za 
wykładane i niewykładane przedmioty, 
należało odszukać tych wykładowców, 
którzy wykładali, oraz tych, którzy nie 
wykładali. Zaczęła się więc bieganina 
po redakcjach (wykładowcy są przeważ
nie dziennikarzami), ministerstwach, u- 
rzędach... Niektórym udało się — in
ni biegają jeszcze do dziś.

A potem... Nadszedł okres kollo- 
kitriów. B. V. Studentów ANP wydała 
kilkanaście. skryptów. Dla reszty przed
miotów, wykładanych na SD, nie ma 
żadnych pomocy naukowych, nie wska
zano żadnej lektury. Dopiero przy kol- 
lokwiach studenci dowiadują się, co na
leży umieć. Padają często pytania na 
temat zagadnień nie poruszanych w 
wykładach łub zupełnie nie . związanych 
z przedmiotem. Zdając np. kollokwium 
,.dział gospodarczy w dzienniku" stu
denci dowiadują się, że należy znać 
historię sztuki antycznej, filozofię... 
Wertują więc w przystępie paniki sztu
kę starogrecką i starorzymską, filozofię, 
powtarzają sobie także ekonomię, by 

dowiedzieć się potem od wykładowcy,

R y s u n e k  t ł o  z
(Z prasy francuskiej.) 

p o d p i s u

Führ ’

W

Zaw odn iczk i AZS na trasie Biegu 
Narodowego w  Cieszynie.

wzięli nie tylko liczny udział w tej naj
większej w historii sportu polskiego im
prezie ,ałe zdołali też uzyskać wspania
łe wyniki. Tak np. studenci Szczecina 
zdobyli 1, 3 i 4 miejsce, a we Wrocła
wiu nieznany dotąd nikomu zawodnik 
— Górski, członek ZAMP, zajął 1 miej
sce w biegu na 3.000 m, biegnąc boso. 

i Nowe talenty, wyłonione w Biegach 
Narodowych, zasilają kadry zawodnicze

¡1

— Co sądzisz o Pakcie At
lantyckim?
— Nic mnie on nie obchodzi. 
Jestem inwalidą wojennym.

AZS-ów, a ich zwycięstwa przyczynia
ją się do dalszego wzrostu liczebności 
kluibów studenckich, a zatem i do upow
szechnienia sportu.

Na szczególną uwagę zasługują rezul
taty wytrwałej pracy organizacyjnej i 
sportowej AZS wrocławskiego ,który — 
zasiliwszy swą drużynę nowymi rewela
cjami Biegów Narodowych — zdobył 
mistrzostwo Dolnego Śląska w lekkiej 
atletyce, a -w następną niedzielę w eli
minacjach między mistrzowskimi druży
nami Szczecina (również AZS!) i Śląska 
— zajął 1 miejsce z 21.021 pkt. W  po
bitym polu znalazła się Lignoza (Kry- 
wałd), mistrz Śląska, drużyna najszyb
szego biegacza w Polsce — Kiszki. 
AZS Wrocław zakwalifikował się tytn 
zwycięstwem do. finału lekkoatletycz
nych mistrzostw drużynowych Polski.

Godzi się zauważyć, że wśród 4 dru
żyn finału znalazł się poza tym AZS 
Poznań — mistrz Polski 1948. — Tre
ning Karda - Hoffmana robi swoje — 
drużyna Rutkowskiego, Stawczyka, Skał- 
bani i w tym reku jest niemal 100-pro- 
centowym kandydatem na mistrza.

Lekka atletyka jest wi,c drugim — 
po siatkówce (w której AZS dzierży mi
strzostwo i wicemistrzostwo Polski) — 
„narodowym" sportem akademickim.

Trzecim takim sportem ma wielkie 
«zanse stać się wioślarstwo. Tradycje 
Rogera Vereya z AZS Kraków mogą 
przyświecać wioślarzom wrocławskim, 
którzy niedawno święcili otwarcie swej 
przystani na Odrze, a obecnie prowa
dzą piękną pracę, rokującą duże nadzie

je-
Akcja -werbunkowa nowych członków, 

popularyzacja wioślarstwa przez próbne 
zaprawy i przejażdżki „niezdecydowa
nych", stale treningi czkimkćw sekcji 
pod okiem instruktorów, remont sprzętu 
wioślarskiego klubów fabrycznych — to 
poszczególne karty pięknej księgi pracy 
sekcji,' której ukoronowaniem stała się 
wielka impreza wioślarska w , dniu 1 
czerwca, zorganizowana przez ■ AZS 
Wrocław dla uczczenia 1I-VIII Kongre
su Związków Zawodowych.

Impreza ta odbyła się na Odrze w 
centrum Wrocławia; zawodniczki i za
wodników w kilku konkurencjach regat 
dopingowały i oklaskiwały dumy Wroc
ławian. Po biegach studenci -  ¿«glarze

zorganizowali przejażdżki 'żaglówkami 
po Odrze dla przodowników pracy. 
W blasku reflektorów odbyła się na za
kończenie imprezy defilada barwnie ilu
minowanych lodzi.

Zapal do pracy, szerokie umasowienie 
wioślarstwa, regularny trening — to 
przeslańki dobrych osiągnięć w sporcie 
wyczynowym, które Wrocławianom prze
powiadamy i których im szczerze ży
czymy.

W. Z.

DE GAULLE

że ,,ekonomia to jest produkcja" (au
tentyczne).

'Wykłady na ANP zostały już zakoń
czone, sale wykładowe są puste, ale 
studenci SD: chcąc zdać kollokwium, 
muszą wyczekiwać pod drzwiami war
szawskich i redakcji. 40—50 wyznaczo
nych na dany dzień osób ,.obsiada" 
schody, czeka na wykładowcę, który w 
końcu oświadcza-, że dziś idzie do tea
tru i wskutek tego przepyta tylko 15 
osób. Resztę — następnego dnia. Ile 
i następnego dnia też coś wypada: 7ym- 
czasem dni schodzą. Studenci SD mu
szą prócz tego zdawać egzaminy na

jednym z wydziałów ANP. Wielu z 
nich pracuje...

Niedługo rozpoczną się na SD egza
miny. Czy ludzie przez los prześlado
wani znów będą wyczekiwali na brud
nych z reguły schodach redakcyj. czy 
będą potrzebowali znać historię sztuki 
antycznej czy będą musieli do tetjo 
czasu uzyskać wszystkie podpisy za nie 
wykładane przedmioty — na razie jesz
cze nic wiadomo. Jedno jest natomiast 
pewne — wielu z nich zrezygnuje ze 
studiów dziennikarskich.

st.

!  Konkurs błyskaw iczny
Przed tygodn iem  og łos iliśm y 

onkurs b łyskaw iczny  d la  uważ- 
ych czyte ln ików , k tó ry  po lega ł 
a znalezieniu w  n -rze  17 naszego 
istna błędu korekto rsk iego  zn ie

kszta łca jącego sens zdania oraz 
(Ina w yjaśn ien iu , na czym polega 
k ó ż n io i m iędzy tekstem  w laści- 

ym a błędnym .
Jak zapewne w ie lu  z Was za

u w a ż y ło  p rzy  uważnej lektu rze, 
%ląd b y ł na s tron ie  4: w  po dp i
c ie  ped rep rodukc ją  obrazu 
¡),Fragm ent W roc ław iu “  (z w ysta- 
kyy  p las tyków  -  am atorów ) cho
c h l ik  d ru k a rs k i um ieśc ił s łow o j 

tem pe ra tu ra “  zam iast „tem pe-

— Wcale się aide dziwię, że kcsnnletime zidiociał: gdy się 
ma wc łb ie ty le  tego świństwa...

Co to „te m p e ra tu ra “  o ty m  
¿mówić n ie  trzeba w  okresie pod
w ó jn y c h  —  bo w iosennych i  egza
m in a c y jn y c h  upałów .

A  „tem pera“ ?
Jest to  techn ika  m alarska zna- 

la ju ż  w  średniowieczu, polega
ją c a  na stosowaniu fa rb y  zm ie
szanej z żó łtk iem  ja ja  lu b  k le 
je m .
4 Za tydz ień zaw iadom im y Was, 
¿czy I  K onku rs  B łyskaw iczny  zna_ \ 
¡(lazł uważnych czyte ln ików  i  po - " 
f.damy nazw isko zwycięzcy,
i  R e d . i

Czy wart© czytać „Film“ ? Pamiątki zakopiańskie
SĄ  solidne psy, które głośno 

szczekają, szczerzą odważ
nie zęby i  skaczą prosto do 

gardła. Są i inne. Siedzą one na 
kolanach tzw. „paniuś“ , piszczą ża 
łcśllw ie, kąsają z ty lu , po cichu — 
a potem chowają się pod stół.

Długo, bardzo długo nosił jak iś  
dziennikarz z redakcji ,,F ilm u “ u- 
razę do „Po prostu“ , że ośmieliło 
się skrytykow ać zredagowany . a 
ia  Hollywood, poprzetykany fo to 
gra fiam i gołych g ir ls  „Kalendarz 
film o w y “ . — Ną poważną, o tw a r
tą polemikę nie było go stać. Bo 
to i trudne, i obowiązuje... Więc po 
cichu przem ycił ukąszenie dla „Po 
prostu" w... „odpowiedziach redak
c ji“ , gdzie zwykle podaje czytelni
kom adresy amerykańskich „gw iazd 
i  gw iazdorów “ .

A  teraz czas, aby się schował pod 
stół.

Auto-r „Odpowiedzi redakcji“  ra 
dzi (w im ieniu „F ilm u “ !), aby nie 
czytać recenzji w  „Po p ro s tu 1, a ja
ko pretekst wysuwa fakt, że ośmie
liliśm y  się skrytykow ać szkodliwą 
tendencyjną i  mocno „szm irow atą“ 
przeróbkę film ow ą „Dzwonnika z 
Notre Damę“  W iktora Hugo, że w  
ogóle ośmielamy się zamieszczać 
— dość rzadko zresztą i, naszym 
zdaniem, zbyt rzadko — jak ieko l
w iek  uw agi o film ach (dosłow
nie!).

„D o pochwały film u , tak  samo 
ja k  do gruntownego objechania —, 
potrzeba przede w szystkirń w iedzy 
film o w e j“  — konkluduje  dzienni
karz. -■!. . h. w /n/r/a i

„Wiedza film ow a“  — to znajo
mość techn ik i pracy reżysera, h i
s to rii film u , kom pozycji k la tk i itd . 
itd . Niestety, do wydania sadu o 
film ie  wiedza ta nie wystarcza, 
gdyż przy dokładnym opanowaniu

wszelkich je j arkanów można skry 
tykować f i lm  ty lko  od strony fo r
malnej.

Bardzo ładnie wygląda propago
wanie nrzez „F ilm “ recenzji tego 
typu. M y jednak w o lim y inne. Te, 
które wykazują przede wszystkim  
społeczną rolę film u , jego funkcję 
klasową, jego oblicze ideologiczne!

Rozumiemy dobrze cel natrętne
go powiewania sztandarem wiedzy 
film ow ej. N ie rozumiemy natom iast 
negowania k ry ty k  film owych, p i
sanych z punktu  w idzenia nie fa 
chowca od „k la te k “  i  „u jęć“ , ale 
z punktu  w idzenia w iedzy o spo-
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łeczeństwie, którego obrazem są 
zwykle film y .

Recenzenci z „F ilm u “ posiadają 
olbrzym i balast wiedzy film ow ej 
to n ie podlega krytyce. Ale wiedza 
film ow a czasem zbyt szczelnie za
pełnia tka n k i mózgowe — tak, że...

...„W ici na pograniczu“ ., jest je 
dnym  z f ilm ó w  budzących w iarę  
w ro lę  czechosłowackiej sztuki f i l  
m ow ej w  św iecie naszych pojęć i 
w  je j p iękną przyszłość“ . — (nie 
zostaje miejsca na logikę i popraw 
ny styl).

„Cztery k rok i wśród chm ur“ bo
hatera film u  kończy się ostatecz
nie powrotem  do tego samego 
punktu w kole, jego życia, z k tó 
rego wyszedł na początku film u . 
To błędne ko lo  jest typow ym  o- 
brazem  życia m ieszczaństwa w u- 
s tro ju  kapita listycznym , gdyż tw o 
rzy je  sam ustró j społeczny, a nie 
wola poszczególnej jednostki“ — 
(nie zostaje miejsca na znajomość 
praw  rozw oju społecznego, przez 
co recenzenci „F ilm u “  nakazują 
mieszczaństwu kręcić się bez celu 
w  kółko).

„Wartość dokumentarna film u  
Ivensa (o walczącej Indonezji)... 
jest bezsporna. A u to r przedstawił 
w nim  k o n flik t w  sposób prosty, 
nie budzący w ątp liw ości“ . — (nie 
zostaje miejsca na zaklasyfikowa
nie z jaw isk w dziedzinie p o lity k i 
kolonia lnej państw kapitalistycz^ 
nych. Walkę w Indonezji określił 
już  dawniej jako  k o n flik t — przed 
staw ić ie l rządu holenderskiego w  
ONZ).................  W - ...

Wszystkie te cy ta ty  w yjęte sa z 
rece ’ c ji w  jednym n-rze „F ilm u “ , 
tym , w  k tó rym  ukazała sie w u l
garna i  niczym nie uzasadniona 
napaść na „Po prostu“ . C ytaty te 
dowodzą, jak  w ie lk i zamęt w pro
wadzają w  pojęciach czytelników  
recenzje „F ilm u “ . A le przecież 
„F ilm “ posiada prócz recenzji i  in  
ne jeszcze pozycje.

Można by i  na materiale tvch 
pozycji z jednego, nie wybranego 
tendencyjnie, lecz po prostu ostat 
niego n -ru  „F ilm u “ wyliczać d łu 
go wszystkie potknięcia, ■ błędy 1 
fałszywe inform acje. Można by na 
podstawie jednego n -ru  „F ilm u “ 
dowieść, że nie w arto  go czytać 
Nie zrobimy tego jednak. Ostatni 
n -r  „F ilm u “  ra tu ją  bowiem dobre 
pozycje Toęplitza i  Płażewskiego.

Nie zrobim y tego, ponieważ k ry 
tyka nasza była ty lko  pokazową 
lekcją dla monopolistów „wiedzy 
film o w e j“ . N im  się wygłosi sąd. 
trzeba go uzasadnić, przeprowa
dzić k ry tykę  rzeczową, opartą na 
cytatach z krytykowanego pisma. 
Nie złość się więc, luby „F ilm ie “ ., 
że ośmielamy się pisać o film ach 
bez uzyskania od Ciebie dyplo
mów wiedzy film ow ej.

Trzeba mieć trochę, w iedzy ogól 
nej, luby „F ilm ie “ .

Kos.

LIBERAŁ, DYLETANT 
CZY BUFON ?

Zastrzegaliśmy się, ■ że z Kisielem 
„nie ma o czym gadać" i że osoba je
go nie nadmiernie nas interesuje. Tak 
było i tak jest istotnie.

Ale wbrew zapowiedziom zabrać 
trzeba glos, gdy podtatusialy 1‘enfaat 
terrible podwawelskiego grodu, rozzu
chwalony bezkarnym hulaniem po oślich 
łączkach „Tygodnika Powszechnego", 
pozwala sobie na wybryki, które na
zwać trzeba po imieniu: równie głupie 
co bezczelne!

W  numerze 21 „katolickiego pisma 
społeczno-kulturalnego" w kisielowym 
artykule „Liberał na Targach Poznań
skich" czytamy następujący passus:

„Budzą mnie (w Poznaniu) dźwięki 
orkiestry i chóralne śpiewy — czyżby 
na moją cześć?! Już się dowiedzieli! 
Dziwię się bardzo, nagle przypominam 
sobie, że to i (Maj..." (!'.)

Arttykul, z którego wyjęliśmy te zda
nia nosi podtytuł: „Reportaż dyletanc~ 
ki". Czy nie za delikatne samookreśle- 
nie??

FREN,

D W  I E
A M E R Y K I

Z  Zakopanego należy zawsze przy
wieźć z sobą pamiątkę np. własną 
fotografię w stroju góralskim, z 

niedźwiedziem tub drobiazg w rodzaju 
kasetki z wzorem ,,góralskim", pióra z 
Sabałą, puderniczki ze skaczącym gó
ralem etc. . .

Napis na ,,pamiątkach", brzmi zgod
nie: „ Z a k o p a n e " .

Zakopane? O biedni turyści, o „ce
pry" zatracone, o „dolscy" ludziskaI 
Jakże bardzo dajecie się nabijać w bu- 
tełkę /

£ipa, kwitnąca lipa! Żadne Zakopane, 
lecz Zgierz pod Łodzią!... _

A napis7 — pytacie — a przecież w 
sklepie mówiono.?... A przemysł ludo
wy?...

Napis napisem, drzewo jak papier 
jest cierpliwe, a w sklepie, wiadomo 
wszystko jest „najlepsze" i wszystko 
„w stylu". Pytanie tylko —  w jakim? 
" Styl podhalański nie znosi żadnych 
barw i malunków w-rzeźbie (z urrjąt- 
kietn świątków w  starych kościołach). 
Wszelkie kolorowe pudełeczka, malo
wani górale itp. przyjeżdżają do Za
kopanego prosto ze Zgierza!

Rzeźba podhalańska zrodziła się w 
zwykłym, prostym drzewie, w którym 
artysta - góral rzezał kozikiem staro
słowiańskie motywy „cyrulicy", „le

k i"  i „mirwy". Dopuszczalny jest jesz
cze „gadzik" — wężyk biegnący po 
krawędzi i „oscypki",— wzorce na ser
ki góralskie, które często powtarzają 
się w zdobnictwie.

— A szarotka, a fantazyjne dziewię-' 
ciosily?...

Z góralską sztuką nie mają one nic 
wspólnego. Szarotka o niejednolitym 
rysunku jest motywem, powiedzmy 
otwarcie, — niemieckim. Przywędrowała 
w Jatry z Jyrolu!

Zechciejcie pójść do muzeum ta
trzańskiego w Zakopanem, do kościół
ka w Jaszczurówce, lub może uda się 
wam dotrzeć do kaplicy Qnatowskich w 
kościele parafialnym. Zobaczycie tam 
bogactwo wzorów, szlachetność form, 
oryginalność < pomysłów zdobniczych —> 
wszystko, co wytworzyła bogata kul
tura Skalnego Podhala, lecz nie bę
dzie tam ani szarotki ani główek góral
skich !

Zapytacie pewnie: więc dobrze, 
gdzież można dostać taką rzetelną, nie- 
szarotkową pamiątkę?

Niestety, prawie nigdzie. Nie ma 
sztuki góralskiej w formie „pamiątek", 
ludową szlachetną rzeźbę zabiła tan~ 
dęta fabryczna, która z „dolskich"' i 
krain jedżie w góry, żeby tam nieudol
nie reprezentować sztukę regionalną. Sy- 
tuacia była prawie beznadziejna — cała 
nadzieja leży obecnie w pracy Biuru 
Nadzoru Estetyki Produkcji przy (Mi
nisterstwie Kultury i Sztuki, które rozto
czyło opiekę nad zakopiańskim zdob~ 
nictwem.

Odrodzenie naszej sztuki podhalań
skiej leży jednak również w rękach sa
mych turystów. Im wyże i stanie kul
tura turystyczna, tym większy stanie 
się tiopyt na pamiątki prawdziwie regio~ 
nałne i tym prędzej znikną z Krupó
wek pseudostyłowe pamiątki, a glos z 
powrotem otrzymają smukłe „leluje , 
słoneczne „ cyrulice" i „mirwy", rzeza
ne w białym drzewie z tatrzańskich la
sów. KRYSTYNA ŚNIADECKA

Pierwsza: pogodne życie bez p racy — z pracy 
innych .

D ruga: O byw ate l am erykański, Chester G ile t- 
te, żo łn ierz d ru g ie j wodny św ia tow e j, n ie  m a 
gdzie mieszkać. —  Zam ieszkał z żoną i  dzieckiem  
w  jaskiln i. |
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